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GRODNO — K sięgarnia T-wa „Kuch“
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STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „Ruch"
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W A RSZA W A  — K iosk K sięg. KoL „R uch '
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B r o n i s ł a w  P i e r o c h i
Ministar Spraw Wewnętrznych Rzeczy pospolitej Falskiej 

b- Wicepremier Rządu
uczes łtik Związku WaEkś Czynnej, Związku Strzeleckiego i P. 0* W„s h. csficei 4 pułku Legjon&w Polskich  ̂
Pułkowrik dyplomowany W. P.9 Ł. Zastąpca Szefa Sztabu Słownego, Poseł na Sejm, Wiceprezes K.isbu 

Parlamentarnego E. B. W. R.
odznaczony Krzyżem [-ej B iyu fdy  „Za Wierną Służbę** i Krzyżem Czwartaków, SCawsier Crdepów: Vćrtuti Mllitdri, Krzyża Niepodległości z Mie­

czami, Polonia Restituia, 4-krotnego Krzyża Walecznych, Złotego Krzyża Zasługo i wielu innych

opatrzony ŚŚ. Sakramentami zmarł z ran zadanych skrytobójczą ręką dnia 15 czerwca w Warszawie, km ą
pieczątuj< niezmordowaną n ofiarną prac^ całego Swego życia d»a PoIski.

CZEŚĆ JEGu NIEODŻAŁOWANEJ PAMIĘCI i

HkOk WOJEWÓDZKA B. B. W. R.
WILEŃSKA GRUPA PARLAMENTARNA B. P. W. R.
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K .■ e  w  i> f a a  ry i k i r  ż a ł o b y
Ci, którzy pierwsi na odgłos 

strzałów otworzy],' drzwi klubu na 
F-oksalu, pozostaną już na zawsze 
pod wrażeniem tej masy ciężkiej, 
czernuomej krwi, jaka bluzgała z 
ran ś.p. ministra Pierack:ego. Ale 
to pewna, że cały kraj nie był pod 
wrażeniem mniejszem, ale to także 
pewna, że rzadko który zamach i 
zadko kiedy tak potężnem i tra- 

gicznem rozszedł się echem.
Minister Bronisław Pieracki był 

bojowcem legjonowym z najpierw- 
szego szeregu ofiarniików. Mini­
ster Bronisław Pieracki był jednym 
z najbliższych współpracowników  
Marszałka Piłsudskiego.

Powiedzieliśmy wczoraj, ze ze­
sp o li ł  s,ę tak zupełnie z olbrzymią 
całością sprawi swego resortu, że 
on u nas może pierwszy z tego 
obeznania, na podstawie tego obe­
znania, wytyczał konsekwentne, 
śmiałe, nie bojące się niepopular- 
ności szlaki działania. To działa­
nie było celowe, było też i twar 
de. i jedno i drugie będzie Mu 
poczytane za zasługę wobec Pań­
stwa.

Ale jest jeszcze inna, najbar­
dziej zaiste niespożyta zasługa 
Bromsława PierackiCgo. Leży oto 
pr; ede mną wypisana czarnemi 
zgłoskami na szarości gazeciarskie 
go papieru, i akwmi samem i zgło­
skami, na takim samym papierze 
pisać się będą dzisiejsze słowa ża­
łoby, jak jeszcze wtedy w marcu 
pisały się słowa głębokiego uzna­
nia:

„W 'szeregu polityków' których

odrodzona Polska wydała, należy 
minister Pieracki do tych, którzy 
umieli się najgruntowniej pozbyć 
uprzedniego, niewolniczego myśle­
nia. Myśmy wszyscy byli anty- 
panstwowcami przed wojną i jak­
kolwiek nienawiść do państwa za­
mieniła się u nas na entuzjazm 
do państwa, to jednak pewne me­
tody myślenia, pewne wyżłobienia 
i gwinty po których myśl bieg­
nie, okazały się silniejsze, niż ta 
nawet zmiana sentymentu. Wśród 
wielu naszych polityków spotyka­
my się z pewną mgłą myślenia, 
która oznacza, że proces przetwa­
rzania się psychologji niewolnika 
na psychologję gospodarza włas­
nego kraiu, me jest zakończony. 
Minister Pieracki jest dla mnie czło 
wiekiem, na którego należy u/ska­
zywać jako na przykład polityka, 
który, myśli w stu procentach pań­
stwowo, który zupełnie zapomniał, 
że był kiedyś niewolnikiem, —  dla 
którego okres niewoli, jaką prze­
szliśmy, jest tylko doświadczeniem, 
które powinno było nas wielu rze­
czy nauczyć, lecz nie czemś, co 
naciska na mózg i orjentację. Ody 
by mnie zapytano, który z naszych 
ministrów przyswoił sobie najbar­
dziej państwowy sposób myślenia, 
powiedziałbym Bronisław Pierac- 
ld “ .

*  *  *

czytelnikom „Słowa' jest zna 
nem, jak silnie na szpaltach nasze 
go pisma wytłacza piętno swej 
.ndywidualności myśl Stanisława 
Mackiewicza. Nie zdziwią się więc

że to jego zdanie, w lepszym wy­
powiedziane czasie, podniosło się 
oto ze wspomnień niedawnej prze­
szłości. Niechże jego myślą, jak 
szarfą —  rtre kiru, a szarfą o ry-

rą Legjonów, ml powolne dźwięki 
szopenowskiej marche funebre.

Daje się oticzuc w Polsce gorą 
czkowa praca tysięcy i

pięcie myśli: daje się odczuć tak­
że ogrom moralnej presję, która 
wzbiera w  moc potępienia. Jeśli 
ki ody można mówić -w  Polsce o 

rysięcj j społecznej dynamice, to teraz. Je­
śli kiedy nie można już mówić o 
braku, rozbiaiiu, słabości opinji pu­
blicznej, to także teraz. Naiazie 
jest ona w bezruchu, zahamowa­
na tajemniczością zbiodni, zaKon- 
spirowaniem centrali, która wysła 
ła mordercę. Biada tym, na których 
lada chwila uderzy.

W szyscy jesteśmy w mroku 
wszyscy o zamachu nie wiemy nic 
Moglibyśmy dziś powtórzyć jedy­
nie wczorajsze komentarze To 
nie był żarnach dyletanta, tu dzia­
łała ręka pewna, ręka rutynisty. 
Mało znamy historyj zamachu o 
tak precyzyjnie przeprowadzone™ 
wykonaniu. Ten zbir wyszedt chy­
ba ze środowiska, które ma ze zbro 
dnia ustrojowy, powiedzielibyśmy 
kontaie* K .P .

Nuncjusz spKstcJski u zwłok
mirs^tra Pleracklecio

WARSZAWA. PAT. —  Dziś w 
godzinach rannych J.E. Nuncjusz 
Apostolski ks. Marmaggi udał się 
do kaplicy szpitala Ujazdowskiego,

gazie spędzii dłuższy czas na mo­
dłach przy zwłokach ś.p. ministra 
Pierackiegc

S r. min. jjfk. Pleratk!
mianowany generałem

cerskich barwach „Yhrtuti" będzie 
przepasany wieniie'c naszego żalu, 
naszego hołdu. Niech się wmie­
sza, fanfam Niepodległości, fanfa-

g o d z inod 24
pytanie, kto, dlaczego. Ale daje 
się też odczuć nietylko czcze szu­
kanie, nie osłabłe na moment na~

WARSZAWA. PAT. — Rozkaz 
dzienny nr. 5, M.S. Wojsk, War­
szawa, 16-VI 34 r. Żołnierze. Puł­
kownik dyplomowany ś.p. Brom 
sław Pieracki został odrekomende- 
rowany ze stanowiska zastępcy sze 
fa sztabu głównego dc różnych 
prac rządowych w szczególności 
zaś użyty do kierowania sprawami 
wewnętrzner.ii państwa, s.p . płk. 
dypi pełnił dobrze i z honorem 
nałożone na mego obowiązki zol 
rierza. Polegi jako wojskowy na 
wyznaczony® mu posterunku dnia 
16-Vi 34 r.

W uznaniu położonych zasług, 
prezydent Rzeczypospolitej miano­
wał w dniu dzisiejszym ś.p. płk.

dypi Bronisława Pierackiego gene­
rałem brygady Oddając cześć jego 
żołnierskiej pamięci, polecam od­
czytać niniejszy rozkaz przed fror 
tern wszystkich kempam], batep/i 
szwadronów i t.d.

(— ) Minister spraw wojsko­
wych Józef Piłsudski, marszałeK 
Polski.

Dowiadujemy się, że Pan Mar­
szałek Polski józef Piłsudski w 
dniu dzisiejszym wezwał swego  
szefa gabinetu płk. dyplomowane­
go Sokotowskiego i osobiście wy­
dał decyzję co do pogrzebu z pel- 
nemi honorami wojskowemi ś.p. 
generała biygady Pirackiego.

(dokończenie na stronie 4 -te j)



2 S Ł O W O

Krakowskie zegary
W Krakowie dokonał się w dn u 

8 czerwca 1934 roku rozłam śród ar­
tystów plastyków. Terenem jego był 
pierwszy ogólnjpo'ski „Sa'on 1934", 
urządzony w Krakowskiem Towarzy­
stwie Przyjaciół Sztuk PięKnych. Gru­
pa artystów w liczbie 32 eh ewakuo­
wała stamtąd sw oje dzieła do Domu 
Plastyków przy pl. św . Ducha i ogło­
siła bojkot „Salonu 1934".

jakie są przyczyny secesji? Zbun- 
towan plastycy rozsyłają w tej spra­
wie redakcjom obszerny memorjał, 
z którego trudno wyłuskać prawdę. 
Zdaje się, że chodzi o wałkę (ideową 
czy też materjainąj starych z młody­
mi: zasiedziałych profesorów Akade-
mji Sztuk Pięknych i członkow T-wa 
Przyjaciół, z młodymi artystami niena 
leżącymi do tych dwóch „partyj". On1 
to właśn.e wystąpili.

Kwestja przydziału nagród dolała 
o łw y  do ognia

Secesjoniści piszą w swym metno- 
tjale:

Czyż nie znamiennym dla om aw ia­
nych tutaj stosunków jest fakt, że na 
sączną ilość nagród w sumie przeszło 
10.000 zł. przygniatającą kwotę po­
ci/tełono pomiędzy organizatorów  
„Salonu 1&34“, profesoiów Akadem]' 
Sztuk Pięknycn, członków dyrekcji 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych, a  *iawet członków jury, w yzna­
czonych do przyznawania nagród —  
podcza, gdy na młooych plastyków  
przypadły nagrody w łącznej sumie 
300 zl., książka i dw a zegarki ( ! ) .

Książka i dwa zegarki. Nagrody 
upokarzające. Może na dobitek za­
wieszono zegarki na namydlonym siu 
pie? Starzy kazali młodym wspinać 
się  po nie, a sami z dziesięć u tysię- 
cami poszli do Hawełk'. Młodzi obu­
rzają się:

Oświadczamy, że nie chcemy mieć 
mc w spólnego z luaźmi i metodami 
przez n ch stosowaiiem i, naeechowa- 
nemi nietolerancją i  świaaom i m lek­
ceważeniem naszej pracy aitystycz  
nej. Demaskujemy egfizin , prywatę 
i ciasnotę horyzontów garstki jedno­
stek, ktćue K anią za w szelką cenę 
—  nie ‘dealów artystycznych, lecz 
swych stanowisk i  placówek i sprow a  
dzaja sztukę polską do prowincjonal- 
riegO pO/iOmU.

Przykład , Salonu1 ki akowskiego  
go ośw ietla  jasłu aw o  panujące u nas 
od wielu lat ..tosunki, czy to chodzi o  
w ystaw y krajowe, a zwłaszcza w y ­
staw y zagraniczne oraz v szelkie in­
ne dziedziny i objawy naszego życia 
artystycznego.

Mamy juz dosyć tych ustawicz­
nych koinpromitacjj dobrego imienia 
sztuk: polskiej —  mamy już dosyć 
ludzi, którzy nie doiuśli ani pozio­
mem kulturalnym ani ideowym do 
zajmowanych przez siebie placówek. 
W ystąpienie nasze jest s/gnałem  do 
azeiokiej walk o lepsze jutro sztuki 
polskiej.

W odpowiedzi na memorjał młodych 
rozsyła Krakowskie T -w o Sztuk Pię­
knych redakcjom „komunikat". Pro­
stuje w nim sprawę nagród

3 ) Czy rzeczywiście na .nłodych 
plastyków przypadły nagrody w  
łącznej sumie 300 zł. k sążk a  i trzy 
zegarki? —  Fakty mówią co nastę­
puje. Młoozi otrzymali łącznie -8 
uagiód, w tern rzeczywiście dw a ze  
gary wartości po 250 zł, Oprócz te­
go ich nagrody pieniężne wynoszą łą­
c z n e  lbOO zł. Pomijamy przytem takt, 
że nagrody przyznawała koniisja sjJe-

Tam,gdzleHltlerspotkałsiĘzMussolinim
Willa królewska w Stra. —  Dawna siedziba Napoleona odzyskuje swoją rolę w  historji świata

(e l). Przestrzeń między Padwą a 
Wenecją, przebyć można w  dwie go­
dziny, posługując się koieją elektry­
czną. W środku tej odległości, przed 
Brentą, przed ł cznenii siedzibami let- 
niem Wenecjan, znajduje się willa 
królewska Stra, ongi siedziba Na­
poleona, która dziś, jako miejsce spot 
kania H tlera z Mussolinim, ■ odzysku-

c:e 
zawsze

nie od rzeczy, wspomnieć o  ojcu 
M ussoliniego, kowaiu i rewoiucjoniś- 

A leksandrze Mussolinim, który 
bezw zględnie j siepo w erzył 

w sw ego syna. Ten ojciec, który póź­
niej byt właścicielem gospody i peinił 
— jako  uboczne zajęcie obow iązki bur 
nistra —  w  stosunku do w łasnej o- 
soby staw ia ł zaw sze najw yższe wy-

Gdy pewnego dnia przybył tam pe­
wien mówca luaowy i na zebrań u wy 
Hczał wszystkich sławnych łudai, ja­
kich wyda*a prowincja Forii, a więc 
sławnego lekarza, znanego malarza, e- 
pekow ego rzeźbiarza, i jeszcze nnych, 
poskoczył rozgniewany Aleksander 
Mussolini i krzyknął: , ,0  jednym
pomniałeś. O moim synu, Beniro"

za-

■  w j g r 11

je sw e znaczenie w historji Musso- 
iini, k tóry  z sw ej rodzinnej prowincji 
Forli przybył do W e n e c j, aby w Me- 
stre, gminie przyłączonej do W enecji 
jako część m iasta, wziąć udział w  po­
święceniu w ielkego mostu sam ocho­
dow ego, jjow itał H itlera na Lotnisku 
w Udo. Królew ska willa S tra była 
ni ejscem  ich Tozrrów

0 'c z y s ta  prow incja M ussoliniegc 
Forli, k tó rą  Duce zaw sze chętnie od 
wiedza, w ydala już wielkich ludzi, ro­
lnych rozm iarów , jeśli tak  można 
pow  eazjec. Przy te j okazji, będzie

cjałna z  udziałem delegata Min. Oś­
w iaty dr, Jerzego Sienkiewicza, której 
pc stępowanie by ło z racji pOo ada 
nych przez nią pełnomocnictw, sam o­
dzielne.

\  więc nie dwa zegarki, tylko trzy.
I to nic zegarki rylko zegary po 250 zł. 
każdy. Są to zapewne zegary wiszą­
ce. Szczegół ten jeszcze bardziej 
kompl kuje sprawę. Bo zegarek kie­
szonkow y może się ostatecznie przy 
dać biednemu młodemu artyście, alle 
co począć z wiszącym ? Ciekawe też, 
w jaki spotsób miało odbyć się wrę­
czenie tego rodzaju nagrody? Dr Sien- 
k ewicz wręcza zegar ścienny młodemu 
artyście który z tym prezentem pa­
raduje ulicami Krakowa, być może na 
dworzec, bo mieszka w W arszawie? 
A skąd wzięły s ię  zegary na nagro­
dy? Jeśli T-w o Sztuk Pięknych zaku- 
p ło je, to  czyż nie prościej było dać 
chłopcu gotówką 250 zł.? Zapewne 
więc nie kupowało: znalazła się jakaś
poczciwa firma zegarm istrzowski, któ­
ra przyszła Towarzystwu z pomocą a 
sobie 7, reklamą. Ten sposób uzyski­
wania nagród stał się dzis przecie po­
wszechnym zwyczajem.

Dz w n i jest ta historja krakowska. 
Może młodzi przesadzają, pisząc, że 
„wystąpienie ich jest sygnałem do wal 
ki o lepsze jutro sztuki polskiej". Ale 
zegary są  w niej symboUiczne: może
stanęły na pięć przed dwunastą9

Wysz.

magania. Ogromna dyscyplina wewnę W  królewskiej willi Stra, wyczuwa
trzna w każdej sy tuacji życiowej, nie 
zw ykty tem perm ent i zaw ziętość je­
śli chodziło o rzecz jego  zdaniem

się ducha w ielkiego K orsykanina. W  
tych salach, gdzi< wiecznie niespokoj­
ny krążył on, rozw ażając, planując,

spraw edljwą, sprawiały, ze w spółcze odbywają obecnie dwaj wielcy mężo- 
śni mu obawiali się gc, ale i kochali w :e współcześni decydujące narady, 
jednocześnie. | A w małem mieście Predappio,

stóp wzgórza, stoi samotny, nawpół 
rozwalony domek, w  którym urodził 
s ę  Mussolini. Tutaj uczyła go matka 
czytać i pisać, równocześnie udzie­
lając lekcji miejscowym dzieciom. Tu 
wdrapywał s ę  młody Benito po scho­
dach , krużgankach, stąa wybierał s ę  
na wycieczki w okolice wraz z towa­
rzyszami, ćwicząc sw e mięśnie i 
hartując ciało.

Prowincja Forli składa się z 40  
gn.in i około 400 tysięcy m eszkańców. 
Obszar jej przedstawia wielki pas u- 
rodzajnej ziemi, poprzecinanej licz- 
nemi rzeczkami. Gospodarczo najwa- 
żniejszem miastem tej prowincji 
jest Rimini. Stolica Forli, wydała w  
15 wieku, słynnego malarza fresków  
Melozzo da For!. Artysta ten pozo­
stawał pod wpływem szkoły nider­
landzkiej i jeśli chodzi o śmiałe skró­
ty perspektywiczne, wyprzedził znacz­
nie swoich współczesnych.

Wenecja, barwny romantyczny mo 
tył wśród miast Icalj', Wenecja, mia­
sto kanałów, muzeów i pomników, mia 
sto skarbów sztuki j pałacu Dczów  
—  uczc ła Hitlera wspaniałą ilumina­
cją placu św . Marka Najpiękniejszy 
ptac świata zapłonął różnonolorowem  
światłem, a w tym blasku królewska 
willa znajdująca s ię  między Padwą a 
Lido, zyskała nowe znaczenie histo­
ryczne w dz ejach świata.

B A R C E L O N A  P R Z E C I W  M A D R Y T 0  i
Poważny Konflikt na tle katalońskiej rełormy agrarnej. —  Parlament Barcelony

przeciw Madrytowi.
(el) Przed kukorm tygodniami 

rząd hiszpański odwołał s ę  dc g łó­
w nego tryounałe republiki, gdy cho 
dziło o rozstrzygnięcie, czy prawo w y  
dania pewnej ustawy w zakresie re­
formy rolnej przysługuje parlamento­
wi Ba! lelony, czy  też należy do hisz­
pańskiego parlameniu. Decyzja try­
bunału odmów ła Katalonji prawa 
wydawania ustaw z zakresu gospo. 
darczego.

W yrok ten w ywołał w  Katalonji 
wielkie wzburzenie, które onegdaj o- 
gam ęło szczytow y punkt, gay  pre­
zydent Katalonji zwołał parlament, 
by zająć etanów isko w związku z tą 
Kwestją. Wynikiem posiedzenia było 
g łosow an e  nad .iowem prawem ag- 
ramem, najzupełniej zgodnem w  
szczegółach z  tern, co  trybunał hisz­
pański odrzucił Prawo to zostało  
przez 58 posłów jednogłośnie uchwa­
lone.

Postępowanie to  jest w /raźnem  
wyzwaniem  pod adresem rządu cen­
tralnego i wypowieazen em  posłuszeń­
stw a przez Katalonję. W obe- silnych 
sejjarastycznych dążeń przejawiają­
cych się w Katalonii, mogą z tego  
pow stać komplikacje, które narazić 
trudno przewidzieć.

W związku z tern uuzostaje w y. 
cofanie się 21 posłów 'ewicy kataloń­
skiej, do których dołączyli się po­
słow ie baskijscy, z posiedzeń par- 
lamentu w  Madrycie. W ystosowano  
przytem pismo protestujące prze­
ciw  sposobom rządzenia gaoinetu.

Gdyby social - aemokre ci doiączyli 
się dc wymienionych, .tanowisko rzą­
du centralnego byłoby niezmiernie u- 
trudnkme.

W  Barcelonie zebranie pariamen 
tu stało się przyczyną niebywałych  
ow acyj na rzecz autonomji Katalo. 
nji i jej prezydenta. Aby zapobiec zaj 
ściom, skoncentrowano w  koszarach 
oddziały w ojskow e, wśród których za­

rządzono ostre pogotow ie, ł o ż e n i e  
oceniane jest jakc poważne.

W edle „United p ress ’ ruch ten
przygotowywano staiannie już od
dhizszego czasu, W przygotowaniach  
tych mieli fcnać udziai burmistrze ró­
żnych miast Katalonj", którzy pome 
gali uzbrajać i organizować separa 
tystów.

W WIR7F STOI Cv
KUCHARZ I  HISTO RYK

K u c h a rz e  zn lam ow ali s ię  s tra jk ie m . 
Ogłosili go. rozpoczęli o fic ja ln ie  — pu  
biiezność naw et nie zauw aży ła , bary i 
re s ta u ra c je  fun kcjonow ały  bez z a rz u ­
tu . O kazało  się, .że b igosy, k lopsik i, 
z ra z y  i golonki p rz y rz ą d z iły  wycio- 
ru ch y , sz tu rm ak i. B rudne  dziew czyny, 
co zm yw ały s ta tk i ,  w k ry ty czn e j 
chw ili prz< s / ,y  od szo ro w an ia  rondli 
do go tow an ia  w rond lach  i nie p it ra  
si; go rzej od dyplom ow anych s ła i 
Dyplom  kuchenny  je s t  ted y  bu jdą , 
n iep iśm ienna ła ch u d ra  może upiec ko­
ta  i podać go jak o  k ró lik a  rów nie do 
b rze  ja k  m istrz  cechu k u i_ n arsid eg i, 
k tó ry  m usi p rz y  zd obyc iu  dyplom u 
zdać  egzam in  z h is to r j i  P o lsk i .

Znajafcńość h is to rji je s t  te d y  n iep o  
trz eb n a  n aw e t kucharzom . Cóż do p ie ­
ro  zaw odow ym  h is to rykom ! N a sem. - 
nnr.jnm d o k to ran ck ie  p ro f . H andelsm a 
n a  uczęszcza  20 hebesow —  m ag ist­
rów L u lo r j i  od p a ru  la t. Co szan o w ri 
ko ledzy  obecnif ro b ią?

T e n  d a je  ko rk i łac iny  po 70 g r. 
godz ina , ten  tre n u je  łachów  w te n i -  
s :e po 3 zł. godzina, ta m te n  roznosi 
k siążk i po b ib ljo tece  za  90 zł. n ies ie  
czn„:, ówr je s t kasje rem  na  w yścigach 
za  7 zł. z a  dn iów kę, d z ie s ią ty  g ra  n 
d a tn ie  w  b ridża , p ię tn a s ty  i szesn a ­
s ty  p o z u ją  m alarzow i do o b ra z u  pod 
ty tu łe m : „ K re ty n i" .  K o leżank i sm a  
ru ją  sobie gęboszony i w y p a tru ją  me
713r#

A ni je d e n  n ie  m a dzi uraw ego g ro  
s z a  ze  sw ego fach u  —  h is to r ji .  R az 1 
n a  ty d z ień  Złażą się do p ro te so ra , c z  
ta ją  sw e wypociny’, p rzy sz łe  p ra c e  do 
k to rsk ie , d y sk u tu ją , w a rc z ą , cy tu ją ... 
S ą , c z u ją  się  h is to rykam i" W y jd ą  na  
ulicę, kom binu ją  ja k b y  przejechał-, 
tram w ajem  —  ale  n a  g a p ę , jak b y  
zjeść lodów  n a  cudzy  rach u n ek , jak  
by  zdążyć do  dom u p rzed  tam k n ię  -  
ciem bram y ... W  ży ciu  c o d z ie n n e u , 
poza  scm inarjum . n ie  są  h is to rycy , a -
le  no rm aln i ludzie. Karol

Parlam ent w M adrvcie

P Ł U C A  W I L N A
W enecje  m a Lido, W ilno  ma W o 

łokum pję .
Z anim  p ro f. L im anow ski w ybudu­

je  p o rt w D ru i i zan im  ten  p o r t  s ta  
n ie  się  p łucam i W ilna  i W ileńszczy - 
zny , w ydechem  ich ek sp an s ji gospoda­
rczej —  ro lę  płuc W iln a  pełnii jirow i- 
zoryczuie , tym czasow o, do odw ołan ia , 
—  W ołokum pja...

D on iedaw na  n ie  każdy w iln ianin  
w iedzia ł wogóle, co oznacza te n  dziw  
nie b rzm iący  w y ra z - „ W o ło k u m p ja " . 
Znam  pew ną dam ę, k tó ra  usłyszaw szy  
Z m ych u s t ton  w yraz, zarum ien iła  
się , trz e p n ę ła  m nie po ram ien iu  i po 
w iedzia ła  „n iech  p an  nic; gada  
g łu p s tw " ...  B yło to  copraw da bard zo  
daw no, ja k ie ś  osiem  la t tem u , t . j. w 
Zasach n iem al zam ierzch łych , gdy  po 

ezciwe W ilno  nie m iało  an i reg u la rn e j 
naw igacji n a  lin ji W ilno —  W erk i, 
ani ka jaków , ani po lic ji rzeczne j. W  
ty ch  czasach  s ta ro d aw n y ch  sądzono  
pow szechnie w W iln ie , że  p laża  i  ko 
s tju m  kąp ie low y  s ą  d iab e lsk iem i po­
m ysłam i zgniłego zachodu  o ra z  że 
Jońce i w oda (zw łaszcza  w oda!) 

uie s ą  nikom u do  szczęśc .a  [x>trzcb- 
n e ; w ięcej n aw et —  p rzy p u szczan o , 
że codzienne używ anie kąp ie li do ni­
czego dobrego  nie do p ro w ad za  .

Z tą  w odą to  wogóle p rzed  8 la ty  
było w W iln ie  dość dzi wni i , L oka to r 
łub su b lo k a to r, k tó ry  ogląda>ąc m ie­
szkanie, p y ta ł o  ła z ie n k ę , sp o ty k a ł 
się  ze zdum ionoin  i liieu fnem  sp o j­
rzen iem  go ąaodyni. T ak iego  desjiera - 
ta  b ran o  o d razu  za „ g a l i le u s z a " , go­
tu jąceg o  zam ach na n ie ty k a ln e  św ięto 
óci w ileńskie i odsy łano  p o p ro s tu  do 
A g re s ta . N ieliczne w tedy  łazienki

m ieszka lne  służyły’ z a  sp iżarn ie , p ra l­
n ie , sk ła d z ik i, sy p ia ln ie  p rzy jezd n y ch  
ubogich k rew nych , słow em  były używa 
ne do  w szystk ich  m ożliw ych celów, 
ty lko  n ie  do kąp ie li.

D ziś je s t  inaczej. D ziś p raw y , roz 
kochany  w  p rzesz ło śc i w iln ian in , poszu  
kujący  w śródm ieściu  m ieszk an ia , mu 
iia łby  chyba dop łacić  z a  m ieszkan ie  
bez  ła z ie n k i. D ziś lokale bez te j w y- 
god>’ „u ie  id ą "  i s to ją  pustkam i. 
P rzem yśln i kam icniczn iey  p o tra f il i  na 
w et u rząd z ić  łaz.ienki w m ieszk an iach  
n iesaan aL zo w an y ch . D oprow adziło  to 
do pozornego  (dla n ie tu te jszy ch ) p a ­
radoksu , że spo ro  mamy dziś w  W il­
nie m ieszkań  z „ w ie lk ą "  w ygodą, t.j . 
Z łaZu-nką, lecz bez w ygody m ałe j, 
k tó rą  się  po  s ta re m u , ja k  za  czasów  
filareck icŁ , —  w ynosi... P rzem yślność 
kiu-lieniuzniKÓw n ie  poszła jednak  ta k  
daleko , by  konstruow ać w ynoszone ła ­
z ien k i. W an n y  s to ją  m ocno i norroal 
nie, w oda le je  się  i ścieka. M yjem y 
się ...

*  *  *

N ie m am , n ie s te ty , pod  rę k ą  s ta ­
ty s ty k i, k tó rab y  ad oculos w ykazyw a­
ła  różnicę w spożyciu  w ody p rzez  mie 
szkańcósr Y\ lina  p rz e d  ośm iu, dz ie  - 
w ięciu  la ty  i  d z is ia j. N ie są d z ę  je d ­
nak , bym p rzesąd za ł, gdy zgruhsza o- 
k rc ś lę  tę  różn icę , jako  s to su n ek  je d ­
nego do dziesięciu . W y n ik a  s tą d  ,że 
nauczyliśm y s ię  m yć. S zczególn ie  chę 
tn io  m yjem y sie  w u p a ły  G dy ty lko  
słońce m ocn ie j rozgrzeje  kochane i 
do sto jn e  m ury  w ileńsk ie , oiągnio nas 
za  m iasto . P ociąg  te n  odczuw ali rów  
uicż p rzodkow ie  n as i: dam y w k ry n o - 
liitach i kaw alerow ie  w obcisłych

jian ta lonach  te ż  w ylęgali tłum nio  za 
m iasto  w d n ie  u p a ln e . Jen o , że w  o- 
nych b łogosław ionych czasach , gd y  ka 
żd a  e leg an tk a  m ia ła  w luksusow ym  ne 
sese rze  zlo ty  p rz y r z ą d  do d łu b an ia  w 
uszach, nie m ając  n a to rą ia s t m ydła, ja  
ko a r ty k u łu  w yłączn ie  odśw iętnego, 
n ie  jech a ło  s ię  za m iasto  d la  użycia 
słońca i w ody.. W  one czasy towarzy 
stw o s iad a ło  na  tr a w ie  i>od cieniem  
jaw o ru , deklam ow ało  poezje  ro m an ty ­
czne i transj< irow ało  w  g o rse tach  i 
su rd u ta c h . S łońce i w oda ( i  k ąp ie l)  
s ta ły  „ię zdobyczą  czasów  najnow  - 
szy ch , pow iedzia łbym  ściśle —  pow o­
jen n y ch .

K to ś  nu  zarzu c i, że p lo tę  g łu p s t­
wa, pusząc rów nolegle o  łaz ienkach  
m ieszkalnych  i zam iejsk ich  k ąp ie lach  
w d n i upa lne . Z daw ałoby się, że k toś , 
k to  s ię  kąp ie  w rzece lub  icz io rze , n ie  
p o tiz e b u je  używ ać rów nocześnie ła  -  
zienki, w dom u!.. O tóż —  nie! P rz y ­
ja z d  na  p lażę  nad rzeczn ą  lub  n a d je -  
z io ru ą  i  m ydleni i ręczn ik iem  je s t 
źle w idziany , —  na leży  p o p ro s tu  do 
Złego tonu N a p lażę  jeźdz i się  poto, 
by się  ojralać i k ąpać , a le  n ie  poto , 
by siię myć. M yć s ię  trz e b a  w dom u. 
W p law d z ie , by’ na  plaży’ m ieć w ygląd 
cz łow ieka  k u ltu ra ln eg o , w ystarczy u -  
myć ty lko  nogi. Poniew aż jed n ak  urny 
cie nóg je s t  ju ż  sam o p rz e z  s ię  żabie 
giein do“ć k łopotliw ym  i w ym ag a ją ­
cym pew nej d e c y z ji, więc zw ykle ten , 
k to  s ię  zdecydow ał n a  um ycie nóg, 
m yje „za  je d n o "  i inne części cia ła . 
M yje s ię  w domu. W  tak i to  ,nieco 
skom plikow any, lecz oczy w iaty sjiosób, 
m oda na p lażę , opa lan ie  3ię i k a ja k ’’ 
d o p row adziły  do w ybitnego  z.wieksze- 
n ia  s ię  liczby ła z ien ek  w  m ieszka  - 

niach miejskich.

G dy p rz y jd z ń  i Iz/koi św ią teczny , a 
pogoda s ło n eczn a  dop isze , „całe  W il­
n o "  je s t  na  p laży  w W ołokum pji. 
W szystk ie  środk i lokom ocji są  w yzy­
skane. A ry s to k ra c ja  zdąza  tam  w łas- 
li.emi a u tam i, taksów kam i, k a jak a m i, 
M niej zam ożni w zg lędn ie  p ragnący  
w szelkie rozkosze rzeczne  n a jta n ie j i 
n a jd o k ład n ie j w yzyskać, k u p u ją  k a r ­
ty  ok rę tow e a a  lin ji W ilno  —  W erki 
1 s t ła c z a ją  s i"  na  pok ładz ie  „Parni 
T a d e u s z a "  lub „ K u r je r a "  —  czoło  - 
wyeh jed n o s tek  naszej eskad ry  wileti 
ak iej A m ato rzy  p iech o to w an ia  zdąża 
ją  arbonem  do Pośp icszk i (lub  do „P o  
śp io szek " , ja k  zw ykli m ów ić w ybor­
cy  z o k r. 3 m. W iln a ), a  s ta m tą d  id ą  
do W ołokum pji p ieszo . Je sz c z e  inni 
ja d ą  do W ołokum pji d o rożką , co, ja k  
tw ie rd zą  w ta jem n iczen i, je s t  n a jta ń ­
szym , n a jszy b szy m  i n a jp rz y je m n ie j 
szym sposobom  d o stan ia  s ię  n a  L ido 
w ileńsk ie .

W ołokum pja  je s t  tem  p rzedew szy - 
s tk iem  ciekaw a, że w łaściw ie n ie  je s t  
W ołokum pja P ięk n e  to  m iano nosi 
w ieś —  le tn isko , {włożone od p laży  
o do b ry  k ilo m etr. P la ż a  w olokum p- 
sk a  je s t o fic ja ln ie  bez im ien n a  (dess.- 
czułkę z nap isem  „ P la ż a  P ia sk i' ‘ u- 
su n ię to  p rzed  p a ru  la ty ) ,  zaś n ieo fi­
c ja ln ie  nos> m iano  „ W o lo k u n ip ji" , 
rz a d z ie j —  „ P la ż y  try n o p o ls k ie j" .

W o łokum pja  je s t n ap raw d ę  m iła  
ład n a . P ia sk u  —  w bród, ty le , że gd y  
w dzień  upalny  ca ły  3 ok ręg  w ybor­
czy n a  ty m  p iask u  ro z b ije  nam ioty , 
m u jo ry zu jąc  w sposób  w yb itny  nam io 
ty  a rab sk ie  innych  o k ręgów  w ybor­
czych ,—  d la  w szystk ich  m ie isca  w y­
sta rcza . S łońce p rzy p iek a  —  p iasek  
■Dali s to p y  —  w oda m ącone ruchem  ty

s ią c a  c ia ł i ty s ią ca  k a jak ó w  m ien i 
s ię  w sło ń cu  o ś lep ia jącą  łu sk ą  —  z 
p iękn ie  za lesionego  w j sokiego b rzegu  
z d rug ie j s tro n y  do la tu je  co czas po­
wiem dźw ięk h arm on ji lub zgo ła  nie- 
p a rte ro w e  w y k rzy k n ik i reg jo n a ln e ...

A  dokoła n a  p iask u , „ jak  barw ne 
m o ty le "  —  w kostjum ach  i spoden­
kach, pod p araso lam i i  bez., w ciem­
nych oku la rach  i bez —  cało  W il­
no... T ou t W ilno —  bez najm iiicjsze.i 
p rz e sa d y !  W szy stk ie  narodow ości, s ta  
ny , d y k a s te r je : sąd  i p a le s tra , w oje­
w ództw o i m edycyna, p rzem ysł i 
handel, u rz ą d  rozjem czy  i k o m ite t 
finansow o -  ro lny , izb a  skarbow a i 
izba rze jiiicśln icza , bank  z iem sk i i ży 
dow ska k a sa  pożyczkow o ■ oszczędno  
ściiowa, p ra sa  i t e a t r  n a  P o h u lan ce , 
B lok B ezp a rty jn y  i re d a k to r  K odź, 
akadem icy  i uczniow ie szkoły uochni 
czn e j, i w szystk ie , w szystk io  w olne 
Zawody w n a jszerszem  tego sło w a zna 
czeniu . F irm a  Jan u szew icz  w  spoelen 
kach  obok fi*m y P ru ż a n  w spoeien -  
kach  F irm a  Ki-ewlicz i sp . w  spodi n 
kaeh  i z  fa jk ą , obok D yrekcji sy n ­
d y k a tu  em ig racy jnego  w spoelcnkach i 
bez fa jk i.. .  W szyscy!.. C ałe  W ilno, 
k tó re  w c iągu  ciężkich elni sześciu  po 
ciło  się, g rza ło , denerw ow ało , .rudZ . 
ło, sekw estrow ało  lub  w ykręcało  się 
od sc.k w est ra to  rów , d ręczy ło  sieb ie  
lub d ręczy ło  innych — w yleg ło  w 
d n iu  siódm ym  n a  p ia sek  wołokuin{>- 
sk i, oddycha p e łn ą  p ie rs ią , tr a n s p i-  
ru je , moczy się  w w odzie , op a la  się 
w  słońcu ... Z w łaszcza  —  o pa la ! W y­
ra z y  :—  ach, ja k i  p an  ła d n ie  „ z a p a ­
lo n y "  —  sły szy  s ię  w  kolko ze w szy­
stk ich  s tro n .

P ach n ie  E lid ą  i  o le jk iem  d r  Lu 
s tra ... A w rozgrzanem  p o w ie trzu

brzm i n iem al w y łączn ie  m ow a polska 
R zek łbyś, że 3 o k ręg  w yborczy  wogó­
le  n ie is tn ie je  i że w szyscy piażują- 
cy s ą  zw olennikam i dr. H u s z b e rg a .

• * •

P la ż a  w olokum pska je s i  w nuśnja- 
tu rz e  jak im ś I le le m  ,lu.b raczej Sopo 
tam i. P rzy zw o ite  kab in y  —  b u fe t z 
g ram ofonem , w k tó rym  „po  cenacl 
p rz y s tę p n y c h "  m ożna się  nap ić  w 
sto p k ach  w ody sodow ej, z ag ry za jąc  o- 
go rk iem  m ałosolnyin i k o tle tem  w ie­
przow ym  —  sy m p a ty czn a  usługa... 
B ra k u je  ru le tk i i buku, co m oże 
dobrze.. B rak u je  toż sto lików  do h rj 
dża , co je s t b a rd zo  ź le , g d ’' ż brydi 
nie ty lko  ćw iczy, lecz rów nież 
odp ręża  zm ęczone p ra c ą  m ózg ' i j e , 
wogóle n a jm ilszą  g rą  z g ie r  tow arzy­
sk ich  n a  w olnem  jw w ie trz i

(Gdy słońce schyli s ię  ku  W erkon 
i g d y  jeg o  prom l n ie  p rz e s ta n ą  ..opo­
ro w ać"  a  od przeciw leg łego  boru  p o ­
ciągn ie  e ldodkiem , k tu ry  niem iły! 
dreszczem  p rze jm ie  opalone n a  z ło tj 
b ronz  lub n a  różow j bąb e l plecy, — 
opiiszcza s ię  W ołokum pję z p ra w a  z 
w jm  żalem .

W  paro .-Jatku  —  tłoczno... N aj - 
lże jsze  o ta rc ie  się o s ą s ia d a , a  naw et 
sąs iadkę  pow oduje o s try  ból ram ien ia  
spalonego na  ko lor ugotow anego r a ­
ka... E n c rg ja  s łoneczna , k tó rą  się  P° 
h k a lo  bez m ia ry  i o p am ię tan ia  w szy 
stk iem i poram i skó ry  w c i ą g u  8-go- 
dzinnego  d n ia  n lażow ego —  bokiem  
w y łazi.... A le: —  od lśn iące j ja k  ży­
we sreb ro  w ody w ieczornej c iągn ie  ko 
ją rą  w ilgoc .ą ; m ózg p rz e s ta ł być kłęb  
kiem  obolałych i po ta rg an y ch  n e r  -  
w ow ; oczy k le ją  s ię  p ragn ien iem  moc 
ne j i zdrow ej drzom to . P rz y je m ­
nie. P  I  Ł



S Ł O W O

Manje s ł a w n y c h  iudz
W yobrażam y sobie zw ykle mniej 

luo więcej w ybitnych pisarzy i poetów , 
siedzących przy biurku w śród k s ią ­
żek i papierów, z czołem zm arszczo- 
n o n , co św iadczy o  wysiłku um y­
słowym Tym czasem  nie każde dzie 
ło pow staje w tak  norm alnych w a­
runkach. P ierw sza chwila zabrania 
się do pracy tw órczej, będącej naj­
cudniejszym  m om entem , w ym aga czę 
sto  w yjątkow o duchow ej aunosfery, 
przygotow ań i podn et, zależnych od 
tem peram entu, usposobienia i ustroju 
nerw ow ego danego autora.

W ediug ogólnego mniemania, pi­
sarz, aby  móc tw orzyć, potrzebuje 
przedew szystkiem  ciszy i  spokoju, W 
rzeczyw srości wielu pow ieśeiopisarzy 

i poetów  pisało najpiękniejsze sw e u- 
tw ory  przy stoliKU w  kaw iarni. Tak 
napTzykład kabaret służył najczęściej 
z;i pracow nię dla V erlaine‘a. Dla in­
nych bodźcem do tw orzenia była 
w rzaw a i hałas, panujący na ulicy- 
Niektórzy, jak  Bacon, Milton, Alf erj, 
S tuart Mili lubili tw orzyć przy dźw ię­
kach muzyki. O powiadano naw et, że 
znakom ity mówca kościelny, Bourda - 
loue układał najlepsze sw e kazania, 
w odząc sm yczk em po strunach 
skrzypiec. U czony Darwin rów nież 
w grze na skrzypcach znajdow ał im­
puls do Drący, a  Emil A ugier przed 
rozpoczęciem najśw ietniejszych scen 
sw oich komedyj dął z całej pierś
w  róg myśliwski. W iem y w reszcie,
że Mickiewicz w  czasie pobytu w 
Petersburgu, m ając im prow  zow ać w  
ljcznem tow arzystw ie, prosił zwykle, 
aby mu odśpiew ano znaną sieianke —  
.,Pilon i Laura“ i w  tej prostej, nmco 
sentym entalnej melodji czerpał na- 
tchn enie ao takiego stopnia, jz pe­
w nego razu po w ysłuchaniu jej i k rót­
kim stosunkow o nam yśle zdołał zaim­
prow izow ać trzyaktow y d ram at p .

Samuel Znorow ski". N aw iasem  m ó­
wiąc, nie znalazł się n k t, n iestety, 
ktoby go zapisał i przekazał do skarb- 
n cy naszego piśm iennictw a..

Aby tw orzyć, wielu pisarzy n e
lo trzebuje w cale s i e d z t ć  w  w ygod­
nych fotelach, pracują bowiem cho­
dząc lub leżąc. Do tych ostatn ich  na­
leżeli i słynny hum orysta am erykań­
ski, Marek T w ajn . członek Akademji 
francuskiej, Picard i Etienne, au to r ko 
medji p. t, „D w aj zięciowie". N ato­
m iast h isto ryk  niemiecki, RCnmann 
(1668 —  1743) w iększą część żyda
spędził sto jąc  i chcąc pozostać na
zaw sze wiernym tej zasadzie, w prze- 
c ągu lat Trzydziestu nie miał w 
sw ym  gabinecie an ; jednego fotela 
lub krzesła. G oethe tw orzył, chodząc 
po pokoju, W ieland przechadzając się 
poza m iastem , Kleist jadąc konno, a 
Daru intendent Napoleona i tłum acz 
horacego , pisał, używ ając przejażdż­
ki powozem .

Nie sąaźm y jednak, żeby pisarze 
w ogóle unikab pracow ni, kaady w sza 
kżc a  przynajm niej niejeden umiał jei 
nadać pew ną w łaściw ą sobie cechę i 
d latego na ich biurkach w idzim y n,e 
kiedy przedm ioty, których me spodz e- 
w alibyśm y się tarn znaleźć. T ak n. p. 
Karol Dickens chciał mieć ciągle przed 
oczym a figurk bronzow e, przedstaw ia 
jące w szystkie postacie  jego pow ie­
ści Również i Ponson du Terrail ot; 
cza! s ę  całym szeregiem  m arjonetek, 
w  m iarę zas, jak w sw ej pow ieści u- 
sm iercał rozm aite osoby', chował ich 
oodobizny do szuflady. Między inne- 
mj grupa postaci z jego pow  eści 
cam bole' sk ładająca się nie mniej 
w ięcej, niż 282 m arjonetek.

W liście do Balzac‘a Stendhai do­
nos. że p sząc „L a C hartreuse de P a­

dło
nie

w ołać w  sob ie  odpow iedni nastrój i po 
czucie rzeczyw istości za pom ocą od­
czytania paru rozdziałów . Kodeksu 
Cyw lnego. Filozof Kant zatapiał się 
najłatw iej w transcendentalnych spe­
kulacjach, spoglądając na topolę, ro­
snącą przed jego oknem, Schiller zaś 
pisał najpiękniejsze traged je , trzym a­
jąc  nogi w wodzie z lodem, Podobnie 
i C hateauhr and dyktow ał ,,A tala“ i 
„Rene“, p rzechadzając się  boso po 
chłodnej m arm urow ej posadzce. Bos- 
suet układał kazania w zim nym  po­
koju, z głow ą obw iązaną ciepłym o- 
kładem, a J. J. Rousseau tw orzył z 
najw iększą ła tw ością , gdy siedział z 
odkryrą grow ą pod palącemi pro- 
m eniam i słońca.

W iem y rówmeż, jak wielką rolę 
w tw órczości poetów  i pisarzy od­
gryw ają  rozm aite sztuczne podniety 
i używ ki Nadużycie op iim, było, jak 
tw ierdzono, głów ną przyczyną śm ierci 
pani de StaeL M aupassarrt pizyznał się 
doktorow i Fleury, że nie napisał an 
jednego rozdziału pow ieści p. t. „P ier- 
re et Jean*!, nie zastrzyknąw szy so­
bie sporej dawki eteru W  czasie 
pisania, o p o w a d a  dr. Feliks Regnault, 
— Teofil G au tier palił w pokoju kadzi­
dło, Baudelaire skrapiał się perfumami, 
Byron zaś w ąchał trufle, którem na­
pełniał sob ie  kieszenie,

Kawa także  podnieca nastrój tw ór­
czy u wielu luazi pióra, gdyż jak 
tw erdził Miehelet, rozbudza w yoora 
źnię i daje  silne poczucie rzeczyw i­
stego życia. To też Bouffon, Dide­
rot, Rousseau, Balzac j M urger pili ją 
po catych nocach, a F laubert wypijał 
ogrom ne w azy tego, jaK mów 1, ożyw 
czego napoju.

Po  kaw ie wymienić należy ty toń. 
W praw dzie G oethe utrzym yw ał, :e 
żaden człow iek inteligentny, a  tern 
bardziej genjalny nie powinien pa­
lić, sam  jednak w podeszłym w.eku 
polubił fajeczkę... .„Tytoń jest bardziej 
szkodljw y, niż pożyteczny" —  mawiał 
W iktor Hugo, —  Tytoń paraliżuje 
tw órczość" —  dowodził Barbcy d 
Aurevilly, a  T eodor de Banville, cho 
ciaż sam  pal ł, określał jtd n ak  palenie 
cygar i papierosów  jako rozryw kę za­
bójczą, okrutną, nie dającą się  wyko 
rzenić i zupełnie zbyteczną Pomimo 
tego  wielu p szących należy do na 
m iętnych palaczy, m iejsca zaś ich ze­
brań w yglądają  jak praw dziw e pa­
larnie.

Z pow yższego rzutu oka na roz­
m aite upodobania przedstaw ić eli piś 
mienm etwa m ożnaby sądzić, że są  
oni przew ażnie dziwakam i. Bytby to 
jednak sąd  niespraw  edliwy i zuchw a­
ły, „jugem ent tem eaire" jak m ów ią 
Francuzi, a  przedew szystkiem  nje o- 
party na znajom ości psychiki tych  łu­
dzi, słusznie bowiem pow ,edziat Go­
ethe:

„W er den Dicntcr will yerstelien,
M uss m  D jchters Lange gehen", 

biorąc naturalnie ten „Lar.d" w zna- 
c niu ..krainy ducha' .

Zresztą jakny dla tstw erdzenia tra 
f ilości znanego przysłow ia: „A udiatur 
et a ltera pars", jeden z najbardziej ce­
nionych w e Francji pisarzy, Aleksan 
der D um as syn, pozostawił w yborny 
program  codziennego życia literata —  
praw dziw y w zór postępow ania, w Któ­
rym rów now aga umysłu harm onizu- 
jt* z h jg jeną ciała. Oto cenne jego 
.'Iow a:

, .U żywaj codzenn ie  dw ugodzin­
nej przechadzki, sypiaj siedem  g o d Jn  
na dobę, udaw aj się na spoczynek, sko 
ro ty lko uczujesz senność, w staw aj, 
skoro ty lko  się obudzisz i natychm iast 
zabieraj się do Drący. Jed2 i pij tyle

lM-Iecie zgonu Mouiytfrc tlcctincckitgo
TRYbUNA REWOLUCJI, ŻOŁNIERZA I HISTORYKA

N iem iecki h is to ry k  rew olucji lis to  
p adow ej, S p az ie r , nazw ał M aurycego 
M ochnackiego n a jtra g ic z n ie js z ą  w iel­
kością w Polsce.

O kreślen ie  to  nad  w yraz  tra fn o . 
Życio tego  cz łow ieka  zaw ie ra  n a jis to t 
n ie jszy  czynnik  t.ra g e d ji: w alkę
św ietnego  um ysłu  i ta le n tu  z n ie  -  
p rzezw yciężonem i p rzeszk o d am i.

Ju ż  we w czesnej m ło d o ść  bo w 
dw udziestym  czw artym  roku  życia,

zdobył M ochnacki rozgłos w li te ra tu ­
rz e . B ył to  b o d a j jed y n y  pełny  jego 
tr iu m f, K ry ty k i ,jeg<> a r ty k u ły , wre­
szcie d z ie ło : ,,0  li te ra tu rz e  po lsk iej 
w  w . 19-ym “  rozs ław iły  jego  im ię, po 
ciągnęły  k u  n iem u m łodzież, postaw i 
ły  go na  czele w alki rom antyków  Z 
k lasykam i. On w sk rzesił pam ięć M al­
czew skiego, on p ie rw szy  u z n a ł za gc 
liynlne p o ez je  M ickiewlicza i p rzepo  
w ied z ia ł w ielkość poety .

Ten szczęś liw y  ok res życia  trw ał 
je d n a k  k ró tko . Z  chw ilą  w ybuchu r e

P rz y sz ła  znów  chw ila tr iu m fu . 0 -  
k rzy k n ię ty  try b u n em  rewolucji;, wy 
n iesiony  na rękach  z zeb ran iu  K lubu  
P a tr io ty czn eg o , m anow any członkicn- 
rz ą d u  ty on zasow ego, s ta n ą ł M ochna­
cki n szc z y t.i pow odzen ia  —  n a  k il­
k a  di i za ledw ie.

Ów' rz ą d  tym czasow y n ie  był n i e ­
s te ty , złozony z ludzi n a  m ia rę  M o­
chnackiego. W zię ło  g ó rę  k u n k ta to rs t­
wo ,ugoda, s tra c h  p rz e d  rzekom ym  
„  jakob in  izm em**, in try g i L ubeekiego, 
w szechw ładnego  m in is tra , p ragnącego  
za  w sze lką  cen ę  Zgody z carem , <))>o- 
w i, dz ia ła  s ię  p rzec iw ko  Mocbigickjiie -  
m u zacna , lecz  n a s tro jo n a  n a  rom an­
ty c z n ą  o fiarność  m łodzież, uchy la jąc  
sif od w ładzy i odpow iedzialności za 
nią.

M oże i on Barn, p rz y  całe j g e n ja l 
nośdi m yśli, g rzeszy ł b rak iem  b ez ­
w zględności w d z ia ła n iu , dość, że 
p lan  jego  obalono. M ochnacki, zag ro ­
żony „gniew em  lu d u “ , ok rzyczany  ja  
ko n ieb ezp ieczn y  rew o luc jon is ta , m u­
sia ł się ukryw ać. W  dw a m iesiące  
później S e jm  uchw alił prawiie dosłow 
n ie  daw ne w nioski M ochnackiego —  
n ies te ty , o dw a m iesiące zapóźno.

Z aciągnąw szy  isię do w ojska, Moch 
nacki odbył całą  k am p an ję  aż do  b it 
w y pod O stro łęk ą , w k tó re j ciężko 
ranny7 „stał dię niezdolnym  do dalsze j 
służby . P ow róciw szy  do s to licy , w 
chw ili zb liżan ia  s ię  w ojsk  P aszk iew i 
cza, zachęca ł znów  do w alk i, do opo­
r u  n a  śm ierć i życie , p isa ł, że W a r­
szaw a wiinna s ta ć  się d la  w rogów  S a - 
ragossą , próbow ał ra z  je szcze  stw o  - 
rzy ć  s i ln y  rz ą d  i ra to w ać  sy tu ac ję  n a  
próżno.

L a ta  p o b y tu  w P a ry ż u , n a  em ig ra­
c ji, były okresem  najc ięższych  może 
zm agań i c ie rp ień  te g o  niezw ykłego 
człow ieka. „ P o tęp ień cze  sw ary “  cmi 
g ra c ji nlile o szczędz iły  m u żadnego

mi po lsk iej po lityk i rew olucy jnej.
M ocłm acki um arł w ro k u  1834 w 

A irsetrre, licząc  30 la t.
W  ro k u  bieżącym  p rz y p a d a  więc 

sc tjia  roczn ica  jego  śm ierci. N ależa­
łoby uczcić tę  rocznicę p rzy p o n m ie  - 
n iem  jego  pa-aięci, jego  działalności 
pub licy styczne j i li te rack ie j. W a rto -  
by w ydać jeg o  pism a, k tó re  są  dziś u- 
n ika tem  b ib ljo teeznym  (o s ta tn ie  wy 
dan ie  datow ane je s t  z  1803 r . ) .  D zie­
ła  to  u d e rz a ją  zad z iw ia jącą  żyw otnoś 
ciią, ta k  m ało s tra c iły  n a  aktualności' 
]X>mimo S tulecia, k tó re  nas od  nich  
d z ie li, p o ry w a ją  g łęb ią  sy n te z  i w ar 
tościam i sty lu .

N ie m ożna zapom nieć i zas łu g  woj 
skow ych M ochnackiego, k aw a le ra  zło­
teg o  k rzy ża  M irtu ti M ili ta r '. W ucz­
czeniu  jego  pam ięci p ie rw szeństw o  
m a 1 p  strze lców  konnych, w k tó  - 
rym  służy ł M ochnacki w  sz a rż y  p o ru ­
cznika.

P o lska  od rodzona  n ie  może zai>om 
nieć try b u n a  rew o luc ji Ir.Etopadowej, 
cz łow ieka , k tó ry  o d d a ł się  bez  zastrze  
żeń um iłow anej sp raw ie  i zostaw ił 
n ie śm ie rte ln y , p ro roczy  te s tam en t nie 
u g ię te j w oli zw ycięstw a. , J .

Cywilizacja łaansKa
nie zginie

( t a r j .  Je d n e  z p ism  p a ry sk ich  o- 
głosiło a n k ie tę  n a  te m a t: czy  cyw ili­
z ac ji łac iń sk ie j g ro z i z ag ła d a  ? Ż abie 
t a j ą  w m e j głos przedew szystk iem  
znakn n ic i lite rac i i  a rty śc i. M iędz. 

g nnym i, p isze  p . P io tr  M ille :. 
j —  C yw ilizac ja  ła c iń sk a  n ie  zg in ie . 
M ewi się  n ie raz  o różn icach  pom iędzy 
_iią a  cy w ilizac ją  ang losaską. A le weń 
m y ję z y k  an g ie lsk i. J e s t  on w łaści - 
w ie p rzeszczep ien iem  elem entów  ła ­
c ińsk ich  n a  g iim t germ ańsk i. T ak  sa ­
mo m a s ię  rzecz  z duchem  w spółczes­
nej cyw ilizacji. W szy s tk o  co w  k u ltu  
rzy an g ie lsk ie j j e s t  in te lek tu a ln eg o , 
należy do świata, łacińskiego. Innem , 

.s ło w y : ca ja  cy w ilizac ja  eu ro p e jsk a  i 
I naw et a m ery k ań sk a  zbudow ana je s t 
' na łac ińsk im  fu n d am en cie . T w órczy 

auclt ludzkości w y szed ł z rasy łac iu - 
I sk ie i i t rw a  n ieskończen ie .

W  podobnym  sensie  w ypow iadr 
,-ię og rom na w iększość b io rący ch  n- 

! dział w  ankiec ie .

i W alkiije
wieczorem hitle

Hitlerowcy
(far) O negdaj 

row cy austrjaccy  dem onstrow t li prze 
:iw  W agnerow i podczas wystaw ienia 
„ W a g a ry "  w  operze w iedeńskiej, ro t 
iew ając w sali gazy Łzawiące.

Publiaznosć przyjęła aemonsrrację 
całkiem spokojnie, otłuszczając sale i 
czekając na placu prz^d /%T>erą dopokł 
gmachu nie przewietrzoriu Policja ar* 
uztowat oprawców wybryku.

dal się ca łą  duszą  te j sp raw ie. .Jasno 
i  m ą d rz e  jak  n iew ielu  z< w spółczes­
nych ocenia ł on polożęnie P o lsk i i 
stw orzę ł jed y n ie  rac jo n a ln y  w dan e j 
chsyili p l*n  d z ia łan ia  u su n ięc ie  od 
w ładzy wszjv tk ich  n iechętnych  tew o - 
luc.jiii, zaśn iedzia łych  w ru ty n ie  i wy 
godzie , zarażor.yeh  b rak iem  w ia ry  w 
siłę- naro d u , s tw orzen ie  n a to m ias t mo 
cnego rz ą d u  rew o lucy jnego , podjęcie 
n a ‘-■-oj,miastowej o fensyw y przeciw ko 
L osji.

rm e", s ta ra ł się zaw sze najprzód w y-tylko, ile koniecznie potrzeba. — żej powiedzieli.

M ów  jedynie w razie konieczności i 
w ypow iadaj połowę tego , co m yś­
lisz, pjsz tylko to, pod czara m ożesz 
bez w ahania położyć sw ój podpis, 
oraz czyn to, o czem m ożesz innym o- 
powiedzieć. Nie zapom inaj, że drudzy 
rachują  na ciebie i że tv  sam  na n i­
kogo nie pow nitne.ś rachow ać. Nie 
cen pieniędzy ponad ich w artość, gdyż 
są  one dobrym  sługą, ale bardzo złym 
panem ... Przeoaczaj z góry w szyst- 
k m, me jiogurdzaj łudźmi, nie miej 
ku nim niechęci i nie w yszydzaj ch 
zanadto  złośliwie. Staraj się być pro­
stym , pożytecznym , sw obodnym  i nie 
zaprzeczaj istnienia Boga, dopóki c 
nie dow iodą czarno na białem, że Go 
niema a to  jest niepodobieństw em ".

Niech te  słow a, pełnego zdrow e­
go rozsądku, zakończą to, cośm y wy

S. M. S.

w ierzy ł w  pom oc dw orów  zagm nicz, -  
Tiych, o k tó rą  zab iegał obóz C zarto  - 
ryskiego, an i w na ty ch m ias to w ą  p o ­
moc ludów , na  k tó r ą  liczyli d em o k ra ­
ci, w ierzy ł ty lko  w  dw ie rz e c z y : w  s i­
łę  ta tra  niu n a ro d u , k tó rem u n a k a z y  - 
w ał n ie u s ta n n ą  gotow ość do w alki 
Z brojnej i w p rzy jśc ie  w odza, „czło 
w iek a  z głow ą C rom w ella i sercem  
K o śc iu szk i' ‘ , k tó ry  n a ró d  do te j w al 
ki pow iedzie .

B o ry k a jąc  sic z b iedą, nękany  eho 
ro b ą , tę sk n o tą  z a  k ra jem  i  rozpaczą 
po śm ierci b ra ta , ni; p rz e rw a t p raw ic  
do o s ta tn ich  chwil sw ej p racy . P isa ł 
szereg  a rty k u łó w  do czasopism  cmi -  
g raey jn y eh , o d ezw  do .m ig ran tó w , o- 
ra z  liis to rję  rew o lu c ji lis topadow ej. 
Za w ydanie tego  dziieła w  obcych ję ­
zykach o fiarow yw ano  m u sum ę j>oważ 
ną. O drzuci j ą ,  gdyż uw-ażał, żc b łę ­
dy p o w stan ia , go rzk ie  p raw d y , k tó re  
od słan ia ł w  sw em  dziele , pow inny  zo 
s tać  ty lko  w śród Polaków , jak o  n a u ­
k a  i p rzes tro g a .

N icrozuniiany  p rz e z  w spółczesnych, 
zdobył M ocłm acki przyszłość. Je g o  ge 
n ja ln e  ,mimo że n iedokończone „P o ­
w stan ie  N arodu  P o lsk ieg o "  s ta ło  się 
.podstaw ą H istorycznych ocen te j epo 
kl „jego d z ie ła  lite rack ie  dały  m u ty  
tu! tw órcy  k ry ty k i p o lsk ie j, jeg o  
w skazan ia  po lity czn e  s ta ły  s ię  h a s ła ­

p&ni Lupescu na w>grcamu

w olueji lis to jw dow ej, M ochnacki od -  eiosn. I  n ic  dziw nego, M onohnacki nic

(lu) W  niespodziew any i tajem ni­
czy sposób  skończyła sw oje dyktator 
skie rządy w Rumunji rudow łosa 
gw iazda Rumunji, kochanka króla ru­
m uńskiego Karola pani Lupescu.

Opuściła ona Rumunję w skutek s ta  
now czych żądań korpusu oficerskiego, 
a jednocześnie z jej w yjazdem  skoń­
czyła się jej karjera.

Król Karol wolai w ybrać tron niż 
aw anturnicze ży r e przy boku ko­
biety, k tóra  w yw ierała na niego bar­
dzo zły w pływ .

Zam ach w Rumunji skierow any by! 
głównie przeciw  pani Lupescu, a  oficer, 
który dopom ógł królowi do pow rotu 
z dobrow olnego w ygnan ia  ukarany 
został przez króla zlam an em szpa­
dy nad jego  giową i odebraniem  mu 
szarży  jedynie dla tego, że nie chciał 
pocałow ać w rękę panią Luocscl.

Pani Lupescu musiała więc opuś­
cie Rumunję. W iadom ości prasow e 
donuszące o jej w yjeźdź e z Rumunji, 
były bajrezo skąpe  D om yślano się 
raczej, niż tw ierdzono, że w yjechała. 

W ysłano ją  ao  Szw ajcarji.
O dkryto miejsce pani Lupescu cał- 

k em przypadkow o. Rozpoznał ją  ko­
respondent •angielskie’] gazety „Sun- 
day E xpress“, p rzebyw ający  w  jed­
nej z najw ykw intniejszych rts ta u ra - 
cyj w  M ontreus.

Ku sw em u zdum emu zauw ażył on
w śród gości restauracji kobietę ru ­
dow łosą, żyw o przypom inającą panią 
Lupescu. Zawołał natychm iast zarząd 
cę restauracji, a  ten przyzna! się ze 
osobą tą je s t napraw dę pan. Lupes- 
- i , doniedaw nn dyk ta to rka  Rumunji

Z arządzający restauracji zw ierzał
się korespondentow i, jak  następuje 

—  Przed kilku dniami stałem  przed 
restauracją, gdy nagle nadjechał sa 
mochód, a  z niego w ysiadła kobieta 
niezwykłej piękności z w łosam i ru- 
Jemi.

Gdy tow arzyszący jej oficerowie 
w stro jach rum uńskich poczęli z mą 
rozm aw iać, domyśliłem się na tych­
miast, że jest to  słynna pani Impesou.

U wagę moją zwrócił jeden z to ­
w arzyszów  pani Lupescu, człow ek 
chrom ający na jedną nogę Jest to  
zdaje się jeden z byłych m inistrów  
rum uńskich.

Nieznacznie zbliżyłem się do auta. 
Odrazu zauw azyiem , herby króla Ru 
munji na drzw iczkach w ozu. T eraz 
byłem już pew ny, że to  ,es t pani Lu­
pescu.

W tym  dniu nie miałem okazj. zbli 
żenią się do pani Lupescu, ale oka­
zja ta nadarzyła się w kilka dni pó­
źniej, gdy piękna kobieta ponow nie 
przybyła do naszej restauracji.

D yrek tor restauracji został z aw e  
zw any przez panię Lupescu, celem wy 
tłum aczenia, dlaczego ceny r e s ta u n  
cyjnc są  tak wysokie.

W rozm owie tej pan: Lupescu -  
przytoczyła ceny w Grecji i w Ru­
munji i dziwiła się mocno, dlaczego w 
Szw ajcarji jes t tak  drogo. Gdy wspi 
mniała Dum unję, w  rysach jej tw a 
rzy dało s ę zauw ażyć pev/ne w a h a ­
nie i jakby ból.

D yrektor uowiedzjał, się , że pan 
Lupescu zatrzym ała się w  pałacu, — 
gdzie przebyw ają dyplom aci rumuń 
scy podczas sw ego  pobytu w  S zw aj­
carji. W  pałacu tym  przebyw a ooec- 
n e także m inister T itulescu.

Interesujący w sw ej treści bv 
w yw iad korespondenta angielskieg' 
z dyrekcją pałacu rum uńskiego w 
Montreirx, prow adzony telefonicznie

Na zapytanie, czy w  pałacu przebt 
w a m inister T itulescu. brzm ała Dota 
kująca odpow iedź, Gdy jednak ko 
respondent zapytał, czy nie baw i tarr 
pew ien minister kulejący, informa+oi 
odrzekł, że nie m oże dać odpow edz: 
przynajm niej przez telefon.

Gdy korespondent przybył do pa­
łacu rum uńskiego, zastał drzw i zarr 
knięte. Nie przyjęto  go. Spraw iła to 
zapew ne... pani Lupescu.

Z Ł Ó 2 OFIARĘ W  N A nZEJ 
ADM INISTRACJI NA GŁODUJĄ  

CĄ WIE: W ILEŃSKA

ROZriOWA NIEMA L FRANCUZEM
Na margines e nieoowocUeń konfe- 

mej, rozbrojeniowej- zamieszcza ;edrK) 
pism zagranicznych obszerny dja- 

•g Niemca z Fi ancuzem, z którego 
. jioctajemy, co ciekawsze fragmenty, 
kcvjns ta rozm ow a mog-aby orzrmee

h ran cu z :,d o  N iem ca)jestcśm y w prze 
v,azającej liczbie Napadliście cztero­
krotnie nasz kraj w  przeciągu stu  lat. 
Musicie sie  zgodzie, że tym  razem  j ty  
łko tym  razem , my lesteśmy zw ycięs 
cami i musim y się zabezpieczyć abyście 
me zaczęli na nowo.

Niem ec: Bardzo proszę: W y mie
szacie pojęcia inw azji z atakiem . A 
kto w  roku 1792 wypowiedział wojnę 
całej E uropie? Ludwik XVI, którego do 
tego Podburzali żyrondyści. Czem były 
wojny najx)leońskic? Nastęr>stwem wo 
jen zaw nionych przez rew olucję. Kto 
więc został zw yciężony w t  1814 i 1915 
Napoieon I, k tó ry  w raca z M oskwy i 
który przez siedem lat obsadził N iem ­
cy, k to  w reszcie roznoczął prow okac­
je w roku 1870. U ltim atum , w y p o w e- 
d /enie wojny i napad na terytorjum  
niem ieckie? Napoleon III.

Francuz : Pan zapomina o depe 
szy emskiej.

Niemiec Dobrze, ale żeby B s- 
mark mógł jg fałszow ać, musiała naj­
pierw istnieć. Czego dow odziłby jej 
tek s t oryginalny? Co zaw ierał? Nowe 
i nje do  p rzy jęca  żądania z waszej 
strony, w ów czas o-dy już otrzym aliś­
cie satysfakcję przez zrzeczenie się Le 
onokfa Hohenzollerna korony hiszDan

skiej. Zresztą zależało to  tylko od was 
Mogliście być obrażeń ', ale m jm o to 
nie musieliście w ypow iadać nam woj 
ny. A w y co zrobiliście? W yśc e nap: 
wili: „Do Berlina!"

Francuz: Pozostaje jeszcze rok IS>14 
a tu zw racają  się właśnie te sam e a r­
gum enty przeciw ko wam. W y prze­
cież wypowiedz eljscie wojnę,

Niemiec : Podtrzym uję tw ierdze­
nie, że państw a centralne nie ponoszą 
tu winy, przynajm niej nje wylącz.n e 
państw a centralne. Z ostaw m y jednak 
na boku kw estję winy. Po naszej stro 
nie jest jedna w ojna i jedna inwazja. 
W innych w ypadkach, znacz-nie częs­
tszych, gdy dołączę do tego wojny 
17 i 18 w eku, wy rozpoczynaliście a- 
tak , wy pierwsi napadliście na ziemię 
niemiecką.

Francuz Inaczej było jednak w 
dz ew iętnastym  wieku.

Niemiec ; A jednak także w dzie- 
w y tnastym  wieku. Ale w tedy mieliś 
my w jęcej szczęścia.

My byliśm y s iln e js i. Gdy gw ałt 
się rozpęta, nie zna już żadnych g ra ­
nic i nie można tw ierdzić, że stosuje 
go tylko jedna zc zw alczających się 
sił. Była wojna. Cliodz ło o zw ycięs­
twa). Nie mogliśmy się zatrzym ać dla 
w aszej przyjem ności. Z-reszte w roku 
1914także wy na krótko, z poc-ątkiem  
w ojny, zajęliście teren niemiecki.

F rancuz: Czy to można porówmać 
z W'aszą nw azją, trw ającą blisko czte 
ry lata i ze zniszczeniem stosow anem  
systematy cznie?

N iem iec. A obsadzenie Zagłębia 
Ruhry , N adrenji przez trzynaście haA?

Francuz : To co nnego. Pokój był 
podpisany. Z resz tą  to  jiokojow e zaję 
cie, k tóre  nie zniszczyło niczego, nastą 
piło na mocy trak tatu . M ieliśmy wów  
czas niew ątpliw ie praw o pomśc ć na­
szą ziemię, i naszych zm arłych. Mogli 
śm y być o wiele tw ardsi. W yśc e zajęli 
Paryż w latach 1814, 1815 i 1871. W  
roku 1914 zagrażał ście mu pow ażnie 
M yśm y nie poszli dale.i jak do Frank­
furtu.

Niemiec : Zgoda, Ale to nie jest
przyczyna, by m ieszać pojęcie napaś­
ci z natarciem . W ojna została wypo­
w iedziana Serbji i Rosji. M imo to  pier- 
wis, mogli zająć część Bośni, zaś dru- 
dz.y P rusy  W schodnie. C zarnogóra wy 
pow iedziała w ojnę, a  pizecież została 
zajęta. A skoro  już trzym acie się sło­
wa ,, nw azja" czy wiecie, jak często 
od w ojny trzydziestoletniej, z nią włą 
cznie, wdzieraliście się do naszego kra 
Czterdzieście razy. My zaś w w asz 
kraj —  sześć razy Niemcy, jako nai- 
hardz ej centralnie położone, były pla 
cem boju Europy przez setki lat, a naj 
częściej francuskim piatem  boju.

Francuz : T o nie ma do rzeczy. Po 
pierw sze zajm ujem y się tu ostatnjm  
wyjtad.kiem i chodzj o to . by zlikwTio 
w ać ostatnią wojnę, a nie dawne. Po 
drugie, bez względu na to, kto jes t wi 
nien — my zostaliśm y napadnięc'. W 
tem  mieści się w szystko. My jesteśm y 
i będziem y zawsze słabsi, gdyż jesteś 
my słabsi liczebnie By zw yciężyć u- 
żywałiśmy sił pomocniczych, którym 
tciaz. odpłacić trzeba koncesjami. W 
1°18 świeciliśmy anonim ow e zycies- 

tw o kolektyw ne. Ale dzis'a j od czasu te

końca w ojny, nosi sprzym ierzeńcy oo 
zostawili nas na pastw ę losu. Jesteśm y 
więc znow u sam i, w te te  a te te  z wa 
mi. W skutek położenia kraju, jesteśm y 
jedyni eksponow ani j narażeni na nie­
bezpieczeństw o. Anglja jes t w yspą a 
W lochy nie sąs iad u ją  z Niemcami, nie 
m ów iąc już o przegrodzie, jaką stano  
wią Alpy. Jeśli zaś chodzi o naszą gra 
nicę wschodnią, to  ta  jes t o tw arta  od 
Renu aż do morza. A w ięc mimo zw y­
cięstw a, jesteśm y zagrożeni. Poprostu 
sąs ied z tw o  N ienfec jest dla nas stałem  
niebezpieczeństw em , zw łaszcza teraz 

gdy się zbroją. Jesteśm y w ięc upraw  
nie ni żądać zabezpieczenia przeć w 
tym nowym zbrojeniom , a więc kon­
troli.

Niemiec : Chce pan przez to  powie 
dz eć, że najlepiej uzbrojeni są  najbar 
dziej zagrożeni, a  rozbrojeni najbai 
dziej niebezpieczni, jeśli naw et próbu 
ją się częściowo zb ro  ć? T o żarty.

Francuz Przepraszam  Zaczęliś­
cie zarojenia na w ielką skalę j nie mo 
żecie się teg o  w yp erać. N aw et nie za 
mierzacie się w ypierać.

Nietniet T o now y argum ent Użyć
go jednak m ożna dopiero od roku. 

Jednakże trzeba tu uw zględnić nasze 
eksponow ane położeń e geograficzne 
W  roku 1914 byliśm y w zięci w e dwa 
ognie, obecnie jest jeszcze gorzej. Jes 
teśm y poprostu otoczeni. Polska zaję 
ła miejsce Rosji, Belgji —  przyznaje 
to . z naszej winy —  sta ła  Się sojuszm 
czką Francji, a daw niej sprzyntierzo- 

j na granica Czechosłowacji jest dzi- 
! siaj w rogą. W ięcej jeszcze: trak ta ty
I narzue ły nam niemożliwe granice, stra  
giczne zupełnie nie do utrzym ania.

P rusy  W schodnie s ą  izolowane j w  w y 
padku w ojny z góry stracone. Taksam o 
Śląsk, w ciśnięty między Polskę a  Cze 
chosiowację, a może i zupełnie tak s a 
mo Niemcy Południowe m iędzy Fran­
cją a Czechosłow acją. Z S trassburga 
i z Pragi osiągnąć m ożna znacznie szy 
bciej M onachjum, S ttu tgard  i N orym ­
bergę, aniżel: z Borlina. W reszcie ca­
ły lew y b rzeg  Renu jes t od miliiaryzo 
w any. Nie m am y p raw a budow am a 
tam  tw ierdz, naw et na p iaw ym  brze­
gu nie do pięćdziesięc u kiiomerrów 
w głąb. A co widzim y naprzeciw ? 
W spaniale um ocnioną granicę francus

Francuz : Przyzna pan jednak, że 
po w szystk  ch naszych dośw iadcze­
niach mieliśmy praw o bronienia się. 
Pozatem  tw ierdza tunocniuna nie m o­
że przejść do n jep rzy jacela . Jest ona 
bronią p a r excelence defensywną.

Niemiec : Przenraszam  jes t to  broń 
ofensyw na w tym  sensie, że umożliwia 
w targn ięcie  w  kraj n ieprzyjaceteki. 
M usicie w ięc je  usunąć, nodobn it jak 
my, Ale zgódźm y się z w aszem i teo r- 
jam j. Je ś f m acie praw o na tw ierdze, 
to dlaczego rry  go nie m am y mieć? 
Jeśli w y macie praw o się bronie, dla­
czego m y - ’e?

Francuz : Nikt nie myśli by w as
napadać.

Niemiec : Kto wam |>owiedział, że 
my nn  : ’;mv o czem ś takim ?

Francuz W szystko  na  to  wskazt: 
je. Pozatem  coż jest naturalniejszego 
W y jesteście zw yciężen i poszkodow a 
ni przez trak ta ty , Chęć rew anżu tylko 
od w as może w yjść. My jako zasnoko 
jcni nie rządam y niczego Niczego wie ' trudniej?

cej niż posiadani}. Tylko dla w as woi 
na byłaoy interesem  23 g n d n  a 1933 
obiecaliśm y w am  rów noupraw nienie 
Od tego czasu w asze zbrojenia, po­
tem w asze w ystąpienie z konferencji 
wreszcie z Ligi N arodów  zmusiły nas 
ao przeds.ęwzięcia środków  ostroznoś 
ci.

Niemiec : Ależ myśmy dlatego o- 
puścili Genewę, poniew aż nam odmó 
w ono rów noupraw nienia. Równoup­
rawnienie —  teoretycznie przyznaliście 
nam w piętnaście lat po wojnie, a  * 
cztery miesiące potem  odw oialiśc e je.

Francu’ : Poniew aż łam iecie rrakta
ty-

Niemiet Nie. W y to  czynicie. Co 
mówi trak ta t?  Że nakazane zwycśężo 
nym rozbrojenie stanow i dopiero prt 
ludjum do pow szechnego rozbrojenia 
Coście w  tym zakresie uczin ili przez 
szesnaście lat, które ubjegły?

Francuz : Z arzucacc  nam złą w olę? 
A |ednak od  trak ta tó w  pokojow ych u 
czyniliśmy wiele dla rozbrojenia. Skrt 
cT śm y służbę w ojskow ą z trzech lat 
do jednego roku. Pozatem  stałe zmnje, 
szahśm y nasz budżet w ojskow y. Ostu 
tnia redukcja, tegoroczna, wyniosła 
17 proc. W  tym  cza se  podw yższyliś 
cie w asz budżet o  33 Droc., a  budżet 
lotnictw a o 100 proc. Czy chcecie jed 
nocześnie rozbrajać Francję i zbroić 
Niemcy? W ten sposób konferencl? 
rozbrojeniow a stanie się zbrojen ową

Ntermer Sofizmat. W iadom o, że
naw et gdyby tak było, dal-^o  nam do 

j równości. Ciągle się jeszroe n ’e rozu­
m iemy. Czy w przyszłości będzie to  
atw jejsze, czy też na ■ -awrót coraz

w. I.
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-»ANCLFRZ H IT L E R  ODLECLAI 
DO NIEM IEC

W E N E C JA . P A T . —  Kanclei"Z H i­
t le r  od lec ia ł d o  N iem iec d z is ia j o 

udz. 8.15. W  celu  pożegnania K an - 
i-lerza H it le r a  p rzy b y ł n a  lo tn isko  Mu 
i-solini. G bai szefow ie  rz ą d u  uścisnęli 
na pożegnan ie  se rdeczn ie  ręce. Do g ra -  
ljjcy e sk o rto w a ły  gości sam olo ty  wło- 
; kie.

U ST A W A  0  KR EDY TAC H  W OJSKO  
.TYCH W  I1S3IE DEPU TO W AN YC H

PA RY Ż. P A T . —  W ed łu g  o sia t- 
ich obliczeń Izba B opu tow ain  eh na 

w czoraj -Zeon swean jiosiedzerw u p rz y -  
..ęjfacałość p ro je k tu  u staw y  o k redy tach  
wwjsitOwywTi, 454 głosam i p rec iw ko  127. 
P rem je r D uinergue postaw ił pod g ło - 
owamie k w estję  Z aufan ia . P rzeciw ko 

głosow ali kom uniści, socja liśc i i k ip  
ku deputow anych  nie należących do 
żadnej g rupy .

TYLKO F IN L A N D IA  SPŁA C A
W ASZYNjGTON. P A T  —  Z pośród 

13 pań stw , będących  d łużn ikam i S ta ­
nów Zjednoczonych, je d y n ie  F in lan d ju  
dokonała  sp ła ty  r a ty  d ługu  w ojenne­
go p rzy p ad a jące j n a  d z ień  15 czerw ca 
r.b.

P R E m JE R A  K O M EDJI 
SŁONIM SKIEGO W PRADZE

PR A G A  P A T . —  W  „S tavovskem  
D lh ad le"  (d ruga  scen a  T e a tru  N arodo  
w ego) odby ła  s ię  p re m je ra  kom edii A. 
S łonim skiego „ R o d z in a " , w ystaw ionej 
p .t. „C zysta  r a s a " .  W y p e łn ia jąca  s a ­
lę publiczność p rz y ję ła  sz tu k ę  b a rd z o  
p rzychy ln ie .
CoASZKA PRZEDHISTORYCZNEGO  

NOSOROŻCA

M O SK W A  PA T . — W  pobliżu 
Iw anow a (R osia  C e n tra ln a )  odkopano 
czaszkę  przedhjiStoią cznego -w łochatcgo 
nosorożca z p rz e d  100 tysięcy  la t .  D łu ­
gość czaszk i 80 cm ., szerokość 30 cm. 
C zaszka  m a 12 zębów , w agi 240 g ra ­
mów.

POSIEDZENIE RUDY M isO SIń
W A R SZ A W A  PA T . —  D ziś o go­

dzinie 10 rano odbyło s ię  specjalnie  
z wołane posiedzenie R ady M inistrów. 
P rem jer K ozłow ski w ygłosił przem ó­
w ienie, pośw ięcone tragicznie zm arłe­
mu min. Pierackiem u, sk ła Ia j ,c  im ie ­

niem. całego rządu hołd jego pamięci. 
Po przemówieniu premjer K ozłow ski 
zakomunikował, że obejm uje osobiście 
kierownictwo M in. ripr. "Wewn. N a  
ten  posiedzenie zam knięto

KR0N»KA P IŃ SKA
ULEW Y W  P iŃ K U

W  ubiegły p iątek  znowu nad P iń  
skiem przeszła burza u le  vna z pioru­
nami. Przez parę godzin z rzędu pa­
d a ł ulewny deszcz. N iektóre ulice 
m iasta zam ieniły się w  jeziora, czemu 
3przyja brak kanałów  burzowych, oraz 
w adliw a buaowa jezdni. Zapewne Za­
rząd M iejski zwróci nwagę na te  u li­
ce, które po Każdej znaczniejszej u le­
w ie przeistaczają s ię  w  rzeki, oraz na 
te ulice niebrukowane, na których z 
braku odpływów woda stoi dłuższy  
czas i zam ienia odci lk i uhe w cuch­
nące bajora.

WARSZAWA. PAT. —  Prezy- 1  spraw wewnętrznych z  jedtioczes- 
dent Rzplitej mianował dził prof. nem zatrzymaniem go na stanowi- 
Leona Kozłowskiego ministrant sku prezesa Rady Ministrów.

Pogrzeb Odbędzie się 18-g
WARSZAWA, PAT. Ciało min. Pie- 

.ad d ego  przeniesione zostan i; w  nie 
dzielę ran„ do górnego kościoła św . 
Krzyża i ustawione w  naw le głównej. 
W czasie  nabożeństw ■■annych trutnna 
będzie zamknięta, a o godz. 12-tej zo- 
staiiie otwarty dostęp do trumny zmar­
łego j trumna zostanie otwarta, Krzea 
trumną będą sprawować straż czwar­
tacy, policja, KOP. i organizacje spo­
łeczne.

W poniedzalek, 18 b. m. przy trum­
nie ustawiona będzie w ojskowa warta 
honorowa. OJ 8 do 9,30 bedzM skła­
danie w ieńców . O 9,30 odprawione zo­
stanie nabożeństwo żałobne, celebro.

wane przez kardynała K atowskiego, a 
na Którem będzie rząd i korpus dyplo­
matyczny, Kondukt żałobny poprowa­
dź" oisKup Gawlina na aworaec Głów­
ny, skąd o  g«dz. 13 wyruszy pociąg  
-  uobny do N ow ego Sącza.

Pociąg ten zatrzyma się w  drodze 
7 razy, na stacjach: Koluszki, Piotr­
ków, Częstochowa, Ząbkowice, Szcza, 
kowa, Kraków j Tarnów, żeby mogły 
deiegacje złezyć hołd. Pogrzeb odbę 
dzie się  we wtorek, 19 b, m. w No­
wym Sączu, rouzinnem mieście Broni­
sława Pierackiego gdzie mieszka jego  
matka.

h \ m  w całym ittuiu
W A R SZA W A . PAT. —  W  zw iąz­

ku z tragiczną śm iercią s.p. m inistra  
Pierackiego w ydane zoM ały następują  
ce zarządzenia. B o  dnia pogrzebu 
wjącznie na w szystkich g.nachach pań 
stw ow yct w ywieszone zostaną sztanda  
ry państw ow e opuszczono do połowy  
masztu. W e w szystkich urzędach obo­
wiązywać będzie 8-dniow a żałoDa.
W  M inisterstw ie spraw  w ewnętrznych  
i mu podległych urzęaacń, oraz w  
policji państwow ej, K orpusie Pograni­
cza —  28 dniowa żałoba. W  czasie 
ałoby w szystk ie przyjęcia  i zabawy

b ęd ą  odwołane, urzędnicy winni się 
powstrzymać od udziału w przyjęciach  
i zabawach. N a czas żałooy urzęd­
nicy noszą opaski żałobne.

W e w szystk ich  m iastach wojewódz 
kicli i powiatowych, oraz w szystkich  
m iastach zagranicznych, w  których
istn ieją polskie pfacówki, odbędą się
nabożeństwa żaiobne. W  dniu pogrze­
bu będą  zaw ieszone przedstaw ienia, 
oraz imprezy w e w szystk ich  lokalach 
publicznych. P olsk ie R a ijo  m a w  tym  
dniu specjalną audycję, poświęconą
ś.p. m inistrowi P ierackiem u,

Kondulencje kardynałów

18 b. m. zawieszam są 
wszystkie widawiska

W ILNG . W ileński U rząd W oje­
wódzki komunikuje:

Podaje s ię  do wiadom ości r .p . sta­
rostów  i ścisłego w ykonania za izą -  
c1 zenie M ini-tra Spraw W ewnętrznych  
z dnia 16 czerwca 1934 r. o czasowem  
zaw ieszeniu  funkcjonowania przedsię­
w zięć rozrywkowych z powodu żałoby  
narodowej.

„N a podstaw ie art. 17 p. 3 Praw a o 
publicznych orzeasięw zięciach  rozryw­
kowych z dnia 27-X  1933 r. (D z. U . 
Rz. P . N r. 85 poz. 632) zarządza co nr

Ogłoszenie.
DOMY erynszow e w  B rze ś ­
ciu a 8 NA DOS 1DNYCH 
WARUNKACH pu przystęp­
nych cenach ma d o  sprze ­

dania  z wolnej  ręki 
Tow arzystw o Kredytowe 
m. Siedlec, Teatralna Nr. 3.

P o ś r e d n ic y  p o ż ą d a n i.

PODZIĘKOWANIE.

Kanu dr. Puciato Eustachemu i Pa 
nu dr. Rodziewiczowi Józefowi oraz 
ca;emu personelowi Szptala  Sejmiko­
w ego w  Pińsku wyrażamy głębokie po­
dziękowanie za szczęśliw ie dokonaną 
Operację oraz za wyjątkow ą opiekę 
oodczas rekonwalescencji Zofji ze Skir- 
munttów Zajączkowsk ej.

J. i J. Skirmunttowie.
F ', Zajączkowski, Spt.

stępuje: W  dniu 18-V I r.b. jako w  
d r .j  pogrzebu M in ist-a  Spraw  "Wew­
nętrznych R zplitej Polskiej ś.p . B roni­
sław a Pierackiego, tragicznie poległe­
go na posterunku od kuli skrytobójczej 
zaw iesza s ię  z pcicodu żałoby narodo­
wej urządzanie wszelkiego rodzaju w i­
dowisk publicznych, koncertów i za­
baw na obszarze całego pań stw a" .

Za m inistra spr. wewn.

(— ) Dolanowski 
Podsekret&iz Stanu.

W ARSZAW A. PA T  —  Do prezv  
djum Rady M inistrów napływ ają na 
ręce premjera Kozłowskiego liczne d e-  
ppsze od urzędów  psństw ow ycn, od po­
wiatów, gmii., organizacyj po litycz­
nych, społecznych, b. wojskowych i  
t. p . s  wyrazami współczucia z pow o­
du tragicznego zgonu ś.p. .n in istn  Pio  
rackiego, m ię ły  innemi nadesła ł depe­
szę treści następującej to . Prym at 
Kardynał H lo n d -

„Do głębi w strząśn ięty  w iadom o­
ścią o putwomem m orderstwie, które- 
eo ofiarą padł ś.p . m inister Bronisław  
Pieracki, przesyłam Prądow i szczerą  
konc-olencję, w yrazajac zarazem naj­

głębsze ubolewanie i oburzenie z  po­
wodu zbiodni zasługującej na pow- 
szechnt potępienie w  św ietle chrześci­
jańskiego życia  publicznego".

Do Prezydjum  Rady M inistrów  
przybył ks. kardynał K atow sk i celem 
złożenia koudolencyj. D o tej pory na­
desłali depesze kondolencyjne: senator 
Pimonow, prezes N aczelnej Rady Sta  
roobrzędowców, Z w ijzek  Żydowski o 
niepodległości w alki w  obronie kraju, 
Koło Adwokatów R zeczypospolitej Pol 
skiej, Związek Obrońców Lwowa i t. 
p D epesze w  dalszym  ciągu napływ a­
j ą

Kondolsnrje korpusu dyplomatycznego
Chin Leo, Czechosłowacji Girsa, E sto ­
n ii P usta, H iszparji Serraty  y  Bona

W A R SZ A W A . P A T . —  W  zw iąz­
ku z zabójstwem  min. spraw  wewn ś. 
p. B ronisław a Pierackiego złożyli kon- 
dolencje w  m inisterstw ie spraw  zagr. 
ambasador Francji J.arocne, ambasa­
dor "Wielkiej B rytanji Erskine, arnba-

stre,- N iem iec von M oltke, Jugosław ii 
Lazarewic, Rumunji Cadere, Szw ajca­
r ii Segesser B iunegg. W ęgier dc Ma- n*a • 
touska, oraz charges d ‘a ffa ires F in -

Cesarzowa Perska w War­
szawie

WARSZAWA. PAT. Dzis o  godz. 
8,30 przejeżdżała przez W m szawę ce­
sarzowa perslta 7-esarzo wej towarzy 
sza  3 córki w  wieku 14, 15 i  16 lat i 
perski sze1 protokołu dyplomatycznego. 
Na dworcu głównym  w  Warszaw ę  w i­
tali jej cesaiską mość Malekeh Pahlazi 
reprezentant Prezj denta Rzeczpo- 
spoi tej szef kancelarji cywilnej 
di. Świeżański, w icem in. Szembek, szef 
protokółu dyplomatycznego Romer, 
członek poselstwa perskiego w  Warsza 
w ie, przedstawiciele polsko . perskiego 
towai zystw a w  W arszawie, kolonje per 
ska w  W arszawie, oraz przedstaw, ciełi 
związku Taiarow

Jej cesarskiej mośc. Aialekeh Pahła- 
wi wręczono bukiet kwiatów.

Jej cesarskiej mości tow ar yszy 1 do 
Zbąszyna pose. perski w  W arszawie 
Nader - Mirza - Arasten z żoną i  radcą 
M. S. Z. Lubieński.

O goaz. 9-tej cesarzowa perska od ­
jechała w stronę Berlina.

Podziękowanie min, Goeb­
belsa

BERLIN, PAT. Min. Goebbels w 
C2a s e  pi zelotu nac. granicą polsko-nie­
miecką, w ystosow ał do min. Becka de­
peszę następującej treści. „Przelatując 
nad granicą, przesyłań Panu serdeczne 
pozdrowienia, oraz ozczere pOdziętowa 
nie za seroeczim gościnę, jaKą zazna 
tern w  Pańskim kraju".

Min. Goebbels przęsła następnie 
depesz* piof. Zehńskiem u treści nastę 
pującej: „Za pańskie zaproszenia k tó­
re dało możność zapoznania polskiej o- 
pinji publicznej o  niemieckich naród* 
wych socjalistach, proszę pan? o przy­
jęcie m ego aerdecznegc podi.ękowu-

SPRAW CA H IA Ł  PRZY SOBIE BOMBĘ
WARSZAWA PAT. —  W trak­

cie aochoazeń śledztwa w sprawie 
mordu, popełnionego na osobie mi 
nistru Bronisława Pierackiego, zo­
stało stwierdzone, że zbrodniarz o- 
procz rewolweru, ktorego użył ciła 
doitonania mordu, posiadał rów­
nież przy sobie pocisk napełniony 
matei jąłem wybuchowym.

Bombą, która widocznie wsku­

tek defektu nie wybuchła, zosta­
ła przez zbrodniarza porzucona na 
ulicy podczas ucieczki. Bomba zo­
stała przesłana pirotechnikom, ce­
lem ustalenia konstrukcji i mate- 
rjału wybuchowego. Władze sądo­
we i śledcze piowadzą w dalszym 
ciągu energiczne śledztwo, celem  
wykrycia sprawcy mordu.

100 tys. zł. za wykryue zbioniiiarza

sador W ioch B astiani. posłow ie A u- ,landj H olandji, Łotwy, M eksyku 1 
strji H o ffii ger, B elgji d ‘Avignon, Turcji.

Setki depesz
nych i t. p. W szystkie depesze wyra- 
żają najgłębsze współczucie z powodi 
zabójstwa mm, Pierackiego i najwyż- 
sze oburzenie z  powoat potwornego  
zamachu.

WARSZAWA, PAT. Na ręce mini­
stra spraw zagranicznych nadeszły de 
pesze kondolencyjne od m nistra spraw  
zagranicznych Neuratha, ministra Rze­
szy Goebbelsa, ministra spraw zagra  
nicznych Francji Earthou orai antbast 
don. króia Belgów  Maksa.

WARSZAWA, PAT. Na ręce prem 
jera Kozłowskiego napływają w  dal­
szym ciągu setki depesz ze wszystkich  
stron kraju i zagranicy od poszczegól­
nych urzędów, zw iązków  samorządo­
wych oadzialów zw . legjonistów, peo- 
wiaków, zw . strzeleckiego i innych sto ­
warzyszeń, wchodzących w skład fe­
deracji PZOO, od kół BBW R., uniwer­
sytetów organizacyj przemysłowych i 
handlowych oraz ro’niczych, zw ązków  
zawodowych, stowarzyszeń społecz-

Na rące ir.atkl zzbitego
przyjaciela. W strząśnięty do głębi tą 
śmiercią, przesyłam Pan] w  imieniu 
r^ądu Rzplitej Polskiej, sw ego  ur-ędu 
i własnem najgłębsze wyrazy z  praw 
dziwego serca płynące współczucia.

WARSZAWA. PAT. —  Ogioszo 
no dziś następujące ubwieszczetLe: 
wyznacza się nagrodę 100.000 zł. 
każdemu, kto pierwszy przyczyni 
się do ujawnienia, lub . jęcia spraw 
cy mordu, dokonanego 16-VI f 934

r. przy ul. Foksal w  Warszaw ie na 
osobie ministra spraw wewnętrz­
nych ś.p. Bronisława FMrackiego. 
Warszawa, 16-V1 34 r.

Ministerstwo spraw wewnętrz.

Rysopis zbrodniarza
WARSZAWA P A T . —  U sta lony  

rysop is sp raw cy  sk ry tobó jczego  żarna 
chu  na ś.p. m ii is t r a  spraw  w ew nętrz­
nych B ro n is ław a P ierack iego  je s t na­
stępu jący  : la t  około 25, w zrost okojo 
170 cm., szczup ły , tw arz  pociąg ła , o 
w yrazie  in te lig en tn y m , bez zaro s tu , 
bez oku larów  i bez żadnych  znaków  
szczególnych, b londyn, włosy zaczesane 
do g ó ry , tw a rz  opalona, u b ran y  w dość 
d łu g ie  p a lto  jasno-zie lonkaw e i beżo­
wy ja sn y  kape lu sz .

P a lto  i  kapelusz zo s ta ły  po rzuco­
no przez zam achow ca n a  k la tce  scho­
dow ej n a  Szóstein p ię trze  w dom u przy 
ul. O kólnik N r. 5. J a k  z tego  w ynika, 
zamachowiioc p rzed  dokonaniem  zam a­
chu  opuścić m usia ł dom , w k tórym  z a ­
m ieszk iw ał, ubrany w pow yższy kape­
lusz j palto . N astępn ie  po porzuceniu  
tych  rzeczy, przez ja k iś  czas przebyw ał 
na  m ieście bez kapelusza  i p a lta  i w 
itan ic  ty m  pow rócił praw dopodobnie
do domu.

WAIRSZAWA, PAT. Prezes rady 
ministrów proi dr. Leon Kozłowski, 
wysłał na ręce matki min. spraw w e- 
wmętrzr ś . p. Bronisława Pierackiego 
następującą depeszę: Pani Marja Pie- 
racka, Nowy Sącz. Mord dokonany na 
osobie syna Pani, Okrywa narówni z 
N ą, cala Rzplitą kii ern głębokiej żałoby 
Państwo strar ło w  osobie min. spr. 
w ew n. ś. p. Bronisława Pierackugo, 
wielkiego męża stanu i bohaterskiego 
żolnie-za, rząd Rzplitej drogiego człon. 
Ka, stojącego na najbarot. odpowiedział 
nem stanowisku, obóz i grono najbliz 
szego, najserdeczniejszego i kochanego

(— ) Profl dr. i .eon Kozłowski, pre 

zes rady ministrów.

PIElGRZYAIKA DC LOURDES 1 U - 
SIEUX, połączona ze zwiedzaniem P a­
ryża, Pau ! B a/onne od 8 do 20 ńpca. 
Cena zł. 530, - . Informacje i zapisy: 
Liga Katolicka w  Katowicach, Pitsud 
skiego 58, Tow . Pielgrzym w Pozna 
niu Św. Józefa 5; P. B. P. Francopol 
w  W arszawie, M azowiecka 9. Tel. 
206-73 i 286-30.

"TH "!:»®

N asa R edakcja oti-zymała w dniu 
dzisiejszym  następujący telegram :

„Ri to tn icy  i  adm inistracja H ut 
Szklanych J . S to lle  N iem en wstrząs 
m ęci wiadomością o tragicznym  zgonie 
ś.p. m inistra Pierackiego poległego z 
ręki niepoczytalnego zamac tu>wca po­
tęp iając tę  zbrodnię, uw ażają ten  czyn  
dezorganizujący pracę państwow ą prze 
sy ła jąc  tą  drogą w yrazy glębokiegi 
w spółczucia i żalu. W  osobie s.p. mi 
nistra  Pierackiego Paiiotwo tr ą d  w y  
bitnego męża stanu.

Nienion
DyreKtor Stolie.

Ulica Foksal —  ulicą 
Bronisława Pierackiego

W A R SZ A W A  PA T . —  P rezy d en t 

m iasta  postanow ił d la  uczczenia pam ir 

ci m in . sp raw  w ew nętrznych  ś.p. B ro­

n is ław a P ierackifąto  przem ianow ać ul. 

k 'oksal n a  ul. B ro n is ław a P ierack iego . 

U roczystość p rzy b ic ia  tab licy  odbędzie 

się dz iś o godz. 18—tej.

O < T A  T N I  I  P N I !
J J Ż  P O J U T R Z E .  W E  W T O R E K  

C I Ą G N I E N I E  1 K l a s y  3u  L o t e r J t  P a n s i w c w e j .

Wzywamy w szystkith du kupna losów. „
Zgłaszajc ie  s ię  do n a s  po  fortunę,  po dobrobyt !  |

Największa I najszcięśbwsia

w WILNIE KOlF.KID iii „UCHTC-CS1

s „ D R O G A  D O  5 2 C 2 k i i C l . "
W ielka 44. Ad  M ickiewicza: 10

O d d z i a ł :  Gdyn'a, Sw. Jińsko 10

Nasze pierwotne wiadomości co do 
pi -ebiegu zamachu na ministra Pierac­
kiego nie były zupełnie ścisłe. W ten 
letni dzień, na tararie Klubu To warzy­
skiego BBWR. przy ul, Foksal 3, sze­
reg wybitnych przedstawicieli św iata  
poi tycznego spożyw ało ooiad. Był 
premjer Kozłowski, minister Pacior- 
kowski, wojewodowie Belina . Praż 
mOwski i Raczyński, pułk. Abraham. 
Stale jadał tarr. obiady m nister Pierac­
ki. O te n  dokładnie w iedział zamacho­
wiec. Udało się nam rozmawiać z osobą 
która była świadk'em tragicznego w y­
padku. P cza tern napłynęło szereg re- 
lacyj, jakkolwiek trochę sprzecznych 
ze sobą, w  każoym jednak razie je­
steśm y już w  stanie odtworzyć sytuację 
krwawego zamachu. —  Przed wejściem  
do klubu stał młody człowiek, którego 
dokładny rysopis podajemy na innem 
miejscu, a który w edług ptw nych wer- 
syj miał ra  sobie letnie palto, według  
innych ubrany byl w  jasny gard tur. Na 
głow ie nie miał cyklistówki, jak to  po- 
daifśmy wczoraj, ale jasny kapelusz be­
żow y. Być może różnica w  rysopisie 
powstała stąd, że jwmoc było dwóch  
wspólników ztrodrt’. otóż dwóch czy 
jeden? —  co do tego relacje pism war­
szawskich nie są zgodne. Nie ucieka! 
również sprawca w kierunku N owego  
Świata, a  ulicą Kopernika. A było tak: 

Młody człowiek stal przed wejściem  
do K łuta, a podobno inny na przeciw­
ległym  chodniku. Kilka minut po go­
dzinie 3-ej w  połudme zajechało auto 
ministra Pierackiego. Dotychczas naj- 
jardziej rozpowszechniona jest relacja 
następująca: Minister wysiadł i wszedł 
do Klubu, za nim podążył nieznajomy 
w lasnym gam  tarze. W tym momen

Jak dokonano zamachu na min Piti ackiego
cie szofer ministra puścił znów w  ruch 
maszynę, ażeby ją okręcić i stanąć 
z powrotem przodc.ii ku miastu Ulica 
Foksal jest ślepą  a zamyka ją piękna 
posesja Zamoyskich, otoczona ogro­
dem. Zamachowie : wszedł zs  nic tram
i strzelił doń w  tyl głow y. Działo się 
wszystko w  ciągu kilku sekund. Pierw­
szy strzał przeszedł koło ucha, drugi 
był śmiertelny trafił w  DOtyl cę, trzeci 
cnybił. To było w przedsionku Klubu. 
Na ulicy nie było prawie słychać strza­
łów, głow nie ze względu na huk inoto. 
ru ministerialnego auta, które, jak się  
rzekło, zawracało właśr.fe, ażeby stanąć 
przepisowo. Stłumione odgłosy nie za ­
alarmowały nikogo przed domem.

Ten nieznajomy zbrodniarz w  ja- 
snem paWo musiał mieć piekielne zhn 
na krew!

W yszedł spokojnie 7. Klubu i spoj­
rzał na szofera mtnisira. Szofer nazy­
wał się Witulsk", Doczerr równym kro­
kiem podążył wzdłuż ulicy. Ale już w  
ulka sekund do nim wybiegł portier 
dubow y. Zamachowiec minął już dom 
ir. 8 , pray którym stał policjant, dopie- 
-o zaczał ^  ec. W tym  momencie, dó- 
. tedziawszy się o  wypadku, wojew. Be 
Ina-Prażmowski i pułk. Abrał.am zbie­
gli z  tarasu i skoczyli ku wysokiej kra- 
:ie otaczającej ogród, aby przedosrać 
się na ulicę i przeciąć odwrót zbrodnia­
rzowi. Jednakże jednym susem  niepo­
dobna było kraty przesaazic Każda se­

kunda byia ważna. Umiał je wyzyski- 1 trzymajcie zbrodniarza", począł uciekać 
v/ać zbrodniarz. w stronę ulicy Kopernika.

Kiedy posłyszał krzyki, dochodzące Stojący przed poselstwem japoń-
z sieni Klubu i woiama .zbrodniarz, skiem, Foksal 10, woźny tegoż po^el-

Plan sytuacyjny zamachu na mim. Pierackiego. Czarnym punktem 
oznaczone jest miejsce zbrodni.

stw a, Franciszek W ywrotki, pogonił 
za zbrodniarzem, który strzela do nie­
go, chybiając. Zamachowiec począł biec 
w stronę ulicy Kopernika.

Ul. Kupemika od Ordynackiej, szed .1 
st. poste untow y W ładysław Oorębski. 
dzielnicowy tej dzielnicy. Dochoazi; 
właśnie do ul Szczyglej. W ioząc przed 
sobą przechodniów ścigających ucieka­
jącego i strzelającego młodzieńca, 
chwycił za kabur aby wydostać rew o l­
wer, N ie zdążył jednak zrobić użvtku z 
broni, bowiem ugodzony przez zama­
chowca kulą w  ramię, zachwiał s ę  i 
upuścił rewolwer.

Przed domem Foksał 8 stal posce 
rontow y, który na odgłos strzaiow do­
chodzących z ulicy Kopernika, w skc  
czył ne stopień auta ministerstwa spraw  
wewnętrznych i po.ecil zoferowi Wi- 
tułskem u ścigać zbrodniarza. Włtuleki 
skręcił w  ulicę Kopernika. Policjant 
stał cały czas na stopniu. Zbrodniarz 
osirzeliwał się, biegnąc w  kierunku u- 
Icy  Szczyglej, poczen, skręcił nagle 
w ulicę Szczyglą, małą, wąską uliczkę, 
bez wyjścia.

Szofer Witulski zahamował nagle 
auto. cofnął je i skręcił również w uli­
cę Szczyglą. Dało to  zbrodniarzowi 
chwilę czasu. F edy w reszcie auto w je­
chało w  ulicę Szczyglą, zbrodniarz by? 
jeszcze widoczny. Policjantowi stojące, 
mu na stopniach, znikł jednał z oczu  
przy schodkach prowadzących z ulicy 
Szczyglej n? Okólnik,

Według innych relacyj, zbroamar 
w dząc zolizający się pościg, przesa 
dzil ji arkan, oualający fabrykę kafli Sta 
chiewicza, tu w skoczył na dach niskie 
go budynku i przedostał się na tere* 
zakładu sw . Kaz.mierza znajdującegc 
się już w  pobliżu W sły.

W iadomość o  zamachu posrawiia nj 
nogi w szystkie organa bezpieczeństwo 
i cały aparat śledczy. Przybyły oddzia  
ły policji, rezerwa, auta pancerne, wy 
w iadow cy. N? m ejscu wypadku zna  
leźli się w  chwilę t>c zamachu szefowi* 
w yuzialów bezpieczeństwa Min. Sprav 
W ewn p. Kucharski i Komisa-jatt 
Rządu p. Łebkowskj, zastępca naczel 
n k a  w ydz, bezp. Runge, wiceorokura. 
tor Kożuchowski sędzia śledczy Szwe 
dowski i in.

Zarzuozeno o»cławę. W  przypusz­
czeniu, że sprawcy morderstwa znajdc 
w ać się mogą ukryci w którymś z o- 
kolicznych domów, otoczono posteru* 
kamd ncljcji kompleks zabudowań Ov 
ul. Foksa! przez ul. Konerr ka do ul
Taml.a i rozpoczęto systematyczna
przeszukiwanie klatek schodowy* h, p l 
wnic, sklepów , nawet m ie s z k a ń  pry. 
walnych.

Podcza^ obław y zatrzymano klll:a
osób podejrzanych, bądź nie mogących
się narazić w ylegitym ować

W iadom ość o zamachu, ktorego o- 
f arą pad! ś. p. Bronisław Pieracki, ze­
lektryzowała miasto. Pojawiły się 4,0 
datki nadzwyczajne. Na ulicach groma­
dziły się grupy przechodniów, komei 
tające żyw o tragiczne wydarzd-e. W 
szeregu lokali kawiarń anych 1 dancin­
gow ych orkiestry przestały grać.

Zamachowiec znikł bez śladu.
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Rezerwy przy 6 p. p. Leg.)
biągnięciu ty tu łu  Podchorążego. Trzy 
kw artały tw ardej szkoły, skończone.

Zżyci i koleżeńscy jrt>miodzy so­
bą, karn i wobec przełożonych, którzy 
zaskarbił, sobie lich miłość i szacunek,

W ysoko p o n ad  m iastom , w k oszarach  
1-ej B rygady  —  od w rześn ia  ub. ro -  
k u  w re w y tężan a  p .a c a  —  w D yw izyj 
uym  Kunsiie P odchorążych  R ezerw y. 
N asz słynny  p u łk  Zuchów  —  5 p .p . 
dog, w k tó reg o  ram ach  tszkoli się w i­
leńska Podchorążów ka, n iem ało  do­
k ład a  trudów  i s ta ra ń , aby  p rzyszli 
o ficerow ie  rczeiw y  s ta li  się godnym i 
następcam i św ietnych  Łradycyj p u ł­
ków 1-ej D yw izji.

W ilno, m ające  ch y b a  najw ięcej —  
ze w szystk ich  m iast polskich s e r c a  i 
sen tym en tu  d la  w ojska, zna dobrze i 
d a rz y  sw ą  sym jw itją ,,bc.njam inków ‘ 
iiaszego garn izonu , P odchorążych  z 
5 -go  p u 'k u .

A le ica ło  k to  o r je n tu je  się  ja k  ży ­
ła  i p racow ała  P odchorążów ka w m u- 
vach k o sza r p rz e z  długich  9 m iesięcy,
—  w ja k i sposób m łodzi chłopcy p rz y ­
byli je s isc ią  do w ojska, s ta li się p ra w ­
dziw ym i żo}nierzam/łi, k tó ray  w p rzy ­
sz łą  niedzielę o trz y m a ją  dyplom y pod­
chorąży ch.

Te trzy  k w arta ły  trw a n ia  szkoły, 
.nożna s tre śc ić  w je d n e m  s ło w ie : 
P ra c a ; —  u s iln a  p ra c a  od św itu  do 
nocy, a le z a to  in te re su jąca , pt m a w ra­
żeń, owocna.

K a d ra  o ticorów , k tó rym  Dowódz 
tw o 1 -e j D yw izji P iech . Legj. pow ie­
rzy ło  k u rs  Podchorążych , z pcłnein zro 
zum ieniem  w ażności zad an ia  i c a łą  
e n e rg ją , z a b ra ła  się  do pracy ' w d n . 
19 w rześn ia  ub. r . s taw ia jąc  sob ie  za  
ce l jak n a jszy b szo , jak n a jdoskona lszo  
p rzek sz ta łco n ie  „m łodych eywulów“  w 
„ s ta ry c h  żonicrzy“  P ierw sze trzy  m ie 
siąee —  to  n a jh a rd z ie j żmudny' o k res  
początkow ej p racy .. A le ju ż  11 lis to ­
pada, na  d e ru a d z ie  jx>kazali Podcho­
rążow ie , że  w ysiłk i lich przełożonych  
n ie  są  darem ne . P rz y s ię g a  w roczn i­
cę pow stan ia  listopadow ego —  l aw an 
m  n a  „ s ta rsz y c h  leg jon is tów “ , k tó re  
p rzed  B ożtm  N arodzen iem  niem al 
w szyscy o trzy m ali -—  p rzy p ieczę to ­
w ały przynależność w ileńsk ich  podcho 
rążych  d o  w ielk iej rodziny —  żo łn ie ­
rzy  R zp lite j.

Zim a p e łn a  ćw iczeń —  z ah a rto w a­
ła  n a  m rozy : tru d y  ich  diała. To też 
parodniow e m anew ry' zim owe —  k tó ­
ro odbyły s.ię w  tym  roku w  fa ta ln y c h  
w arunkach  atm osferycznych , przeby li 
uasi Podchorążow ie w  b raw urow ej 
fo rm ie , zy sk u jąc  sw era  w yszko le­
niem i p o s taw ą , pochw ały  n a jw y ż­
szych p rze łożonych .

M in ą ł k ró tk i u rlo p  w ielkanocny
—  n ad esz ła  w iosna, a  z n ią  okres 
egzaminów". W  końcu  kw ie tn ia  —  
P odchorążów ka m usia ła  w ykazać swe 
um iejętności —  n a  egzam inie p rz e p ro ­
w adzonym  osobiście p rz e z  p. g en . 
bryg. S t. S kw arozyńsk  iego —  o raz  p. 
p. pu łk . P rzy ja łk o w sk ieg o  i  Połczyn 
.ikiego —  dow. 5 p.p. Leg. W yn ik : 
100 proc. uczniów ' —  aw ansow anych 
na  kap ra li Z cenzusem  — m ów i sam  
za sieb ie .

• * •
Po tym  egzam in ie , pozosta ło  ju z  

ty lko  doskonalić —  ugrun tow ać p ra -

Podchorążow ie rozejdn  s ię  te ra z  do 
pułków  naszej d y w iz ji n a  3 m iesięcz­
n ą  praktykę*.

Dziś n a  uroczystościach  zam kn ię­
c ia  k u rsu  ]>o ra z  o s ta tn i przcdeliifuj.; 
p rzez  m iasto  w zw artych  szeregach  te ­
goroczna P odchorążów ka W ileńska , z 
k tó re j s łu szn ie  m ogą być dum ni je j 
W ychow aw cy — i 5 - ty  p łk  picch. L e -  
gjonów . S tlis

PR O G R A M  URO CZY STOŚU I 

N iedzie la , d n ia  17 b.m .

G odz. .10.30: M sza św. w  kościele 
garn izonow ym  św. Ignacego. K azan ie  
w ygłosi ks. d r. M a jo r Ś lcdziew ski.

|Godz. 11.30: D efilad a  na  ul M ic­
k iew icza  (i a  w p ro st cuk iern i S z tra lla )  
k tó rą  p rzy jm ie  p. g en  bryg . dow 1 -e j 
Dyw. P iech . Leg. S t. Skw arczyńsk i.

G odz. 13.00: R ozdanie dyplom ów  
n a  d z ied z iń cu  k oszar 1-ej B rygady.

CO LEPiEJ?
Czy lepiej robi ten, co gra na loterji 

państw ow ej, czy  lep ej ten , który  nie 
g ra?

W praw dzie jest staropolskie przy­
słowie bardzo realistyczne^ że ,;lepiej“ 
jest w rogiem  „dobrze", a  dobrze jesi 
grać na loterji i m ożnaby je i tu  za­
stosow ać, ale postarajm y się odpow ie­
dzieć na postaw ione w yżej pytanie rze­
czowo, K toś pracuje w  fabryce czy w 
biurze, w w arsztacie czy w sklepie. 0 -  
bow iązki sw oje w pracy spełnia w zo­
row o, tak  sam o w zorow o spełnia sw o 
jc obow iązki rodzinne. Z oien ędzy, któ 
re w jego budżecie miesięcznym prze­
znaczone są  na kaw iarnie, na kino, czy 
wogóle na rozryw ki, kupuje sobie za 
10 zł. ćw artkę losu, albo za 40 zł. ca­
ły los. Jakaż jest jego pozycja życiowa 
w stosunku do człowieka, który wcale 
nie gra na loterji? Odpowiedź na to 
jest prosta i jasna: ma jedną szansę ży­
ciową więcej.

1 to je s t w łaśnie rozstrzygnięcie 
kw estji, czy łep ej grać na loterji, czy 
nie grać. Jeżeli gra na loterji w zm aga 
szanse życiowe, jeżeli ich dodaje, to 
lepiej jest grać. N aturalnie nie w szy­
scy m uszą grać na loterji. Są ludzie, 
którym  ży r  e płynie tak  rów no i gład­
ko, których stosunki m aterjalne są  tak 
uregulow ane, że im nie potrzeba w y­
granych pieniędzy. Ale i tak i człowiek 
grając zrobiłby dobrze. Kupno losu nie 
nadw yręży z pew nością jego budżetu, a 
jeżeli w ygra, może w ygrane pieniądze 
obrócić na cel dobroczynny albo soo- 
leczny, na biedne dz eci, na ośw iatę, 
albo na głodnych. 1 rak zatem  lepiej 
jest grać, niż nie grać.

W ięc w szyscy niech pam iętają, że 
już najw yższa pur3 kupić los. Ciągnię­

tą  • u w  ł .n ie  I-szej klasy 30-tei loterji państw ok tre z o n  n ab y te  w iadom ości. *V tym  1 “ Ł 1 7 . •' . 1 . .
celu , Podchorążów ka spędziła  cały 
m aj w  oDozie na P ohu lance . Pow rócili 
do W ilna  zdrow i, opalen i, po}ni en er- 
gji i  radośc i życia, —  ja k a  d ać  mo­
że ty lko  p a rę  tygodni —  w słońcu, 
na. św ieżem  pow ietrzu  spędzonych .

P rzed  p a ru  dn iam i, odbj ł się o s ta ­
teczny  eg zam in  —  niezbędny  d la  o -

T ł A T R  H U Z Y C Z M f

. . L t F m y

D z i i  dw» priedsl .witni*  
0 ( 4  ?op. i o g.  8 33 w

„ 0  R Ł 0  W“
z wyitępem galeiunysi

Janiny Kulczyckiej.
_________C -n y  letnie.

wej zaczyna s ę  już 19 czerw ca i trw a 
cztery dni. G łów na w ygrana w tej 
klasie wynosi 100.000 zł., a  wogóle jest 
w niej 12.080 w ygranych na ogólną su ­
mę 1.595.200. Jes t na co się zlako- 
mić.

ANKIETA, W  SPRAWIE UBEZPiE-  
CZEN.

WILNO. Nowa ustaw a o ubezpie­
czeniu spolecznem w ywołuje szereg  
zarzutów  ze strony sfer gospodarczych. 
Okazało się, że procedura zw iązana ze 
zgłoszeniem pracow ników  do ubez­
pieczeń a, jak i w ykorzystanie przez 
nich św iadczeń jes t zbyt skom plikow a­
na; rów nocześnie ogólna w ysokość ob­
ciążeń ubezpieczeniowych, przypada­
jących na pracodaw ców  faktycznie 
wzrosła

Aby spraw dzić słuszność zarzutów  
i zebrać odpow iedńe dane faktyczne i 
cyfrowe, Związek Izb Przem ysłow o - 
Handlowych postanowi! rozesłać do 
firm specjalną ankietę z szeregiem py­
tań, dotyczących techniki funkcjonow a­
nia now ego system u ubezpieczeń so­
cjalnych.

Izba Przem ysłow o - Handlowa w 
Wiiłńe w w ykonaniu pow yższego po­
stanow ienia rozesłała ostatnio om aw ia­
ną ankietę do 1.500 firm różnych ga­
łęzi na terenie 4-ch w ojew ództw  pól 
nocno -w schodn ich .

Przed Targami Futrzanemi
W  W IIN IE

W ILNO. W  dniu 14 b. m. odbyło 
s ę  posiedzenie Centralnej Komisji Przy 
wozowej (K om isja ścisła), na którem  
dokonano podziału kontyngentów  na 
przywóz skór surow ych w  maju i 
czerwcu r. b. Na wniosek przedsta­
wiciela Izby Przem ysłowo - Handlowej 
w  Wilnie uchw alono wydzielenie pew ­
nych kontyngentów  przyw ozow ych fu­
te r  dla T argów  F u trzarskch  w W ilnie 
z tem, że dokładne ustalenie w ysokości 
tych kontyngentów  odbędzie się po bljż 
szem sprecyzow aniu zapotrzebow ania 
ze s trony  T argów .

DEPESZE KONDOLENCYJNE
Pan Arem je r Dr. Kozłowski, P iezydjum  W ydziału Sztuk Pięknych U. S. B. w

Rady M inistrów
W arszaw a.

Imieniem W ileńskiej Rady W oje­
wódzkiej BBW R. i w szystkich podle­
głych Rad Pow iatow ych sk ła d a n y  na 
ręce Pana Prem jera dla całego Rządu 
w yrazy najżyw szego udziału w bólu i 
żalobje, jaka  po śm ierci ś. p M inistra 
Piurack-ego okryła cały kraj.

Abramowicz, senator.
B irkenm ayer, jooseł na Sejm. 

•  *  *

Prezes Staw ek Szopena 1
W arszaw a.

Łącząc się z całym naszym  Obo­
zem w c ężkiej żałobie „o s trac ie  rie- 
odżalow anego ś. p. M inistra Pierackie- 
go, prosim y Pana Prezesa imieniem 
W ileńskiej Rady W ojew ódzkiej BBWR. 
i W ileńskiej G rupy Parlam entarnej 
BBWR o  przyjęcie w yiazów  najg.ęb- 
szego współczucia.

A itramawicz, senator.
B irkenm ayer, poseł na Sejm.

* * *

Pan W icem inister Kazim ierz Pjeraclri 
M inisterstw o W . R, i O. P

W arszaw a.
Łącząc się z calem społeczeństw em  

w ciężkiej żałobie ł sm utku, przesyła­
my Panu M inistrowi w yrazy najgłęb­
szego w spółczucia.

W ileńska Rada W ojew ódzka
BBWR. i W ileńska G rupa 

P arlam entarna BBWR.
Abramowicz, senator.
U rkenm ayer, poseł na Sejm.

_  O droczenie o tw arcia  W ystaw y 
Spraw ozdawczej' W ydziału Sztuk  P ięk ­
nych U. S. B. W yznaczony i podany w 
rozesłanych zaproszeniach przez Dzie­
kanat W ydziału Sztuk Pięknych termin 
otw arcia  W ystaw y Spraw ozdaw czej

dniu 18 czerw ca r. b. z pow odu tra ­
gicznej śmierci ś. p . M inistra P ierackie. 
go zostaje  odroczony. Zawiadomienie 
o d n u  o tw arc ia  W ystaw y  będzie po­
dane w prasie. Z ak o szen ia  rozesłane 
na dzień 18 czerw ca r. b. będą w ażne 
w następnym  terminie.

—  Komurukat Polskiego Rad ja. W 
zw iązku z trag iczną śm iercią M inistra 
Spraw  W ew nętrznych ś. p. Bronisława 
Pierackiego w  program ie radjow ym  
na niedzielę 17 b. m odw ołane zostały 
w szystkie audycje muzyki leickiej. W 
poniedziałek, jako w dniu pogrzebu 
ś. p. M inistra Pierackiego, odw ołane 
zostały w szystk ie zapow iedziane na ten 
dzień audycje. Jedynie w godzinach 
połuaniow ych transm itow ane będzie 
nabożeństw o żałobne przy eksportacji 
zwtok, a o gedz 20 specjalna audycja 
ku uczczeniu ś. p. M inistra Bronisława 
Pierackiego.

» « *
— O dw ołanie u roczysto śc i pośw ię­

cen ia  szybow iska. Z pow odu trag iczn e j 
śm ie rc i M in is tra  S p raw  W ew nętrz ­
nych, ś.p. B ronisław a R ierackiago, Za­
rząd  K olejow ego K o ja  Szybowcowego 
w W iln ie , zaw iadam ia, iż w yznaczana 
w dniU d7.isiejsz.yiti n a  godzinę 11-tą  
u roczystość pośw ięcenia  szybowliska i 
o tw arc ia  K u rsu  p rak tycznego  pilo tów  
Szybowcowych w m iejscow ości „A usz- 
ta g ie ry “  n a  9 ltłni. przy szosie W iino 
—  N iem enczyn —  m e odbędziic się .

— O dw ołanie pociągu  dodatkow ego 
do C zarnego B oru . D y rekc ja  O kręgo­
w a K olei P aństw ow ych  w W iln ie  za­
w iadam ia, iż w obec trągiezim go zgonu 
ś.p. B ron isław a P ierack iego , m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych  zostały odw ołane 
dzisiejsze u roczystości strze leck ie  w 
C zarnym  B orze i  po c iąg  dodatkow y 
n ie  będzie u ruchom iony.

K R O N I K A  W I L E Ń S K I

NIEDZIELA 

Dżrt 1 7  
Adolf* 

tn tro  
M*rk*

tl«(K a * 3.16 

Zachód i Im c i  j  7.58

^rsWUNIKAT STACJI METEO­
ROLOGICZNEJ U .S .B .
Z  d n ia  16 czerw ca 1934 K

C iśnienie średn ie  766 
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  + 1 4  
T e m p e ra tu ra  najw yższa  + 1 6  
T em p o ra tu ra  n a jn iż sza  + 6 .
W ia tr  północny 
T en d en c ja : w zrost.
U w agi, pogodnie, 

d rognoza  pogouy w edług o fic ja lnych  
danych P ań s+wowego in s ty tu tu  M ete­

orologicznego w  W arszaw ie  
N ajp ie rw  pogoda słoneczna i cte- 

j>ła, potem  stopniow y' w zrost zachm u­
rzen ia  z możliwoóe.ią opadów  i bu ra  
począw szy od północy k ra ju . S łabe 
w ia try  m iejscow e, po tem  południow e.

UNIW ER SY TEC K A
U n iw ersy te t, W  pon iedz ia łek  d n ia  

18 czerw ca 1934 r . o godzin ie  13 -e j  w 
sa li K olum now ej U n iw ersy te tu  odbę­
dzie się  u ro czy s ta  p rom ocja  p. M iro­
sław a K rzyżanow sk iego  na s to p ień  
d o k to ra  m a tem aty  ki.

A K A D E M IC K A  
—  Z K o ła  F ilozoficznego  U SB . W  

po n ied z ia łek , d n ia  13 -V I 34- r  odbę­
dz ie  się X I - tc  z eb ran ie  K o ła  2 n a s tę  
jn ijącym  p o rządk iem  dziennym i; I  kol. 
S tan isław  W aw rzy ń czy k  zagai dysk u ­
sję  n a  tem at „Sposób  opracow ania  a n ­
k ie ty  psycho log icznej“  I I .  U dzielenie 
nag rody  K oła  za  n a jlep szy  r e f e r a t ,  
w ygłoszony w r. b. W stęp  w olny. Go­
śc ie  m ile w id z ia n i.

SZKOLNA
_  G im nazjum  im. Filom atów  w

Wilnie przyjm uje zapisy codziennie w 
kancelarii szkoły (ul Żeligowskiego 
1 _  2) od godz. 10 —  2-ej. Egzamina 
w stępne odbędą się 21 i 22 czerwca.

N auka w edług program u gim nazjum  
now ego typu w dw óch grupach z ła­

ciną i bez -łaciny.

Dwaj rhłepry po niezdaoiu egzaminów
ZijslEG Lt UD R uB Z IC Ó W  Z Z A M IA  R E M  P R Z E D O S T A N IA  S ię  DO 

L E G J I  C U D Z O Z IE M S K IE J

D O ŻY W A N IE G ŁO D U JĄ CY C H  
x>i_ASŁAW. —  W  m iesiącu m aju  

r.b. n a  te re n ie  pow iatu  b rasław skiego  
dożyw ianych było  9913 rodzin  oraz 
8708 dzieci szkolnych. N a  dożyw ianie  
oej ilości ro d z in  uży to  138946 klg. m a ­
ki, 177329 kg. śy ta , ra z  1817 kg. soli. 
Poza  tem  n a  doż^rwianie dz ia tw y  szkol 
n e j  w ydano 2154 ał. Zapom ogi w yda­
w ane były przew ażnie n a  odrobek. Tym  
zaś, K tórzy n ie  mogą odpracow ać 1v t -  
daw ano zapom ogi bezzw  o tne

W xLNO. W  dniu  w czorajszym  do 
policji w p łynęło  zam eldow anie o zag i­
n ięc iu  16-letniego ucznia g im n az ja ln e ­
go Jerzego  C hw iesienia, zam ieszka­
łego p rzy  u licy  L itew sk ie j 22. P o w ia­
dom ienie o zag in ięc iu  złożył b ra t  
C hw iesien ia  w y raza jac  p rzy p u szcze ­
n ie , że chłopcu m ogło się p rz y tra f ić  
cos złego.

i. icco potem  p o lic ja  o trzym ała  d r u 
g ie  podobne zam eldow anie o zag in ię ­
ciu E ugen ju aza  M arkow skiego (C zar­
ny  B ór) Kolegi g im nazja lnego  Chwie- 
sien ia . P o lic ja  p rzypuszcza jąc , ze 
oba te  zag in ięc ia  łączą  -się ze sobą, 
wszczęła w  ty m  k ie ru n k u  dochodzenie,

k tó re  no tw ierdziło  całkow icie pov?zięte 
p rzypuszczenie .

C hw iesień i M arkow sk i, uczniow ie 
4 k lasy , n ie  uzyskaw szy p rom ocji do 
k ła ry  5 -te j, postanow ili uciec cd  ro ­
dziców i w  ty m  celu zaopatrzyw szy  
s ię  w  n iezbędne  p rzedm io ty , opuścili 
dom rodz ic ie lsk i, u d a ją c  sę w  n iezn a ­
nym  k ie ru n k u ..

Le słów  kolegów  zbiegów  m ożna je ­
dnak wywmosKOwać, że  chłopcy u m a­
w iali się  w y jech ać  do G dyni, a s tam ­
tą d  do A fry k i celem  w stąp ien ia  do 
L egji C udzoziem skiej. P o lic ja  u s ta liw ­
szy te  w szy stk ie  szczegóły  z a rz ą d z iła  
pościg, ro zsy ła ją c  lis ty  gończe za  zh i. 
o-ami.

I zemsty za rozpalania nira
IS -L E T N I C H Ł O P A K  W Y B IŁ

W IL N O . W czoraj w  godzinach  wie 
czornych  w  re s ta u ra c ji W ulfa  Smul- 
gow skiego (W ileńska , róg  Zygm untów  
sk le j) , 13- l e t r i  ch łopak  w ybił kam ie­
n iem  szybę.

S p raw cę  n a tu ra ln ie  zatrzym ano , 
lecz n ie  p o d a ł on  powodów  swego u -  
;zynku.

Bkąmnąd w iadom e jest, źe je s t  to

SZYBĘ W  R E S T U R A C JI

syn  rzem ieśln ika , k tó ry  w szy s tk ie  z a ­
robione p ien iądze  zostaw ia ł w  k n a jp ie  
p rzez  co doprow adzał ro d z in ę  do sk ra j 
nej nędzy.

P rz y p u sz c z a ją  w ięc, że ch łopak  
p rzez  rozb ic ie  szyby  w re s ta u ra c ji 
gazie jeg o  ojciec s ta le  p rzes iad u je , 
w yw arł w  te n  sposób zem stę za ro zp a  - 
jan ie  go.

ZEBRAŃ'A I O D C Z Y T Y
 O dczyt. Dn a 18-go czerw ca r. b.

w  jioniedzialek, o  godz. 8 w ieczór od­
będzie się w lokalu T ow arzystw a m. 
Laskiego (Z aw alna 1) staraniem  Pol­
skiego T ow arzystw a K rajoznaw czego 
Oddz. W ileńskiego oaczyt p. dyr. W a­
cław a G izbert -  S tuan  ckiego p. t. 
„Śląsk Cieszyński pod panow aniem  
czeskiem" (w rażenia z w ycieczki). 
W stęp w olny. Goście mile widzian .

—  IX  Z jazd  K oleżeńsk i. D ziś w- 
n iedzielę odbędzie się  d z iew ią ty  Zjaz.d 
K oleżeński w ychow anków  b średn ich  
zakładów  naukow ych w W iln ie  (g im ­
n a z ja  I  i I I  i sz.koła re a ln a ) do r . 1905

W  p ro g ram ie  nabożeństw o  w ko­
ściele św. J a n a  o godz. 10 r., w spólna 
fo to g ra f  ja , zw iedzen ie  zabytków  W il­
na  (godz. 11 r .)  o raz  w ieczorem  o go 
dżin ie  7.30 zeb ran ie  tow arzysk ie  w gór 
nej sali re s ta u ra c ji ,,Z ac isz e ;l (u l. A. 
M ickiew icza N r. 25 ).

—  Z T -w a  E ug en itzn eg o . (w alk i ze 
zw yrodn ien iem  ra s y ) . 21 cze rw ca  w 
O środku Z drow ia (W ie lk a  46) dr. W . 
M oraw ski w ygłos’ o d czy t n a  tem a t 
„D ziedziczność  u człowieka* ‘ .

Początek o goaz . 6 wiecz. W stęp 
wolny.

R Ó Ż N E
—  2 umknięcie W ystaw y  Niezależ­

ny ch nastąpi dziś, 17 czerw ca o go­
dzinie 19-tej.

Z arząd T -w a Niezaileżnycli Arty­
stów  Sztuk P lastycznych składa serde­
czne podziękow ań e p. prezydentow i 
m W ilna d-row i M aliszewskiemu za 
bezinteresow ne udzielenie pawilonu na 
w ystaw ę, oraz szefowi Sekcji Zdrowia 
m. W tna za uprzejm e udzielenie kw ia­
tów  z zakładów  miejskich dla udekoro­
w ania lokalu w ystaw y.

W ystaw cy  są  proszeni o odebranie 
eksponatów  w dniu 18-go czerw ca w 
godz. 10 —  19 Po tym  term inie Za­
rząd T ow arzystw a składa z siebie od­
pow iedzialność za całość eksponatów .

—  T an ia , k ró tk o te rm in o w a wyciecz 
k a  do G dyni, o rgan izow ana p rzez  Od­
dział W ileń sk i L igi M orskiej i F o lo n -  
, alnej. Z a rząd  O d dzia łu  L igi M orskiej 
i K o lou jalnej w W iln ie , po d a je  dc 
w iadom ości, iż w d n iu  10 lip ca  r .  b. 
o rgan izu je  z W ilna  do G dyn i 4 -dn io - 
w ą ta n ią  w ycieczkę.

O ddział L igi M o rsk ie j i K o lo n ja l- 
u e j p rzy jm u je  na  sieb ie  zo rgan izow a­
n ie  d la  w ycieczki rac jona lnego  w yko­
rz y s ta n ia  czasu  poby tu  w G dyn i, d o ­
s ta rczen ie  noclegów , o ra z  o trzy m an ia  
tan ich  posiłków .

K osz t \vyciec7Jd  d la  jedne,, osoby 
usta lony  je s t na  18 zł. g r. 50 w k tó ­
rą  to  kw otę w ch o d zą : p rz e ja z d  w obie 
.gfirony w w agonach puLnanowiskich ITT 
k*  nocleg, z.w icdzenie p o d  ów G dyń­
skich , wyciecz.ki m orsk ie  i  t. p.

Do w ycieczki b ęd z ie  przydzielony  
s jiec ja lny  przew odnik .

W p ła ty  n a  pow yższą w ycieczkę 
należy usku teezi lć do d n ia  1 lijica rb. 
w T u rzo  O ddziału  L igi.

O prócz pow yższej wycieczlai Liga 
M orska i K o lo n ja ln a  u rz ą d z a  cały sz e  
reg  w ycieczek nad  m orze, k tó re  już 
s ię  roznoczęły  i b ę d ą  trw ać  do d n ia  15 
w rześn ia  rb .

S ta ran iem  Ligi rów nież  zo rgan izo  
wane s ą  obozy nadm orsk ie  w J a s ta rn i 
i n a  H elu  dla dorosłych , m łodzieży , 
in s tru k to rsk ie , o ra z  n ad  jeziorem  N a­
rusz.

U czestnicy ' obozów, kursów  i w y­
cieczek k o rz y s ta ją  z 80 proc. zniżki 
kolejow ej i m in im alnych  o p ła t za  w y­
żyw ienie i noclegi,.

W szelk ich  in fo rm acy j udz ie la  O d­
d z ia ł L igi M o rsk ie j i K o ion ia lne j w 
W iln ie  ul. A d. M ickiew icza 15 m. 13 
od godz. 10 do 12 i od  17 do 19-ej.

Zw iązek techów , za orzykfadem lat 
ubiegłych organizuje ania 24 bm. W iel 
ką Pielgrzym kę do Kalw arji. Szczegóły 
będą podane w  specjalnych odezw ach.

W i l n o  m u s i  n a l e ż e ć  

do  m ia st sz c zę ś liw y ih
tak jak inne miasta Rzeczy pos po l i t e j .  
Postara  s ię  o to w tym roku loterja 
p a ń st w ow a,  która obdaruje  wiln an 
większemt  w ygr an em u Wilnianie w in­
teresie  w ł c j n y m  m us z ą  się do  tege  
przyczynić ,  n a b y w a j ą c  g r e m j a l n i e  
L O S Y  LOTERYJNE  1- E J  K L A S Y  
W  S T C Z K Ś L ‘ W F J  K O L E K T U R Z E

W I L N O ,  U L I C A  W I E L K A  Ko 6.
C I Ą G N i E N i E  19 C Z E R W C A  R. 8.

Pi T. gr/czom innilej-i-owyiti lo*y w y ; i » i r y  po c t ru  minia zimówient*.

P. K.  O.  Ni 7192.

rcdpEienle dis asekuracji
N A M Ó W IO N A  Z B R O D N Ia R K Ł  OM

W GŁO ŻYN . — Z Ługom ow icz do- 
io n o szą , że w e w si M ały  B arów , gm. 
ługom ow ickiej z a p a lił się d ach  na do­
m u m ieszkalnym , należącym  d c  P e tro -  
neli H orbacz .

P ożar „tłum iła  naahm gra  na a la rm  
ludność.

U staaono, że  dom  zo s ta ł podpalony 
przez A nnę K lim ow iczow ą zaiu. w  te j  
i e  wsi, p rz y ja e io łkę  A lek san d ra  H o r-

/vL N jlE ZN ISZC ZY ŁA  C A Ł E J W S I
bacza, są s iau a  w łaścicielk i podpalone­
go dom u, k tó ry  nam ów ił K lLaowjczo- 
w ą do pod p a ien ia , p rzy p u szcza jąc , i: 
pow sta ły  po żar zn iszczy  rów nież i j(  
go dom , k ió ry  je s t  w ystaw iony  n a  ii 
cy tac ję .

K lim ow iczow ą i A leksand r?  F o r -  
bacza przekazane do dyspozycji w ładz 
sądow ych.

Czy Baisfwfrz był
niszczycielem ubrań przechodniów

W ILNO. P ra liśm y  wczoraj obs-zsr 
nie o pow ziętych prze? policję podej­
rzeniach, że  zatrzym any za  rabunek  
Jan B aisew icr oblew ał przechodzące  
sam otnie kobiety kwasem siarczany n.

B alsew icz skonfrontow any wczoraj 
z la lszem i poszkodowanemi stanow ­
czo w ypar s ię  w iny, mimo, że znows 
jedna z poszkodowanych poznara v  
nim  napastnika.

hfjiy ?SFP w C7bSrC łlćtlDtfńStW?
s ę d z i w y  n a u c z y c i e l  z m a r ł  p

w IJjNO. N iezm iernie tragiczny w y -  
padek zdarzył się  wczoraj w  kościele  
Sw. Aniiy.

O godzinie 10 w  kościele zebrała  
się w raz z wykładowcam i szkoła  Rze- 
m ieślniczo-Przem ysłow a w celu w ysłu - 
-bania nabożeństw - z  okazji ukończę 
nia roku szkolnego.

W ychodząc z kościoła uczniowie 
żegnali serdecznie swego w y Kładów 
cę 70-letniego Kazim ierza K orzeniew ­
sk iego  (Kopamica 6 ).

W  chwilę potem K orzeniewski z

RZY POŻEGNANIU Z UCZNIAM I
t

cichym jękiem  usunął się na posadzkę  
i zanim  zdołano gc podnieść, w yzio­
n ą ł ducha.

P~zed kościół wezwano Pogotowi?, 
lecz w szelka pomoc lekarska okazała 
się spóźnioną.

Zgon spowodowana zosta ł atakiem  
sercowym,

Zgon ś.p. K  K orzeniewskiego wśród 
tak n iezw ykłych  OKolicznosci, wywo­
łał wśród zebranych ogromne w ra­
żenie.

T E A T R  I Ali IZYKA,
—  TEA TR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Yvystępy J a n n y  Kulczyckiej. Dziś o  g. 
8,30 w spanjale w ystaw iona, obfitująca 
w  piękne melodje operetka Granich- 
staedtena „O rlow ". W roli głównej 
Janina Kulczycka —  czaruje słuchaczy. 
O bsadę całości tw orzą najw ybitniejsze 
sity zespołu. V ielk em urozm aiceniem 
w idow iska są  liczne tańce i ewolucje w 
układzie J. Ciesielskiego. Ceny ternie. 
Akademicy korzystają z ulg b leto- 
wych.

Dzisiejsza popołudniuwka w „L u t­
n i" . W obec w elk;ego  zainteresow ania 
przeoojow a operetka ,O rlow " z udzia­
łem J. Kulczyckiej, grana będzie dz ś 
na przedstaw ieniu popołudr.iowem w 
obsadzie prem jerow ej. Początek  o  go 
dżinie 4 pp.

,,B onaterow ie“ O. S traussa  W e 
w torek nadchodzący ujrzym y prem jerę 
w artościow ej operetki O. S traussa  
„B ohaterow ie", osnutą na tle stynnego 

j utw oru B em ard3 Shava. W  roi. głów 
| cej w ystąpi Janina Kulczycka Nadto 
pozyskana została do roi Aurelji w y­
bitna śpiew aczka H. Dal. O peretka u- 
każe się w  nowej szacie dekoracyjnej. 
B ilety już są  do nabycia w kasie T ea­
tru  „Lutnia".

—  MIEJSKI TEA TR LETNI W  O- 
GRODZIE PO  . BERNARDYŃSKIM.
Dz siejsz^ popołudnkrwka. Dziś, w  nie­
dzielę, dnia 17 b. ni. o  godz. 4-ej ode­
grana zostanie na przedstaw ieniu po- 
poludniow em  kom edja francuska V aute 
ia i Yefaera p. t. „(Małżeństwo i jazz 
band" —  w w ykonaniu św ietnie zg ra­
nego zespołu. Ceny oropagandow e 

W ieczorem  o godz. 8 m. 30 T eatr 
Lctn ' gra w dalszym ciągu kontedję 
m uzyczna „M oja siostra i ja" (Ver- 
n e ml‘a i B erra), która zaobyla już so- 
bje duże pow odzenie, dzięki doskona­
lej grze całego zespołu z p. H W an- 
ską oraz p. St. Iwańskim w  rolach głów 
nych. ,

Jutro, w ponledz alek dri. 18. 6. o 
godz. 8 m. 30 wiecz. „M ałżeństw o i 
jazzband".

C O  GRAJĄ W  K IN A CH ?
CASTNO —  D ziew czę z G algary . 
CO LO SSEU M  —  Noc w  ra ju  

H E L IO S  —  W rogow ie m alżeń st-

ROBOTY KOLEJOW E.
WILNO. Na terenie dyrekcji wiień 

skiej prow adzą się roboty  przy zm ia­
nie podkiadów  kolejowych i p rz ’7 na­
praw ie kilku m ostów .

Prace przy  budow ie odnogi Kolejo­

we! ze sta 'Y  Druskieniki do uzdrow i­
ska  postępu ją  szybko naprzód, Do dn. 
15 b. m. zniw elow ano i p rzygotow a­
no do nasypu kolejow ego przestrzeń 
około 4 kim. P race prow adzone są  w 
przyśpieszonent tem pie, tak  aby w  ter­
minie do dnia 15 w rześnia odnogę ko 
lejow ą oddać do użytku.

wa.
P A N  —  P od  p ręg ie rzem .
RO X Y  —  N arzeczona z W iednia .

P I J C I E *

Piwo Ołcorjfnskf&
Rtpreł*rt*c]» I h a + o w i  sprre^i i  piw* 

skł. .NEKTAR* w W inie 
oLLef -wt l i  1 (Wil-ńsk* 57), teł. 4 6 \

Przy dolegliw ościach żołądkow ych,
obstrukcji, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „  Franciszka Jozefa" działa 
szybko. Pytajcie się lekarzy.

ZN A CZN A  K R A D SIE Ż  
W P O Ś P IE S Z C E  

.- iL N O . Lzaajiowi M irsk iem u (N ie 
cała S) sk rad z io n o  z m ieszkan ia  gar 
derobę w artośc i dw óch ty s . złoiych.

OSZU STW O  W E K S L O W E  
W IL N O . Od ks. p ro f . S u sz y ń s k ie ­

go (S em in arju m  duchow ne) ja k :s  oso­
bn ik  w yłudził 80 z ło tych  o k azu jp c  w e­
ksel z  podp isem  los. W ojczunaso z 
O ran. D op iero  po tem  okazałe  się, ze 
ks. W ojczuna.” żadnego w eksla n ie  w y­
staw ia ł,

50 T f S .  ZŁ. W Y K RzcDZIO N O  
Z SZ A FY  

B R A SŁ A W  N a  szkodę Z ugara  
W incentego, m ieszkańca w si S ta re -G ru  
zinow o gm. lecnpo lsk ie j, sk radziono  
z n iezam kn ię ie j sza fy  p ien iąd ze  w  s u ­
m ie 1000 zł. polskich, 25 doi. am ery - 
k ańslnch, 1 z ło ty  zegarek , w arto śc i 300 
*ł. o ra z  150 s z t .  w eksli n a  sumę około 
50 ty s . zł. <

O kradz ież  p o d e jrzew am . je s t  B ia - 
łousów nr N adzie ja , k tó ra  od d łuższe­
go czasu  s łu ży ła  u  Z ugar? i  zn?5a 
m iejsce p rzechow yw ania sk ry tk i, B ia - 
łousów nę za trzy m an o  i p rzek azan o  
do dyspozycji w ładz sadow ych.

W  fPA DK I KOLEJOW E.
WILNO. Na teren je  dyrekcji kole­

jow ej w ciągu od 1 —  15. 6. zanoto­
w ano 9 w ypadków  na linjach kolejo­
wych. W  4 w ypadkach przejechani po­
nieśli śm ierć.

Jak w ynika na 9 w ypadków  6 spo­
w odow anych było jorze7, nieostrożność.

W Y P A D K I I K T M D 7 IF 2 E  
—  Złodzieje w  Kunrjaniszkacti. Na

szkodę Łabęckiego Stefana, ad: lini- 
s tra to ra  maj. Kuprjarnszki, skradziono 
krow ę rasy holendersł ej, w artości 590 
złotych
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Skarga i studia p. Witolda Hulewicza
DOKTOR CEY NIEDOUCZONY STUDENT?

Jedno pum o wileńskie opubli­
kowało oświadczenie p. Hulewicza, 
dyrektora Polskiego Radja, w ice­
prezesa R. W. Z. A., w ktorem 
p. Hulewicz zapowiada wystąpie­
nie przeciw naszemu pism ii na 
drogę sądową, za oszczerstwa.

Oczywiście me wiemy które 
z raszych licznych wystąpień kwa 
lifikuje ayrektoi Hulewicz jako 
„oszczerstwo**: —  może to doty­
czy podniesionej przez naszego 
karykaturzystę politycznej giob-

tego twierdzenie nowe: p. Witold 
Hulewicz uniwersyteckiego wyksz 
tałcenia, którem niejednokrotnie 
ię cnerpił, NIE POSIADA. ^

W Almanachu Literackim 
(Wilno, 1926) w życiorysie, spo 
rządzonym przez samego p. Hu- 
lew.cza (każdy autor podawał da­
ne o  sobie) czytamy: „Studja filo- 
zonczne UKOŃCZYŁ na Uniwer­
sytecie Poznańskim**.

W roku 1927 figuruie pan Wi 
truterki od „Myśli Narodowej** do su £W1CZ w g>cnie współpra-
„Pionu-*, a może się p. dyrektor CCwn'*'ow czasoPlsnia akaoemic- 
obrazii stałem umieszczaniem gu * e2'ł »Alma Mater VilnensM (nr. 
na ooczestnem miejscu arcydzieł **)• ^  sp-sie nazwisk czytamy: W. 
Kossaka i Repina ? i Hulewicz, AFlSOL\i/ENT Uniwer-

Jeśli jednali dotyczy to zarzu -,sytetu Poznańskiego i słuchacz 
tu, że p. Witold Hulewicz używał 3 0  •
n.eiiależącego się mu tytułu dok- Słowa „ukończył . uniwersytet**
tora, to aziś publikujemy oryg: '„absolwent aniv'ersytetu“ to sto 
nałne odjecie oficjalnego wolsko- wa o treści zdecydowanej, w y- 
wego dokumentu gdzie p YA7itold raźnej.
Hulewicz liguruje z tytułem dek- j A tymczasem, 
tora. Ułatwiamy już teraz władz;
sadowej zbieranie materjału d o ! P°^stawie wiaiOguujiych

źródeł twierdzimy, że p. Witold

Ligi Mirska I Kil^njalna
na terenie Woj. Nowogrodzkiego

rozpi awy.

K a p ita n o w ie
L e w a n d o w s k i  A d a m . in £ .  
K w a s l jf r o c h  J ó r e f ,  ( b . x . ) %»$> 
C z a r l i A s k l  W in c e n ty  
M lk u s iń s k J  O c n ju a z  

mierz 
L a u  M a re k  
L a  to m s k i*  T e o d o r 
k a  Ł a c i ń s k i  K a 2 im ie f»  
W o t n y  T a d e u s z  
H u le w ic z  W ito ld , d r.

G t y d a  A lo jz y  
D r o p ł A s k ł  B e rn a rd

S t r a r a  W o jc ie c h  
Łaciya*  J d r e f  A p o lin a ry  

Jerzj
fcrae sikowiaś titeronta, 

u t.
& p łk o * ik *  H a r c in .  (b .  s .)

Poruc
‘fiedernife Jai 
PUerze jewskI 

<18.9. 1891) 
N a m y i lo w s l t  
J ó iw la l c  Slai 
Z a w a d z k i  Al 
J e d l i ń s k i  Jaj 
F a b r o w s k i  2 
P r z ą d k a  Fre 
S t a r k o w s k l  
K a n ie w s k i  

5 ki. 
klorn  Tadeus 
B a r tk o w s k i  

Józef *  
W as i ie w sk i  

(ML1337) 
B zęU t Frań 
KwiattcttłzlU

fan

Hulewicz żadnego uniwersytetu 
nie ukończył i żadnego uniwersy­
tetu absolwentem nie jest. Twier 
izimy, że dane zamieszczone w 

'„Almanachu Literackim** i w „Al­
ina Alater Vilnensis“ nie są bai 

1 dziej prawdziwe oa zawartych w 
Roczniku Olictrskim.

Czy i o  to twierdzenie będzie 
nas p Hulewicz zaskarżał?

I

Z bliża  s ię  „Św ięto  Morza** (29 
cze rw ca). N ic od rz e c z y  będzie  p rzy ­
pom nieć ofcle -i zad an ia  o rgan izac ji, 
k tó ra  za in ic jow ała  to  obchody t. j. 
Ligi M orsk iej i K o lon ja lne j o raz  
s ta n  o rg an izacy jn y  Ligi na  te ren ie  
w o jew ództw a now ogródzkiego.

W  ro k u  ub ieg łym  Z arząd  O ddzia­
łu  B aranow iickiego L igi M orsk iej i 
K o lon ja lnc j p o d ją ł sic zo rgan izow a­
n ia  O kręgu L, M, K . d la  w ojew ódz­
tw a  now ogródzkiego. W  n astępstw ie , 
w k w ie tn iu  roku  bież. zo sta ł zw ołany 
do B aran o w icz  Z jazd  delegatów  LM lv, 
k tó ry  w yłoni1 Z arząd  O kręgow y z sic 
d z ib ą  w N ow ogródku. D alsze zatem  
p race  o rgan izacy jne  spoczyw ać b ęd ą  
na Z arządz ie  O kręgow ym .

Obecnlło n a  te re n ie  w ojew ództw a 
now ogródzkiego je s t  16 O ddziałów  
w zg lędn ie  K ó ł L M K , k tó re  sk u p ia ją  
ponad 1.000 członków . P o n ad to  is tn ie  
je  p rzesz ło  50 szkolnych  K ół LM K  
Z liczbą  członków  około 2.000. W y ­
n ik a  z tego, że ak c ja  o rgan izacji LM K  
je s t  b ard z ie j zaaw ansow ana na  te r e ­
n ie  m łodzieży  szko lne j niż spo łeczeń­
s tw a  dorosłego ,

N ajw ażn io jszem  zadan iem  będzie  
obecnie pow ołan ie  do życia ja k n a j-  
w iększej ilości O ddziałów  i K ół. O d­
dzia ły  m uszą pow stać  w e w szystk ich  
m iaslach , m ias teczk ach , w iększych 
osied lach , s iedz ibach  urzędów ' gm in­
nych. K o ła  m łodzieży p rzy  każdej 
szkole.

D uża rozp ię tość  pom iędzy  św iad ­
czen iam i poszczegó lnych  k a teg o ry j' 
członków , należy spodziew ać się , u- 
m ożliw i to  zadan ie . S ta tu t  p rzew i­
d u je  bowiem t. zw. członków  zbio­
row ych, k tó rz y  o p łaca ją  sk ła d k ę  w 
w ysokości ty lk o  10 g r. m iesięcznic. 
C złonkow ie ci p rzy tem  k o rz y s ta ją  z 
tych  sam ych up raw n ień  co i ii.ne

zw yczajn i (1 zł. w pisowego j 1 z}, m ie 
s ię czn ie ) i t. d.

S połeczeństw o now ogródzkie, ro zu  
n ile jąe , że zag ad n ien ie  m orsk ie  i za- 
danlia rea lizo w an e  p rzez  Ligę m a ją  
don iosłe  zn aczen ie  d la  P a ń s tw a  jak o  
całość n iew ątp liw ie  L igą b a rd z ie j niż 
d o tąd  się  za in te re su je  i zam ierzen ia  
je j poprze.

KKGNIK* SŁONIMSKA.

—  Lida zaw iodła.
zam ieszczoną przez

W  związku z 
nas no ta tką  o 

rzekom em dołączeniu się dużej w ycie- 
czk' z Lidy do C zęstochow y, dow ia­
dujem y się, że organizatorzy pociągu
popularnego ,.S!onim do Częstoeho- 
w y“ został pow iadom ieni,, że mie­
szkańcy  Lidy udziału w w ydeczce  
w spólnej nie wezm ą, że zorganizują 
now ą w ycieczkę w miesiącu sierpniu 
w zględnie w e wrześniu b. r.

A szkoda! Slon niianie cliętnieby 
naw iązali bliższy kon tak t z sąsied­
nią a  tak  lużńc z nami zw iązaną, 
Lidą. Dziś okazuje się to niemożliwem, 
lecz znowu nie z winy slonim jan!.

Informują nas także, że w zw iąz­
ku z tern projek tow any  wyjazd po­
ciągu popularnego ze Stomma godz. 
20 min. 45 ■» dniu 24 b. ni. będzie 
bezw zględnie dotrzym any.

—  P ierw sze posiedzenie now ej rady 
w  sionim ie. W  dniu 13 b. m. odbyło 
się w  Slonim e pierw sze posiedzenie 
nowej rady miejskiej, która rozpa­
trzyła szereg  term inow ych sp raw  bie­
żących a w śród nich spraw ę budżetu, 
k tó rą  odstąpiła do rozpatrzenia w y­
branej w tym celu specjalnej komi­
sji w  skfadz e pp. radnych M ajew ­
skiego, Januszew skiego, M ycka, Dr.

k a te g o r je  członków  jak  p o p ie ra jący  W eissa i Rabinowicza oraz przedlu/.e- 
(1 Zł. w pisow ego i 50 g r. m iesięez.)

Rocznik Oficerski (w y o M, S. W ojsk.) 
trzykrotnie w ymienia nazw isko kpt. W. 
Huiewicza, zaw sze z tytułem  doktor­

skim .

Co się tyczy przedmiotu skar­
gi p. Hulewicza, to nie tylko, że 
nie zostanie on z naszej strony 
zmniejszony, ale będzie znacznie 
rozszerzony. Unegdaj na podsta­
wie dokumentu stwierdziliśmy, że 
p. Witold Hulewicz używał w yso­
kiej godności naukowej, któ.a mu 
nie przysługuje. Dziś dodajemy do

Od wydawnictwa.
W związku z otrzymaniem  

niedostatecznej ilości zgłoszeń  
na kurs jęiyków  obcych dla 
czytelników naszego pism* 
wstrzymaliśmy dalsze zapisy, 
z tern, ze podejmiemy je je- 
sienią, kiedy ze względu aa 
okres powakacyjny będą one 
m ogły wzDudzić większe za­
interesowanie

S t u d io  jako piastunki

s— I 7

U bóstw o, ja k ie  ogarnęło  takżo  S tan y  Z jednoczone, objawia. s ię  m iędzy in ­
nemu i w  tom , że s tu d ju ją c y  z a jm u ją  się w szelk iego  ro d z a ju  p racą , by 
robie dopom óc do ukończen ia  stud jów . Pow yższe zd jęc ie  p rzedstaw ia, dwóch 

s tuden tów  am ery k ań sk ich  w ro li p ie lęg n ia rek  dzieci.

nia jednej z  pożyczek.

Do now ow ybranej Rady Miejskiej 
w ygios 1 burm istrz m iasta -inż. K. 
Michalski dłuższe przem ów ienie o 
zadaniach gospodarki miejskiej.

Posiedzenie to w yw ołało w miej- 
scow em  spoleczenstw ie żywe zain­
teresow anie. D latego też tak  licznie 
zjawili się nan m ieszkańcy miasta, któ­
rzy przed rozpoczęciem zebrania od­
śpiewali B rygadp“ W czasie śpie­
wu tej p eśni legjonow ej cała rada 
m iejska Z arząd i publiczność pow ­
stali.

—  Ruch kajakowy na Szczarze 
się zw iększa. Od Doczątku c z e p c a  
dal się tu  zauw ażyć stały  w zrost w y­
cieczek kajakow ych. W iększość ich 
przyjeżdża do Slonima z różnych ni ast 
kraju, jako do punktu w ypadow ego i 
s tąd  rozpoczyna Dodróż piękną Szcza- 
rą. Mniej liczne wycieczki z Pińska. 
T iom aczyć to  należy zmiennemi w arun 
kann atm osferycznem ', które nie zbyt 
pociągają rzesze tu rystów  na szlaki 
w odne Polski a zw łaszcza poleskie.

—  Ostatni dzień zapisów rm wy 
cieczke do  Częstochowy. Dzisiaj os 

ta tn  dzień zapisów  na wycieczkę do 
Częstochow y. Dalsze zgłoszenia m o­

gą być uskuteczniane jedynie za u- 
przednjm  porozumieniem z Zarządem  
Słonimskiego Oddziału Polsk ego  T-w a 
K rajoznaw czego Ogólna ilość zapi­
sanych w dniu 14. VI. wynosi 261 
osoba. (

NOWA ŁÓDKA OLIMPIJSKA

I ż - :.
i  ‘ ■ III.-,, | I. ....  .......

- ... 

■Jt.

T ym  m iędzynarodow ej łodzi żaglow ej n a  p rzy sz łą  O lim pjadę, wyprobowy 
w any -obecnie. O bsadę stanow i jodan  człow iek k ló ry  w ład a  rów nocześnie i

sterem  i żaglem .

■
N AD W IL jA i W ILENKĄ

J0HE K LI lnu
Czasam i przechodzi się ul eą obok 

domu jakiegoś, budowli i muru nie 
w idząc, że mija się ob jekt ciekawy, 
pam ątkę  cenną — czy lokum, które 
nam tyle pow iedzieć i nauczyć potrafi.

Nie w je zapew ne' wielu wilnian, o 
lnianym domku, a  w łaściwie o domku 
k tóry  jest jakoby mózgiem i centralą 
całej akcji lniano - rolnej w naszym 
kraju.

S to i sobje malutki, b aiy domek przy 
ulicy św. Jacka, przy nim poletko 
male. Na zew nątrz nie rożni się niczem 
od dom ków  sąsiedn.ch —  aie c ekaw o- 
stek  mieści w  sobie co niem iara. Na 
drzw iach tabliczka, a za furtą  auży 
ładny ogród. Nie ma w nim kw .atów  
Drawie, że nic, a ty lko  konopie rosną 
i pędy lniane.

— T o ogród dośw iadczalny —  
objaśnia gospodarz z tak ą  odm ianą du 
my w  g.osie jak gdyby pokazyw ał 
plantację ananasów .

Konopie i len z tego  ogiódka, pod 
dane zostaną następnie procesowi su ­
szenia, a potem przeróbki na włó­
kno A w czas e ich w zrostu i we 
getacji badać się rośliny będzie, tak 
jak w  żłobkach Dada się dzieci. Jaka 
tem peratu ra  i stopień w  lgoci jes t im 
najpotrzebniejszy, taka gleba i jaki ro­
dzaj obróbki. A w szystko się tu  no­
tuje, nastęDn e cyfry zostają  porubry 
kow ne, za czem cala m ądrość 
i dośw iadczenie pójdą w św iat by lu­
dziom za praktyczne w skazówki sló- 
żyć, W pokojach domkir jak w aJche- 
mjckiej pracow ni posegregow ano mą 
drze i pow ażnie aparaty . Tu się len 
i konopie moczy, ram poddaje się 
przy wielk ch piecach dziwnemu susze 
niu Z wielu ap a ra t zębiskam i nastro­
szony to  czesadlo, które za grzebień 
słoniowi sluzyć może. Roślinka po w y­
suszeniu w specjalnym  św ironku, po 
wymoczen u i wytluczeniu jei na w ia­
trakow ych  trakow ych instrum entach 
zestanie podaną torturze czesadla, by 
ostatecznie zatracić charakter roślin­
ki, a przerodzić s-ię we wlókienko 
siebrzyiste, lśniące, żelżnie w ytrw aale 
włókno lnu. Aie nie na tern koniec

na złocisty w łosek roślinki czekają je 
szosę  inne perypctje. Z ostaje ono 
poddane próbie chemicznej, próbom 
wy trw ałości i prób e w agi. Przechodzi 
z pokoju do pokoju, z rąk do rąk, a 
w szystko o nim zapisuje się tak  do­
kładnie jak w urzędzie podatkow ym , 
cyfry porów nuje się z cyframi innych 
wlókienek, by potem  w ysunąć z  tego  
wn oski

Ale nie tylko w yrosłe w ogród- 
przy ul. św , JacKa roślinki pwddane zo­
sta ją  tak bardzo skrzętnym  badaniom . 
Do m ałego domKu z  całego kraju Drży 
sy ia  się słom ę Iniarską dla badań 
i eksperym entów , a tu na m iejscu ba 
da się nie ry lK O  ich w ytrzym ałość i 
jakość, ale także  :h m om enty ... po 
K  by poznaw szy je zaradzić zlu. — 
Cala ciężka i żm udna praca, caiy w y  
silek jesr kierowany' jedną  myślą 
i dew izą „m usim y w yprodukow ać len 

i jaknajlepszy —  musimy ludzi nauczyc 
go produkow ać —  by z lnu tego  jak 
psze włókno pow stało —  a z włókna 
tego —  przędza najdoskonalsza” .

Po kum naikach tego  domku snuje 
s  ę niestrudzony prof. Jagm in, zagląda 
do probów ek... patrzy  na wskaźnik 
ki w ag, by znów  za chwiię wybied 
do ogroau i popatrzeć jak tam lei i 
konopie rosną.

Maty dom ek to centrala i m ózg To­
w arzystw a Lniarskiego. N e ty lko  na 
badaniach ta-m się poprzestaje, a lt  
prow adzi się i prace w k erunku ek 
sperym entow am a narzędzi obróbio lnu. 
S tare, prym ityw ne, po w siach i za ­
ściankach łam aki —  do lam usów  na 
spoczynek wieczny —  tu  w małym 
dom ku prow adzi się ciągle prace do- 

’ sw iadezaine nad przyrządam i i tal .e 
z drzew a zrobione na modlę m etalo­
wych (tak ie  jakie każdy włościanin 
ziobić sobie m oże) na w zór się pc 
syia.

M ożnaby wiele, b wiele o  damki 
Imarskim pisać... ale trzeba by piem 
do prof. Jagm ina na naukę pójfcć. 
O lnie jednak jaxo takim nap szem y je- 

M. Junoszi

HENRY HOLT 20)

SZKARŁATNA ZAPOWIEDZ
R udy  ch łopak  z e rk n ą ł o s tro żn ie  na 

w ysokiego m ężczyznę o sza ry ch  o - 
t-ZHch i pew nych siebie ruchach . ,l a ­
niem  było, że te n  człow iek m a w rę ­
ka  n iem ałą  w ładzę.ł

—  J a k  iię nazyw asz ,chłopoz,e ?—  
z ap y ta ł S ilv e r, k tó iy  ju ż  odby ł bada  
nic trzech  -uinych robotników .

—  ;Uingei H obbs, —  b rzm iała  k ró t 
ka  odpow iedź.

— Podobno  pom agasz M r. R ow lan­
d o w i  oddaw na, ju ż  w tym  g a ra ż u ?

Coś w tych  py tan ie  en n ie  podo­
bali s ię  chłopcu, a le  w ysok’ m ężczy ­
zna n r a ł  sposób bycia ra cze j p r z r ja z
ny.

—T ak ,,est, —  p o tw ie rd z ił ,czując, 
że ciekaw ość w yrasta  w nim.

—  D obrze! -  - S ih c r  zauw aży ł i>d 
razu  in te lig en c ję  i bystrość sp o jrz ę  
n ia  chłopca i od razu  zdecy do  w ał ,w 
ja k ’ sposób nu, postępow ać, aby  wy­
zyskać go, ja k o  in żo n n a to ra . Jasnem  
było ,że do uszu jego a ie  d o ta r ł*  je ­
szcze  n a jlże jsza  w iadom ość o tern , co 
s-ę s ta ło . In sp ek to r u zn a ł to  za  szczę  
śliw ą d la  srebte okolicznoś-

—  C hciałbym , żebyś mi pom ógł, 
ch łopcze!

To w ty m celu  s ie iż a n t sp ro ­
w adzi! runie tó ia j?

—  Tak,
- -  ( o mam zrobić?

U siądź odpow iedz mi na  
k ilka py ta li. W ięc....

B ystry  h łopak  z-‘ zął «ie n iepo­
koić.

'id z ie  je s t  p an  k ierow nik , s i r ?
— On m e rę d z ie  iuta„ dzis ia j r a ­

no.
— ■ Chw ileczkę,.. —  G inger zaczą ł 

w yciągać w niosk i, nu włu- . rękę  
Gruby 1 'oss by ł do b rze  zn an y  p rzez  
m łodocianych m ieszkańców  m iastecz-. 
ka, ja k o  re p re z e n ta n t p ra w a  i po ­
rz ą d k u . T ak dziw nie  zachow yw ał się ,! 
w yw ołując jego  —  iGingera od śn iada  
nfci... —  Gzy' p a r  je s t  z p o lic ji?

—  Tak.
— D e tek ty w ?  —  zgadyw ał G tnger 

nie w idząc u n n o m ra .
K arty  by ły z a k ry te , g ra  n ie ła tw a  

d la  m łodego chłopca.
—  Ze Scotland  Y ard u  —  ośw iad 

czyTł Silver,
Oczy ch łopaka o tw orzyły  s ię  sz e ­

rze j ze  zdziw ien ia , w yraz  ich n ie  był 
pozbaw iony p o dz iw u  i znów  s ta ł  się 
n ieu fn y

—  O zy pan  chce o sk arży ć  o coś 
k ie row n ika?  —  z a p y ta ł jiodeirz liw ie .

N ie  D laczego o  to  p y ta sz ?
Bo jeże li ta k  ,to  j a  n ie  w iem 

o nii 1 m 1 —  b rzm ia ła  g roźn ie  odpo­
wiedź.

— L ub isz  M r. R ow landa?
P o .Jaw a chłopca b y ła  w ym ow na
—  On zaw=ze d la  m nie by ł s p r a -  

w iedliw y
—  M yślę, że porozum iem y s ię  ła t 

wo, G in g e rz e ' N ie, j a  n ie  m am  nic 
p rzec iw  M r. R ow landow i. W łaściw ie 
p rzy ch o d zę  tu  d la  niego...

— O! —  Miżnica w ti :ue  była wy 
raźna .

—  Czy zauw ażyłeś coś n iezw ykłe­
go  w czora j, k ied y  p racow ałeś  z n im ?

—  Go pan  rozum ie  p rz e z  „nie. z wy 
k łe“  ?

—  S ądzę , że rozm ai ii ludzie przy­
chodzili do g a rażu  i rozmawjcili z 
M r. Itow landem ?

—  M asa!
—  Czy zna łe ś człow ieka, zw ane - 

go S m ith , k tó ry  m ów ił ocnrypn ię ty in  
głosem  i m ieszka ł pod „Z ło ta  K oro- 
n ą “  ?

P o trz ą sn ą ł g łow ą p rzecząco .
—  Czy zdziwi- aby cię w iadom ość, 

że  M r. R ow land m ia ł tu  w czoraj p rzy  
sob ie  coś b a rd zo  w artościow ego?

—  Nie mam o ten i po jęc ia , s ir!
—  Czy k to ś kłócii się  z M r. R ow - 

lam iem  o s ta tn io ?
—  O n n igdy  s ię  z n ik im  mie kłó­

ci, —  odpow iedzia ł szybko  chłopak , 
•i dodał, po nam yśle : —  z w y ją tk iem  
jego  b ra ta , M r. D uncana

N a tw a iz y  S ilv e ra  n ie  dostrzeg łby  
n ik t n a jm n ie jszeg o  b łysku  za in te reso  
w an ia , chociaż se rce  zabiło  w nim 
gw ałt owiń e.

—  C zy m ieli tu  jak ie ś  n ieporozu­
m ien ie , we zo ra j ? —  zapy ta ł obojęt
nie.

—  T ak , jm> po łudniu . Mr. D unean 
k rzycza ł, posy ła jąe  p an a  kierow nika 
do  d ja b ła !

—  J a  w iem  ? O czyw iście tak  mu 
s ie  chciało ...

—  O co mogli s ię  oni kłócić?
—  O p ien iąd ze , j a  m yślę! K ierów  

aik  jiosłał mnie. na  jiocztę z listam i, 
więc już . nic w ięce j n ie  słyszałem .

P rz e d  oczym a in sp e k to ra  p rzem knę 
ła  w iz ja  tw a rz y  SopG m usa R ow landa,. 
ja k a  w id z ia ł j a  p rzed  k ilku  godzinam i.

Z auw ażył n ieu ch w y tn ą  p raw ie  w jego 
oczach m yśl i n iepokój, p rzy  wspom 
iłien iu  im ien ia  s ta rszeg o  syna . T e raz  
zdaw ało  się, że n iepokój ten zna laz ł 
uzasadnien ie .

—  Czy s ły sza łeś  ,żeby b rac ia  kłóci— 
łi s ię  i p rzed tem ?  —  zap y ta ł G ingera.

—  R az , czy dwra razy . M r. D un- 
ean  n ieczęsto  p rzy ch o d z ił do  g a rażu , 
a le  k iedy był, zw ykle zdarza ło  sic  mię 
dzy nrni, a  k ierow nik iem  nieporozu­
m ienie. A le, —  dodał, Z p rzek o n a  
niem , —  nie było w tern w iny k ierow ­
n ik a !

—  Czy p am iętasz  jak i uryw ek we/.o 
ra jsze j k łó tn i?

—  N ie, s i t. Bo w idzi pan , Mr K en­
neth  w ysłoł mnie za ra z  prawiie, po 
p rzy jśe iu  b ra ta , a  kiedy w róciłem , 
M r. D uncana nie było.

In sp ek to r p o k aza ł mu c ięż si k a ­
w ał żelaza, leżący  n a  sto le .

—  Czy w czoraj to  było w g a ra ż u ?
—  T ak, s ir  To p rzyn ió sł dozorca  

i m ówił, że trzeb a  zrobić nowy, bo 
ten  je s t  p ęk n ię ty

—  G dzie to  leżało, k iedy w idziałeś 
o s ta tn io ?

—  N a brzegu sto łu , —  odrzek ł, licz 
w ahania .

—  To jest w łaśnie rzeez, o k tó rą  
bardzo mi chodzi, —  tłu m aczy ł de te­
k tyw , —  o określen ie  b a rd zo  ściśle 
m iejsca, gdz ii leżał.

<'h łopak  p o k aza ł m iejsce na  stole.
—  \  11 rig h t, G inger. To w ystarer.y, 

naraz ić  d z ię k u ję !
Był ju ż  ja sn y  dzień  i S iK or w ró­

cił do P ino lands, gdzie sp ę d z i ł d łu ż ­
szy czas n a  d robiazgow ych og lędzi­
nach zew nętrznego m uru dom u, s z u k a ­

jąc  jak ich ś  skaz . P om agał m u w te j 
sp raw ie  A ndy  Collisson.

—  W  każdym  razie , Lnie, —  m ó­
wił d z ienn ikarz , —  n ie  w idzę  mo­
żliwość, żeby k to ś mógł s tą d  w ydostać 
dę  n iepo trzebnie .

—  N ie jestem  zadow olony, z w yni 
ku  naszych p o szu k iw ań ! — m ru k n ą ł 
S ilver.

—  D obrze, a le  p rzy p u szczam , że  
m ożem y o s ta te c z n ie  w yelim inow ać k o  
b icty  ,k tó re  były pod ty m  dachem  w
nocy.

—  M orderstw o  p rz j pom oey kaw ał 
ka  że laza, to  n ieb a rd zo  p rzypom ina  
„robotę** kobiecą , a le  k ied y  s ię  ko 
b ie ta  za  weźmie, n igdy nie w iadom o, 
do czego  je s t  z.dolna dojść!

—  G dyby naw ot, —  w trąc ił dzień 
mjkarz, —  to  jed n ak  możemy m ieszka 
nki P ine lands w yk luczyć! D osyć je s t  
pom yśleć o k ażd e j indyw idualn ie . A u 
riel Maiiwel 1 jest. osobą, k tó ra  ży je  
pod g ro zą  n iespodziew anej napaści, 
k tó ra  o m ały  w łos nic. zo s ta ła  z a b ita  
w B ia in eo u rt H o te lu . T yło  co do  n iej!

—  Co do S u zan n e  Lee, —  c iągną! 
da le j, —  je ż e li ona je s t m o rd e rczy ­
nią , zw łaszcza  o p o ru jącą  tem  na rzę ­
dziem , tego ro d z a ju  p rzypuszczen ie  
tr ą c i  szaleństw em  To sam o jiowiem o 
M adam e D upuy.

—  L ais T ren ia ine  była e ah  dzień  
jak  śp iąca  m ysz, bo m ia ła  n ew ra lg ję . 
Anniel w łasnoręczn ie  p rzygo tow ała  
dla niej n asenny  środek  i b iedna  ko 
b ie ta  dopiero  te raz  s ie  obudziła  .

—  To n iczego nie* dow odzi ,—  l>o 
tr z ą s n ą ł  głow ą S ilver. —  N ie wiesz 
p rzec ie , o k tó re j M rs. T rem ainc  po­
szła sp ać?-

św ie tn ą  im itac ję  ch ra p a n ia  w  -sąsiadr 
jąeym  z m oim  poko ju , p rz e d  w pół do 
d w unaste j. »J*y m ąż udaw ał czuw ająei 
go bry tan a  na dole , w ięc n ie  m ógł z ł  
inscenizow ać teg o  c h ra p a n ia !.. Tyli 
co do kobiet —  gości.

—  M rs. B owm an —  g ru b a  kuchai 
k a  n ic w*j la z łab y  p rz e z  okno, bez po 
m ocy. gdy byś je j z a  to  ofiarow yw p 
ea{ą A nglję. A  z re s z tą  an: ona, an. 
K a to  —  pokojów ka, n io  są  p o d e jrz a ­
ne. M iss T ib b e tt, go spodyn i, no, <•* 
do n ie j m am y obaj op iu je  zgodni !

S ilv c r u śm iechną ł s ię  .
—  To w szystko  nic je s t  przekony 

w u jące , A ndy , Z w y ją tk iem  ow ej ś p i ' 
ce j kró lew ny, k tó ra  ta k  ch rap ie !

—  M oże to  nio m a znaczen ia  dlt 
tak ieg o  tw a rd eg o  człow ieka, ja k in  
jest in sp ek to r S co tland  Y ardu , ezło 
w ieka s traconego  całkow icie d la  p rzy  
zwoi ty  uczuć! A le co do m nie, je ­
stem  g łęboko  p rzekonany , że ż ad n a  ; 
tych  kob ie t n ie  w y b ra ła  s ię  nocą d( 
w ioski i n ie  zabiła kaw ałk iem  żelaZf 
KenuetSft.

— D oskona le ! T e raz  pom ów im y c 
męź< zyznach  ,—  zachęcał S ilver.
T y sam , n ap rzy k ład . N ie  rob isz  ra  
c ze l w rażen ia  tak iego  cz łow ieka , k tó ­
ry b y  używ ał do zab ic ia  kogoś pow ol­
nej a  bo lesnej tru c izn y  P a sk u d n y  ty j 
m entalności. "Następnymi n a  t e j  liści 
będzie P io tr  L angley , M usim y zau 
fać  m u, n a  zasad z ie  tw o je j rek o m en ­
d ac ji, D a le j: O tto  Q uinn —  Ameryka 
ni*. To trochę  dziw ne, że on m iesz­
k a ł w łaśnie w B rainecourt I l o td u ,  kin 
dv Ijo rrim cr C ran sto n  zosta ł zab ity !

—  Cóż w tein dziw nego, skoro  on
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Da&za &bm?Ka u  u żelaza
Reorganizacja jego sprzedaży

Jak  s ię  dow iadu je  A gencja  „ I s k ­
ra 41, p row adzona  od połow y kw ietnia 
rfa. a k c ja  n a  ry n k u  han d lu  żelazem , 
znająca n a  celu  reo rg an izac ję  sp rzed a  
ży tego a r ty k u łu , d a ła  ju ż  pew ne po 
zytyw no w yniki.

A kcja ta  n .ia ła  n a  celu poza upro­
szczen iem  sam ej o rg an izac ji sp rz e d a ­
ży że laza  —  Z m niejszenie rozp iętośc i 
m iędzy cenamii hu tn iczcm i sy n d jk a c  - 
k iem i, a  cenam i deta licznem i n a  w y­
tw ory  hu tn icze, p łaconem i p rzez  kon 
su m en ta . W prow adzona o rgan izac ja  
lu n  dl u  żelazem  pozw ala  każdem u kon 
sum entow i nabyw ać żelazo  bezpośred­
nio  w S yndykacie  Polsk ich  H u t Źclaz 
liych, p rz y  rriinirnalneni zam ów ien iu  
15 u)rui. T ej możności bezpośredn ie ­
go zakupu  że laza  w  S yndykacie  p rzed  
reo rg an izac ją  konsum ent nie m u ł .

Jed n o cześn ie  z  w prow adzeniom  no 
w ej o rg an izac ji sp rzed aży  w ytw orów  
h u tn iczych  S y n d y k a t P o lsk ich  I i u t  
Ż elaznych  zm ienił dotychczasow y By- 1 
- te m  udz ie la .iia  rab a tó w , obniżając 
fa k ty c z n ą  cenę sp rz e d a ż n ą  średn io  
m niej w ięcej o 5 p roc. Z asadn icza  ce 
na  np  .żelaza sztabow ego w ynosiła  do 
d n ia  16 k w ie tn ia  rb . w edług cenn ika  
t y n d y kockiego w praw dzie  ty le , ile wy 
nosi w edługtego o fic ja ln eg o  cen n ik a  i 
obecnie t  ,j. 280 zł. za tonnę ,lecz do 
te j ceny , k tó ra  p rzed  re o rg a n iz a c ją  
by ła  n a jn iż sza , dochoaziły  d o d a tk i w 
postac i d o p ła t z a  zam ów ione m niej - 
a z e  niż 100 tonu —  2 proc., czyli 5.60 
zł. P rz y  tego ro d z a ju  zam ów ien iu  ce 
n a  1 turm y żelaza  sztabow ego w yno- 
ii ła  w ięc 285,60 zł. P o za tem  is tn ia ły  
rożne dopłaty w zależności od k a te -  
g o rji odbiorców :, odb iorca I I  katego  
rji, czyli h u rto w n ik  lub  p rzem y sło  - 
iviec opłacr.t dodatek  w w ysokości 2,5 
proc., co w ynosiła  7 z ł., ta k  więc d la  
te j k a te g o r ii  odbiorców  cena 1 tonny  
te laza  sztabow ego w ynosiła  292,6(. 
z ł., odb io rca  I I I  k a tc g o iji dopłacał 
dodatek  w w ysokości 4  p roc ., czyli 11 
zł. 20 gT , a  w ięc dla te j k e te g o r ji od 
biorców  1 tonna żelaza sztabow ego 
kosztow ała  296,80 zł.

W prow adzona reo rg an izac ja  g ru n ­
tow nie Zm ieniła te n  s ta n  rzeczy . W o 
}>ec tego, że  każdy  konsum ent, zam a­
w iający  p rzy n a jm n ie j 15 tonn , u z y  - 
Jcał praw o bezpośredn iego  nabyw ania 
żelaza w S y ndykac ie  ,eena  2-80 zł. za 
1 tonnę że la za  sztabow ego s ta ła  się 
.-oną najw yższą  i do te j ceny  n ie  do 
liczą się, jak  to  było  p op rzedn io , do­
p łat, lecz od te j ceny o d e jm u je  się  o - 
becnie ra b a ty  w zależności ju ż  nie 
od k a te g o r ii odb iorcy , le cz  od ilości 
icdnorazow ego zam ów ienia .

R ab a ty  te  w ynoszą: p rzy  zam ów ię 
nro od 100 to n n  —  2 proc., czyli 5.60 
-ł. na  tonn ic , a  w ięc 1 tonna żelaza 
k o sz tu je  274,40 z ł.,; p rzy  zam ów ieniu 
cni 200 tonn  —  3 proc , czylii. 8,40 zł., 
a  w ięc cena 1 to n n y  że laza  w tym  
w ypadku w ynosi 271,60 z ł . ; ,  p rzy  z a ­
m ów ieniu w reszc ie  od 400 tonn —  4 
proc., czyli 11,20, z ł., zatem  p rzy  te j 
ilości zam ów ien ia  c en a  l  to n u j wyno 
si 268,80 zł.

-lak z te j a iu łlizy  cen cennikow ych 
w ynika, p o p rzed n ia  cena zasadn icza  
ż e la z a  sz tabow ego  w ynosiła  od 280

do 290.80 zł. za 1 tonnę, obecnie zaś 
wynosi od 268,80 do  280 zł., a  więc 
cena 280 zł. je s t  obecnie m aksym alna. 
Z niżka w ięc n a s tą p iła  w gran icach  
m iędzy  1 p ic e ., a  5.5 proc. ,t. j .  śred ­
nio o blisko 5 proc

N iezależn ie  od pow yżej g en e ra ln e j 
obniżk i cen  sp rzed ażn y ch , w prow a­
dzona z o s ta ła  sp e c ja ln a  zn iżka  tj'cb  
cen w yłączn ie  dLa ziem  w schodnich 
w w ysokości 10 zł. od  zasadniczego  
cenn ika  sy n d j kackiego, czyli zasadn i­
cza cena że laza  sztabow ego  d la  ziem 
w schodnich w ynosi obecnie n ie  280 zl. 
jak to  było poprzedni*-, lecz 270 zł. 
Za 1 tonnę i od  te j  ceny p o trącan o  
są  w szystk ie  rab a ty , stosow nie eto 
w ielkości zam ów ienia T ak  w ięc d la  
ziem  w schodnich obn iżka  cen sy d y k a  
ckich  je s t  jeszcze w iększa , n iż  d la  po­
zosta łych  dzie ln ic  pań stw a .

D zięki te j reo rg a n iz a c ji, k u p iee t- 
wo b ran ży  że la zn e j, będące p o śre d n i­
kiem  pom iędzy hu tam i a  konsum en -  
tern, o trzy m a ło  możność sw obodnego i 
n a  indy w id u a ln y ch  zasadach  konku  -  
rency jnych  o partego  rozw oju  hand lu  
żelazem , gdyż is tr  le jące  p rzed  te rn  o- 
g ra n ie z e m a  sp rzed aży  rejonow ej o raz  
p o dz ia łu  n a  k a teg o rje  zostały  zniesio  
ne.

T e now e w arunk i h an d lu  żelazem  
d a ją  więc m ożność kupiectw u zw ięk ­
szen ia  zasięgu  zb y tu , co skolei rze ­
czy- m usi w p łynąć n a  g e n e ra ln e  uprzy  
s tęp n ien ie  n abyw an ia  w ytw orów  h u tn i 
czych, a p rz» d ew szy stk iem  n a  zniżkę 
cen, p łaconych p iz c z  konsum en ta  .

J a k  się  dow iadu je  A gencja  „ Is k ­
r a 4 rzeczyw iście  w n iek tó rych  ośrod 
kach n a s tą p iła  ju ż  k ilk u n asto  p ro cen ­
tow a zniiżka ocn  że laza  w sp rzedaży  
d e ta liczn e j, k tó ra  pow inna  w ystąp ić  
na  całym  ry n k u  krajow ym ,

J a k  n as in fo rm u ją  ze s f e r  kup iec­
k ich , nowy te n  sy s tem  sp rzedaży  żela 
za o k aza ł się  w  p ra k ty c e  celowy i 
sk u teczn y . W  tym  s tan ie  rz e c z y  nale  
ży vif« spodz iew ać  s ię  ożywienia, na 
ry n k u  żelaznym , gdyż nliewątpliw ie 
zniż.ka cen w płynie n a  zw iększenie  
sic zby t 11 wyrobów żelaznych .

(IS K R A ).

W terenie i na torach

!(.)• t u b / c l i  w  A d m i a n t n c j l  m s i e g o  
plsmi

P. 0. w.
na ziemiach

W, X. LftewsKiego
Szk ice  I w s p o m n ien ia  

pod r e d ik c lą  dra S te ła n t  BU R H A PO T A  
B o e a t*  I lu s tro w a ny  egzem plarz  z a o p a ­
t rzo n y  w iu d rk s  o s ó d  i m i e i s c c w o t c l  
oraz w b ib ljografję ,  z i  w lerają:y  8 6 
stron  druku, k o sz tu je  ( o e z  p rzesy łk i)  
na p a p ierze  i lu s tra cy jn y m  3 zl na  
papierze  k red o w y m  w a n ze  c b a m o lt  
n a m e r o w a u c  od N -ra  1 —70  pa  5 z ł .

Wilno 17 czerwca 1934 r.
Dzisiejsze spotkanie lekkoatle­

tyczne Polaków z Włochami na sta 
djonOe „Giovan: Berta11 we Floren 
cji jest trzecim zkolei polsko-włos 
kim meczem lekkoatletycznym. 
Piebwtszy przegraliśmy w Rzymie, 
w stosunku 54 : 78. Drogi w Po­
znaniu w r. 1931 zaledwie różnicą 
czterech punktów 69 : 73.

„Tym razem —  pisze Przegląd 
Sportowy—  skłonni jestesmy przy 
puszczać, że raczej powtórzy się 
wynik rzymski rnie tylko przegramy 
ale przegramy wysoko41.

Poczem omawiając możliwości 
nasze w poszczególnych konkuren 
cjacn, stwierdza, że:

W najlepszym jednak nawet 
iwypadku musimy przegrać z 
Włochami z i0  pkt. różnicy. 
W ówczas zawodnicy nasi mu­
sieliby w wielu wypadkach prze 
kroczyć swe tegoroczne wyiniiki 
ii przybliżyć się do swych moż­
liwości z pełni sezonu. Jeśli jed 
nak me zdobędziemy się na 
prawdziwie wielki wysiłek, wów  
czas wisi nad nam/i widmo 
klęski —  zdeklasowanie o ja­
kieś 26 pkt.
Jaką pozycję zajmuje dziś 

sport, jeśli nie w życiu, to przy­
najmniej w zainteresowaniach się 
wynikami' publiczności, o tern 
świadczy publikacja wyniku mi­
strzostwa świata w prasie włos­
kiej. Wszystkie pisma poświęciły 
rozgrywce artykuły wstępne i wie- 
loszpaltowe sprawozdania, oraz ko 
mentarze Oczywiście chwali się 
przeciwnika, t. j. Czechosłowację, 
pod niebo wysławiając drużynę 
własną. Temnietnniej objektywna 
ocena prasy 'węgierskiej, niemiec­
kiej i francuskiej prawie jednogłos 
nie stwierdza, że Czesi g rali lepiej 
i piękniej.

Nikt nie będzie negował, że 
ambicja w zawodach sportowych 
odgrywa rolę decydującą, ale nie 
można przytem zapominać, że jed 
na strona zawsze przegrać musi 
Dlatego „doping11 moralny zasto­
sowany w nadmiarze, często może 
doprowadzić do śmieszności.

Najlojalniej ustosunkowany do 
faszyzmu czytelnik musiał się wczo 
raj uśmiechnąć, gdy przeczytał de 
peszę MussoliTiiego do zawodowe 
go pięściarza Carnery: „Musisz 
zwyciężyć" i wyobraził sobie bied 
nego olbrzyma włoskiego, leżące 
go bez czucia na deskach w New 
Yorku i wśród szału radości, po­
dobno 20.000 Amerykanów, wyli­
czanego do dziesięciu.
Z wielu depesz, które Duce wy 
słał w życiu, ta jedna z  pewnością 
nie była potrzebna. Wł. L-n,
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Niezwykły wyczyn flływscki

Pływak h nduski P. K. Ghosh aoKonał niezwykłego wyczynu sportowego: 
mając rzce związane kajdankami plywat w basenie przez 24 godziny bez 
przerwy. Zdjęcie nasze przedstawia pl waka hinduskiego w wodzie podczas

przyjmowania pokarmu.

Dziś vi medzteifę
WILNO: Spotkanie p karskie WKS

—  ŻAKS na stadjonie przy ul. \Ver- 
kowskiej o godz. 16.30.

W WARSZAWIE: Na stadjonie
Wojska PolsJoego o godz. 16-tej od­
będzie się mecz o m istrzostwo Ljgi 
pomiędzy Legją a poznańską Wartą.

Na Wiśle o gooz. 14.30 zakończe­
n i  ogoinopoiskicn regat. W progra­
mie m. in. w yścig ósemek o nagrodę 
prezydenta miasta Kościalkowskiego.

W KRAKOWIE mecz Ligowy Cra- 
covia —  Warszawianka.

W F LWOWIE mecz ligowy P o ­
goń —  ŁKS.

W ŁODZI otwarć e sezonu pływać 
keigo.

V/ KATOWICACH mecz towarzy­
ski Garbarnia —  Pogoń (K atowice) 
mecz piłki wodnej o mistrzostwo 
Polski EKS —  Crai_ovia oraz zawody  
zapaśnicze o robotnicze mistrzostwo 
Śląska.

W NOWYM BYTOMIU mecz bo

ksersk: Wart? (Poznań) —  T. B. No­
w y Bytom.

W BTAŁYMSTOKU mistrzostwa 
lekkoatletyczne okręgu i mecz te­
nisowy o drużynowe mistrzostwo Pol 
ski pomiędzy WKS Żoliborz z War­
szaw y a Jagiellonją.

W POZNANIU zakończenie ten so  
wych mistrzostw Polskj oraz bły­
skaw iczny turniej water -  polo z u- 
dzialem warszawskiego a ZS

W SOPOTACH zakończen.e Mię­
dzynarodowych Zawodów Hippicz­
nych z udziałem polsk ch jeźdźców  

ZAGRANICĄ:
W e Florencji mecz lekkoatlety­

czny Polska — Wiochy
W'e W rocławiu mecz piłkarski —  

Kraków — Wrocław. Pozatem Waj- 
sówna startuje na Międzynarodowych 
Zawodach Lekkoatletycznych 

W Berlinie Międzynarodowy Spływ 
Wiośtarsk. z udziałem polsk ch wio - 
ślarzy.

Półfinały na tenisowych mistrzostwach
Polski

Nowa powieść regjonalna | |  
WANDY DOBACZEWSKlEJj j

firniMi JdzEfA zimni"

W  p ią te k  odby ły  się w P o z iia n :u 
p ó łf in a ły  tenisow ych m istrzo stw  P o l­
sk i.

VY g rz e  po jedynczej paziów Tłu- 
czyński pokonał S pychałę  6 1. 6 : 2,
6:0, a  T arłow sk i w yelim inow ał W it- 
tra an a  3 : 6 , 6 : 4, 7 : 5. W  i-iszym  
seciie w ygra ł ła tw o  W ittm an , w n a ­
stępnych  dw ueh zw yciężył T arłow ski. 
C zw arty  s e t  n ie  doszedł d o  sk u tk u  
z pow odu w v co tan ia  s ię  W ittm ana . 
Do f in a łu  za tem  d o sz l i : T łoczyński i 
T arłow ski

W  grze  p o jed y ń cze j pań  V olkrr.e- 
rów na w y g ra ła  z GeLslerową 6 : 3, 
6 : 1, a  Jęd rze jo w sk a  p o konała  L il- 
popów nę 6 : 0, 6 . 1 .  Do f in a łu  do­
sz ły  J ę d rz e jo w sk a  li V olkm erów na.

W grze m ieszane j p a ra  R udow ska- 
T łoczyńsid  pokonał p a rę  Sz^raueów  
na -  C zyżow ski dochodząc w te n  spo 
sób do fin a łu .

W  g rze  podw ó jnej panów  w 
ćw iczćfinale p a ra  S pychała  - P op ław ­
sk i p a rę  M ałeużyński -  M ajew ski 6 :3, 
6 : 4, 6 : I

Wienna przyjeżdża do Polski
W  pierw szycn dniauL lipca przy-

Cena zł 4 , . " 8  i jazdża do Polski słynna drużyna au-
Do nabycia we v szystwch n  | strjacka Vienni_. R ozegra ona szereg  

księgarniach =  „
spotkań w K ranów ie na sląpku i w

Łodzi. austG acy grają 4 lipca z  ŁKŚ. 
W  K rakowie przeciw nikiem  gości bę 

iz ie  Garbarń:'a. Przew idziane są  po- 
zateir dwa m ecze n a  slask u .

„Czeska Hftomi"
najpoważniejsza ryvjbika 

W ałasiew iczćwny
W Czechosłowacji znajduje się n e- 

zwykle groźna konkurentka wszech­
stronnego talentu lekkoatletycznego 
Stam siawy W alasiew iczów ry. Te „cze­
ska Hitomi11 jest to  zr.ana lekkoatlet- 
ka Zdenka Koubkowa, która wstawiła 
się zeszłoroezntm zw ycięstwem  nad 
W alasiewiczowną w  b egu na 100 
mtr. Zarówno skaią swojej wszech­
stronności, jak i znakomitemi wyni­
kami, zbliża się  ona coraz bardziej 
do w yników W alas ew iczów ny, dłn 
której będzie niewątpliwie najgroź­
niejszą przeciwniczką na 4-ch igrzy­
skach kobiecych w  Londynie. Kouh- 
kowa znajduje się obecn e w  znako­
mitej formie, czego dowodem si 
następujące wyniki: 100 mtr. —  11,9 
sek. ( ! ) ,  60 m tr — 7,6 sek., 200 mtr
—  25 8 sek., 800 mtr. —  2:18.8 sek. 
1000 m' —  3:03 sek,, sk os wzwyż
—  1.55, skok wdał —  5,65 mtr. Sla 
bą stroną Koubkowej są rzuty.

Dla poróvrrrania podajemy ostat­
nie wyniki W alasiew iczów ny:

50 mtr. —  6,4 s., 60 mtr. —  7 5  s. 
(wynik jeszcze nie zatwierdzony), 80 
mtr —  9,8 sek.. 100 mtr. —  11,7 (w y  
mk nie zatwierdzony) 200 mtr. — 24,1 
s., 800 mtr. —  2:16,8, 1000 mtr. 
3:02 5.

W rzutach dyskiem i oszczepem  
Walasiev.iczóv na osiąga ostatnio na 
treningach stale okoto 40 mtr W 
sicoku wdał uzyskał? ona 5,84.

U nas f gdzieindziej
M istrzostw o  W arszawy- w  hazenie 

zdobył o s ta teczn ie  A ZS p rzed  dotyeh 
czasow ym  m istrzem  Polon ją . W  os­
ta tn im  m eczu  AZS o siąg n ą ł z Pol on ją  
wy nik. n ir ra s trz y g n ię ty  5 : 5 p rzy  
czom  w ynik  ten  k rzyw dzi m e?o P o ­
litu ją . O zdobyciu  ty tu łu  m istc /u  ~:,- 
dccyriował p u n k t p rzew agi akadem i­
ków.

P iłk a rsk a  re p re z e n ta c ja  Ś ląski 
m iałi1 w yjechać w- d ru g ie j połowii 
czerw ca do N iem iec , celem rozegrani 
tr z e i ł  sp o tk ań  w N ad ren ii. W o-dat- 
n iej chw ili w y jazd  zosta ł odw ołany.

Dnia 24 czerw ca odbed 4 się w 
Y 'aiszav .o na lorze Leg.ji m iędzyua- 
■ ode we w yścigi m otocyklowe z  ikIzu 
ł  in i ojlepiszych *a wodników r R m i.c  
' i di z Elsnerom H ansem  i ('ar! Bin- 
.Icrem -  SaaTnem na czep . Z naszyci 
Z iw idników  startować bydą: Emil 
ScliW! itz c i, Edw-ard L anger i Józei 
W lm  W programie uw zeu di.ioac se 
tówińeż biegi juniorów

Ja c h t polski „Junak14 po U h an dc  
Jacht -  K lubu P olsk iego w jjcrhal 
czw artek na regaty  do V’isby

o o by tu  w L ondyn ie , Za jego j>rzecie 
po rad ą  A m id  zaczę ła  s ię  tak że  z a  - 
•wymywać, od w ie lu  la t, w tym  h o te ­

lu. To sp ry c ia rz  z. tego  A m ery k an i­
n a ! W ieczorom  mowil mi, że możem y 
w jego  im ien iu  w yznaczyć dow olną 
nagrodę, ,trżeli to  mogłoby pobudzić  
itogoś do u d z ie len ia  in fo rm acy j .

—  Owszem, to  n iez ła  myśl. Pom ó­
w m y o te in  z nim  je szcze  Id źm y  da 
le j: kolej na T rem aine4a.

—  Ten m ógłby poczęstow ać ko -  
goś niezłem  u d e rz e n ie m  w szczękę, w 
raz ie  p o trzeb y , a le  o nic w ięi ej nie 
m ożna go podejrzew ać! —  tw ie rd z ił 
gorąco dzii n n ik a rz  ,—  Dzi k  T re m a i-

e  je s t  zrob iony  w  sz lach e tn eg o  k ru  
szcu. A z re sz tą  loka j p rz y c h o Jz ił kil 
ka  ra z y  do b ib ljo tek i, gdz ie  on  d y żu ­
row ał w nocy. Ten fa k t oczyszcza go 
/.e w szelkich jio d e jrzeń , zde jm u jąc  je  
jednocześnie z M aistersa, k tó ry  zresz  
tą też chyba nie podlega )>odrirze. -  
mon> ?

— To w szy stk o  je s t  jx:łno luk  i 
u ieao k lad n rśc i, sam  w iesz o ten t, A n ­
dy. N u p rzęk ład : T rem a in e  mógł w y­
mknąć się na dw adzieśc ia  nńru it, p o - 
n iiędzy dwoma „w iz y ta m i44 M nste rsa . 
i ld tb y  ■ v  pośpieszy! tu ia łby  dosyć 
czasu  do zabic ia  K en n e th a . R ow lan- 
da  i po Trollu do b ib ljo tek i, z n a jn ie  
w m niejszą n tiną .

—  A le tllacgego T rem aine , albo  
Q uinn, obaj bogaci, m ieliby  zab iiać  
w łaściciela g a rażu ?

—  N ie  znalaz łem  je szcze  n a  to  
odpow iedzi, a le szukam  je j ,  bez p rze ­
rw y. ź jc ie  je ? t  jKdne niespodziianek. 
deat je szcze  jed en  m ężczy zn a  w do­
m u: F ran cu z .

— M onsieur D upuy, i jego u ro ­

cza  żona, z a jm u ją  w spólny pokój M a 
dam c D upuy  tw ierdz*, że n ie  s p a la  do 
d ru g ie j po północy. J e ż e h  je j mąż po 
pełn ił m o rd e rstw o  w m iędzyczasie , to 
albo ona je s t  jego  w spólniczką, —  w 
co ja  ab so lu tn ie  nie m ogę uw ierzyć,, 
albo  b n k  je j Spostrzegaw czości, co 
jeA  niem ożliw e u F ra n c u z k i!  ..B y ła­
by na pew no z a p y ta ła  m ęża, dlacego 
w yłazi p rz e z  okno ,v nocy! N ie, J i  -  
mio, m usisz m ałżeństw o to  w ykreślić  
ze swi 40 s p is u !

S ilv er p a lił fa je i zkę, r, zam yśle­
niu .

—  7,7 i j a  n iezaw sze  w idzim y 
sp iaw ę  w tern sam em  św ietle , A ndy! 
W  tym  w ypadku, mimo tw ego b y s tre  
go oka, m usisz m i w ybaczyć, jestem  
zupełn ie  innego zdan ia . M yślałbym  ra  
czcj, żc m orderca  K e n n e th a  R ow lan- 
d a  ,k lo ry  je s t  zapew ne rów nież m or­
dercą  L o rrim era  C ranstom i, n ie  je s t 
jed  i m z obecnych m iieszkańców  P in c  
l a i l d s .  M imo to  nie mogę zapom inać i 
o n ich ! Je d n o  wiem napew m o: K e n ­
n e th  ltow land  n ie  w iedzia ł o  g ro zą  - 
cem m u n iebezp ieczeństw ie .

— M yślisz , że m orderca w ślizgnął
się niepostrzeżenie?

— N ie, to  by łob j niem ożliw e. Gdy­
by n aw e t K e n n e th  n ie  u sły sza ł o lw ie 
ra m a  dr/W i, co byłoby dziw ne, wobec 
ciszy, ja k a  j.anu ic  o te j późnej godzi 
ny  w ijc z o n  ej, p am ię ta jm y , że  podło­
g a  w g a rażu  sk rzy p i n iem iłosiern ie . 
R aczej im z liw e , że m orderca  ro zm a- 
wi ii ze. sw ą o f ia rą  p rzed  zaa tak o w a­
niem . R ow land s ied z ia ł spokojn ie  na 
m ie jscu , k ied y  tam tem  schw ycił k a ­
wa łźclaza, leżącego n a  s to le  i tadał 
nim  śm, e i tc lu y  cios.

—  C zy było  w g a rażu  d ru g ie  k rze  
sło?

—  Nie. W ięc  p rzybysz  m usia ł stać , 
albo  siedzieć na rpgn s to łu . K en n e th  
m us ia ł s iedzieć , bo był zbyt wrysoki, 
aby  inny m ężczyzna mógł go ta k  za ­
bić na  m iejscu  'ednom  u d e rzen iem  w 
g ó fn ą  część czaszk  P lam y  k rw i b y ­
ły  w szystk ie  obok sieb ie , co dowodzi, 
żfc K en n e th  n ie  m sza ł się  po o trzy m a  
n iu  ran y . W iem y zaś o nim , żc był 
cz łow iek iem  dzie lnym  i energicznym , 
um iejącym  dać  sob ie  r a d y  w ro zm ai­
tych  okolicznościach. M usiało  m u  zdu 
tnieuie odebrać to  zdolności. G dyby 
spodziew ał się  n apadu , —  jto tra filb y  
p ie rw szy  rzucie  się  na w roga!

—  W ięc m orderstw o  m ogło być p re  
m edytow ane , p rzep row adzone  p lan o ­
w o?

—  W ła ś n ie ! A lo te raz  w ejdźm y do 
domu, A ndy. M am y pomówić z tw ym  
p rz y ja c ie le m : P io trem  Langlcy.

R O Z D ZIA Ł  X V II.

N IEPO K O JĄC E MILCZENIE

W  chw ili, gdy d rzw i b ib ljo tek i za 
n iknęły  się za  tr z e m a  panam i, A ndy 
C ollinson odczuł, żc p raw d z iw y  Sil- 
ver, k tó ry  s ię  zaw sze ukrywa* jiod lo 
dow atą  pow ierzi-knią, je s t  b lisk i z rz u  
cen ią  m aski.

Jeg o  opanow ane s z a re  oczy sp o r z ę 
ły  n a  tw a rzy  P io tra  L ang leya  ,jakgdy  
by In s p e k to r  w idz ia ł go po raz  p ie rw  
szy . Zdolności S ilv e ra  do  odczytyw a­
n ia  z tw a rz y  ch a rak te ró w  ludzkich , 
by ły  nadzw ycza jne , a le  w danym  ra  - 
zic o b s trw ae je  jego  by ły  jed y n io  po­
parciem  Zgóry p o w zię tych  z a p a try  -  
w ań. W te j chw ili m ia ł on zrobić

k rok , k tó ry  gdyby  byl fa łszyw ym , za 
p row adziłby  je d n ą  osobę na  sk ra j 
p rz e p a śc i, n iszcząc  jednocześn ie  w łas 
n ą  k a r je rę  d e tek ty w a .

P io t r  u siad ł n aopare iu  fo te la  z 
n iezapalonym  papierosem  w rę k u . Sło 
w a n ie  by ły  po trzebne, by w ytłum a­
czyć ,żc ta  m ała  k o n fe ren c ja  m iała 
szczeg ó ln e  znaczen ie .

—  Znam  A ndy  od wielu la t, — 
rz e k ł S i!ver, —  i mam w szelkie powo 
dy, by  m u u fać  całkow icie i opierać 
s ię  n a  jego sądzie! P ro szę  m i w yba­
czyć, że podkreślę  fa k t , iż sposób, w 
jak . p a n  p rz y łą c z y ł s ię  do te j  ta jem ­
n icze j sp raw y  w oczach  po lic ji, mógł 
by się  w ydaw ać - godnym  sp ec ja ln eg o  
za in te resow an ia

—  N a tu ra ln ie , —  przyzna ł P io tr. 
Zapala jąc  zapa łkę .  —  P ro szę  mówić 
d a l e j !

— M ant nad z ie ję  ,żc p an  suę nie 
ob razi, za to , że w brew  zapew nieniom

dy C ollinsona, p rzep ro w ad z iłem  
szczegółow e dochodzenie co do o-oby 
p an a  ®

—  B y n a jm n ie j! To ty lk o  sw iadczy 
o m ą d re j o strożności piana!

—  Zrobiono to  o stro żn ie  i g ru n ­
tow nie, —  m ów ił de tek tyw  —  I  sło­
w a n aszeg o  w spólnego p rzy jac ie la  zo­
s ta ły  p io tw ierdzone. N a tem  skończyło  
się  za in te re so w an ie  S co tland  Y ardu 
osobą p ań sk ą !

—  D obrze?!
— M orderstw o  n a  osobie K en n e th a  

R ow landa p rzekona ło  m nie, że M iss 
A urio l p o zo sta je  nada l w pow aznem  
n ieb ez p ieczeń stw ie !

—  T ak ie  je s t, n ie s te ty  ,i m oje 
zdanie!

—  Proszę  m i znów  w ybaczyć, że 
do tk n ę  spraw  czy sto  osobistych . A le 
słyszałem  od A ndy C ollinsona, ze p an  
w ziął g łęboko  do se rca  tę  sp raw ę?

P rzez  chw ilę  P io tr  n ie  odpow ia­
da ł W yznać tem u detek tyw ow i ze 
S co tland  Y ard u  ,żc on, P io tr  Langley  
zaKochal s ię  idjotyezm ie w A urie l i, 
że postanow ił n ie  odstępow ać od niej 
dopóki ja j  n ie  zdobędzie, w ydaw ało  
m u się ezerm wysoce niestoSuw nem ,

—  C hciałbym  zgłębić tę  z ag ad k i, 
— rzek ł spokojn ie

T a odpow iedź •p ra w iła  w idoczne 
zadow olenie In sp ek to ro w i. P rz e z  chwi 
lę  rzu ca ł k ró tk ie  i, pozornie, n iepo­
w iązan e  p y tan ia , n a  k tó re  P io tr  od­
pow iadał, po ahwidi nam ysłu.

—  W szystko  dobrze  !—  zaw-ołał 
w n szciie In sp e k to r . —  T rzebaby  tu  
sp ro w ad ził M iss M axwell.

W chodząc do p o ko ju  .dz iew czyna  
spo jrza ła  p y ta ją c o  na  tw a rze  trzech  
m ężczyzn . P io t r  zw rócił się do n ie j 
p ierw szy.

— - Je s te śm y  zupołnio n iespoko jn i 
o tw ój los, A urie l 1

—  T a k i  —  n ie  pow iedz ia ła  nic 
więci a le  S il\ e r zauw aży ł z zadów o 
Icn .em , że usiadła n a  k rze ś le , na jb liż  
szem  lo P io tra .

—  P rz e d  c z te rd z ie s tu  ośm iu g o d z i 
nam i n ie  Znałaś żadnego z n as! J a  o - 
sobiście nie m am  dośw iadczenia  krym i 
nalistycznego , a le  moi ko ledzy  u czy ­
n ili z te j g a łęz i życia  c e l sw ych docie 
k ań  d ługo le tn ich . M am  nao z ie ję , że 
zd a je sz  sobie sp raw ę, że n ie  m am y do 
.Matecznego opiarcm, ab y  cię obronić.

—  J e s te śc ie  w sp a n ia li! —  zapew  
niia A u rie l.

—  Czy zechcesz p rz y s ta ć  n a  nie 
co o ry g in a ln ą  p ropozyc ję?

—  Tylko sekunda w ahania — 
przed odpow iedzią

—  S koro  panow ie uziia li to  za  po 
tizfcbne! —  Siilver obserw ow ał, żo nie 
spuszcza ła  oczu z P io tra , gdy m ów i­
ło <>d te j chw ili uczucia  tych  dw ojga 
d la  s ieb ie  w zajem nie , p rz e s ta ły  być 
d la  In sp e k to ra  ta jem n icą .

— Chcemy, żeb y ś  -wyjechała z P i-  
ne lands, —  w y b rn ą ł P io tr  z  k łopo tu . 
S c r .la n d  Y ard  n ie  m a w ład zy , by  n a ­
kazać  Ci w y jazd . Każdy- m a p iaw o 
p o zostaw an ia  dow olnie w e w łasnym  
domu. A le b ieg  w y d arzeń  zm usza 
nas.,

—  B yioby to  n iew dzięcznośc ią  i 
g łu p o tą  odm aw iać, gdy panow ie ta k  
mi rad zą . —  p rz e rw a ła  A urie l, — kie 
d y  m am  w yjechać?

— Im  p rę d z e j ,  tem  lep ie j! W  ci'p 
gu  godziny , jeś li to  możliwe!

—  Z robię w szystko , ja k  panow ie 
zechcą , —  zgodziła  się, —  J a k  dnigo 
mam pozostaw ać poza  dom em ?

—  Y\ każdym  ra z ie  k ilk a  dn i, -ta­
n im  się  t a  sp raw a  w yjaśn i!

A uriel sk in ę ła  głow ą. O czy iej 
spocyęły na chw ilę n a  dw óch innych 
m ęezvznach,

—  N ie m ani po jęc ia , g d z ie  mam 
jechać! M r. Q uinn  ra d z i m i nop>łvnąć 
do A m eryku Może byłoby to  n a jle p -  
Szem n-yjścieni? J a k  p an  uw aża, zwi­
nie In sp o k to rz t ?

(IV C. N.)
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Program y rtffjowt
WILNO

Niedzieia, dnia IV-go czerwca 1934 r.
8,00 Pieśń.
9,20 C hw ilka pani domu
10.30 Transm . nabożeństw a.
14.00 —  15,00 A udycja dla w szyst­

kich. 1. „W ięcej pow ietrza, w ody i 
nlcńca'1 —  pcg . wygi. S t. Jurago. 2. 
M uzyka 3. Chwila hum oru: O powia­
danie Kornela M akuszyńskiego przeczy 
ta  H. H ohendlingerów na. 4. M uzyka. 
5. Brud rozsadnikiem  chorób epidem i­
cznych —  pog. wyg!. Halina S enkie- 
w iczow na ó. M uzyka.

15,45 Siucnow isko wiejskie.
* 16,15 T r. meczu tennisow ego.

17,40 Tr. meczu tennisow ego.
19.00 „P an  A m icet" pogaduszka 

m ejczagolska Leona Wollejki.
22,15 W iadom ości sportow e z roz­

głośni.
22.30 —  23,30 G odzina życzeń (ply 

ty ). W  przerw ie kom. m eteor, z W ar- 
.raawy.

, Cii i. 4l.Lt Sb K A .H .  'rt? ii fikjo 
WARSZAWA, PAT. — W ALUTY: 

Hblgja 123,70 —  124,01 —  123,39. 
BeKin 202,oO —  203,50 — 201,50. 
G dańsk 172,75 —  173,18 —  172,32. 
H olandja 359,10 —  360,00 —  358,20. 
K openhaga 119,45 —  120,05 — 118,85. 
Londyn 26,74 —  20,87 —  26,61.
Nowy Jork 5,29 —  5,32 — 5,26.
Nowy Jork kabel 5,29'/2 — 5,32'.'2 — 

5,26 fc.
Oslo 134,35 _  135,08 —  133,70.
Paryż 34,97 — 35,06 — 34,88.
P raga  22,05 —  22,10 —  22,00. 
Stokńoim 137,90 —  133,60 —  137,20. 
Szw ajcaria 172,05 — 172,48 —  171,62. 
W iochy 45,65 — 45,77 —  45,53. 

T endencja niejednolita.
A K C jt

Bank Poiski 85,50 86,00 — 85,50.
PAPIERY PROCENTO W E. 

K onw ersyjna 63,50.
S tabilizacyjna 65,50 —  66,00 — 65,88. 
4 !/>% 1. ziem skie 46,75.

T endencja dla pożyczek słabsza, dla 
lu tów  niejednoCita.

O F I A R Y
W ojew ódzki K om itet O byw atelski 

pom ocy ludności dotkniętej klęską nie 
•rodzaju otrzym ał następu jące ofary: 

1. Z listy  Pracow ników  W ydziału 
Zasobów  D. O. K. I w Wilnie 7 zł. 90 
g r., 2) Posierunek P. P. G udogaje 
pow Oszrniańsld 40 g r . : 3) Urząd
Probierczy w W ilnie 2 zl.; 4 ) Skład 
M aterjalów  Pocztow ych w Wilnie 10 
zl., 5) I K om isarjat P . P. w  W ilnie 6 
zł. 50 g r . ; 6) Kom enda P. P  w W il­
nie 11 zl. 90 gr.; 7) W ojsk. Sąd Okrę 
gow y Nr. III w  W ilnje 20 zl. 20 g r .; 
8) Posterunek P . P , w Nowe, W ilejce
1 zl. 30 g r.; 9) Posterunek P. P. w  So­
lach pow. Oszm ański 70 gr ; 10) Ko­
m endant P. P, pow . Wil. Trockiego —
2 zł. 70 gr.; 11) Posterunek P, P. w 
R idom inie 80 gr., 12) Posterunek P. 
P. w Radociszkach 60 g r,; 13) Z listy 
W ydziału Sam orządow ego Wil. Urz. 
W ojew ódzkiego 11 z!. 70 gr., 14) Z 
listy p. Nacz. S. W iśniew sk ego 2 zl. 20 
g r.; 15) IV K om isarjat P . P. w W il­
nie 3 zl. 20 gr. Razem 82 zl. 10 gr.

N A J W I Ę K S Z Y
GRZECH

K O B I E T Y
K o b i e t y  

z a b i e g a j ą  t e r a z  o  r a c i ę  

t e g o  m ę ż c z y z n y
Grzechem je*t obecnie, by kobieta 

miała brzydką i pomarszczoną cerę. 
Prof. Dr. Stejskal,  znakomity lekarz i 
człowiek nauki Uniwersytetu  W iedeń­
skiego, wynalazł nowy produkt,  wyciąg 
x młodych zwierząt, 
nazwany „Biocel”.
W  c h w i l i ,  g d y  s i ę  
i t o s u j e  t e n  ż y w o t n y  
s k ł a d n i k ,  z m a r s z c z k i  
z n i k a j ą  i s k ó r a  
fftaie s i ę  j ę d r n a ,
•wieża i mło­
dzieńcza. Znane 
piękności,  arty­
stki i wszystkie 
kobiety żabie- 
gają o radę 
tego mężczy­
zny, który tyU 
zdziałał, by 
przywrócić
młodość. „Bioce!"
w dużych ilościach jest obecnie e k s ­
portowany z Wiednia na cały świat. 
J ednak  zapasy są ograniczone i praw- 
dopodobnem jest, że pewnego dnia 
stanie się niemożliwością prawie otrzy­
mać „Biocel”. Prawdziwy „Biocel‘% 
otrzymany bezpośrednio z Wiednia,  
wchodzi obecnie w skład Kremu To- 
kal on. Pom mo, że zwiększa to w 
znacznej mierze k o s r t  1 ibrykacji zna­
komitego paryskiego Kremu TokaDn, 
cena jego jednakże narazie  nie będzie 
podniesiona. Nowy Odżywczy Kr :m 

T o k a l o n  (kolor 
różowy) odżywia 
skórę  catą noc 
i nasyca ją .Bio- 
celem". Nowy 
Krem Tokalon 
koloru białego 
(nie t łusty) od y- 
wia skórę  caty 
dzień i czyni pu- 
d e -  przylegają­
cym i niewidocz­
nym. Rozjaśnia 
on skórę o 3 od­
cienie w iągu 
kilku dni Szczę­
śliwy wynik jest 

gwarantowany w Kctdym wypadku, 
ab pieniądze zostajz zwrócone, f

USTATNSA DESKA
yaM/mhu.

fo  n ie  b e z w ie d n e  w y czek i­
w a n ie  k o ń c a  a l e  e n e r g ic z n a  
w a ik a  i sz u k a n ie  o c a le n ia .  
K iedy  w szy stk o  in n e  z a w io ­
d ło , sz u k a jc ie  ra tu n k u  w  tr a ­
fie, w  uoiTiiechu sz c z ę ś c ia , 
w szczęśliw ym  lo s ie  l o l e r / j -  
n y rrti T y siące  ludzi już to  u -  

czynilo  i o c a la ło ,  n a b y w a ;q c  
sz c z ę ś liw e  losy w  k o le k tu rz e

W ilno, MIEHIFCKA 35, UI. 13-17, P. K. O . 80.9=8 
C enP  ii ;  Nalewki 40, C d d r. Freta 5.

Zam odlenia zsm itjjcow e załatw iamy cdw rctoą pocztą . 
C ągniamft  1 -* |  k la sy  Już p o  {u rza.

Lekarze
O o K i o r  GiffSBfcfcb

C horoby skórne, w eneryczne i mocze 
płciowe. W ileńska 3, Przyjm uje od 
v - l  i 4— S. Tel. 567.

Doktór Z ILdG W iCZ
Choroby skórne, weneryczne, naizą-
jow  moczowych. Pryjmuje od godz 
r— 1 i 5— 8. '

Doktór Z LufJWICZO łfi.
kobiece, skórne, weneryczne, narządów  
moczowych. Przyjm uje o godz. 12— 2 i 
4—6 Przeprowadzili się z Mickiewicza 
24 na ul. W ileńską 28, tel 277.

30 LOTERJA PAtiST&OW A 4 KLASOW A
G ł ó w n a  w y g r a n i  M | t , ]  r . f i n  7 )
w u ijn c z ę ś lu y sz y m  w ypadł u f » 'J U a U U I ł  4 L la

Losy do nabycia 
a  k o l e k t o r a

K. GQ*fZUCH0WSKIEG0, Zemkowa S.
Zw.ęftszcna hosć wygranych.

Cały  lo s  40 zł .  —  P ó ł  losu  20  zł .  —  Ćwiartka lo su  10 zł .
Z mie scowym wysyłamy odwrrtną p.czfą.

W siysik la  panie domu, debre gc.spoi.ynie i rr.^tKi

wiedz*, Ze najpożyteczniejszą, nsjidrswszą
m  KżWA WlTAh NA, która nie posiada szkcdllwej

dl i  zdrsw. i  koleiny i całkowicie i i s t ę j o j e  Imprrtcwmą ze izkcćą dl* 
gospodarstwa narodowego ktwę.

D o k t o r  J .  L i d
choroby skórne w eneryczne i moczo- 
pitśow e, Mickiewicza 28, m. 5. Przyj­
muje od 9 — 1 i 4—8.
Spraw a Km. 323/33.

Kupno ? S
'im:
F O l OGRAFICZNY ap ara t kupię oka­
zyjnie. Rozmiar, cena adres dia „A- 
m atora11

F O X T E R J E R A  m ł o d e g o  kupię  
ni td r o g o .  Ofer ty  su b  . p i e s "  do
Ad m .

W ażne ć\n wyjeżdżających
co Tnjskawcaj!

Miejska Konrtunaina K a s ?  Gszczęono&ci, w Droho­
byczu, uruchom iła  na czas obecnege sezonu

F I L J Ę  W  T i t U S K A W C J
która zn a tw iać  bąazie  dii  . 'h o j t .n iź e  w :je id ia ją c y c b  wszelkie c z jn n o u i  
1 zle. e n u  w chod .ące w z ra res  bankow ości.

Filja t m kaw iecka przy jm aje  . atem  przekazy, w kładki oszczędno­
ściow e, załatw ia inkzio  w eksli 1 czeków, oraz Kupno w y m i.n ę  * a ln t 
przy p o lL zm tn  miuim. 1 ych kosztów .

G n o w k ę  skierow ać naieżi do M e jik ie j K om unalnej K**y Oszczęd 
no ic i w C nobebyczu (K en io  P. K. Nr 092270).

* 3
j C

K A
m
u

NA RiNGU ó z n  o 
9 wlecz, a t ls z y  ciąg

w a l k i

O zu  walczą:
Walka finałów.'! Bez cg<tniczenis czasnt 

Rozatrij gtląkf I 
1) Stlbflr (Hnwacja)  —

G r a b o w s k i  (Polski Olbrzym). 
2; K r a u s s  ( N ie m c y ) -  Bifc.nack! (Kraków), 

zapasruzej o złoty pas oraz 3 ) L a n g e r  (żyd. zapaśn.) S k r o b i s z  (Łócż), 
nagrady. ąj Decydująca aż do rezu talu!

Vjh k y l  tHaltodja) — Torno  (Polski).  
N a  e k r a n i e :  Dz & s e n s a c y j n a  p r e n  J e r e !

Ceny miejsc nujr. Zsic cd 25 lt Seansu 2.' 0, 4,15 6 1 7,45 wie . z

KROWY R A S O W E  —F u m y  wraz  
z m ło dz ie żą  d o  sprzedania zaraz.  
Zg łoszen ia  pod  , K, F . “ d o  Adm

MEBLE W YŚCIELANE, najm odniejsze 
tapczany, łóżka, kupisz, obstalujesz w 
łódzkim zakładzie tapic. - dekor. W il­
no, Niemiecka 2 p. f. Wł Szczepanski.

M EBLE: jadalny jesionow y, mahonie, 
szafy, um yw alka, kanapy i t. d., ule, 
Tamy inspektow e, sanie —  do sprzeda­
nia zaraz. Zgłoszenia do Adm pod 

|„ M . M.“

| PIANINO lub  FORTEPIAN B eckera o  
t kazyjn e sprzedam  niedrogo. Niemiec­

ka 22, m 19 (front).

R O W E R  t i ó j k o ł o w y  w d ob r y m  
i s tanie  po sz u ki w an y .  Oferty po d  
i R o w e r “.

\ S P R Z E D A M  małe  angory.  D o ­
w ia d y w a ć  s ię  c o d z i en ni e  o d  3 do  
ó po p .  Zak retowa 23,  m. 17.

; S P R Z E D A J E  SIĘ d o m e k  z pla 
I ce m  n? Z w i e i z j ń c u ,  S o s n o w a  
Nr. 9 -d

S P R Z E D A J E  SIĘ plac w śród­
mieśc iu .  D o w i e d z i e ć  s ię  Gi m n a ­
zjalna 10— 2.

S P R Z u D A J E  SIĘ p ies  rasowy,  
wilk (pięć tygod-n) ,  ul.  W ę g l o w a  
19, m,  t,  od  10 do  5,
!l!i!l!lllllllllllllllllllllllllllllllll!li!llllllllll!illlllllllllllllllill!lllllllll!lll!!!!!i.il

L o  k  a  I e

AtlESZKANIA z 2 i 3 pokoi ze  wszeł-
kiemi w ygodam i (łazienka, w ater) do 
w ynajęcia. P lac M etropolitalny 3 vis 
a vis m ostu Zarzecznego

N A  BIURO lokal  po trzebny .  Ś ró d ­
m ieś c i e  10— 12 pokoi  ( jeana  s a ­
la) p ierwsze piętro.  Zg ło sze n ia ,  
sekretarjat  Z. 0 .  F.  B. w Wilme ,  
P ort ow a 28  m, 6,  tel .  12-0b.

POKÓJ um eblow any, z osobnem  w ej­
ściem i w szelkiemi w ygodam i ao  w y­
najęcia. Portow a 26, m. 4, tel. 8-47

POKOJU ładnie um eblow anego (ko­
rzystanie z p a n in a )  z w ygodam i po­
szukuję. Łaskaw e oferty do Adm. 
,,S low a“ dia Jadw igi S.

PO TRZEBN F 2 pokoje bez mebli z u- 
żyw alnośc ą kuchni w solidnej rodzinie. 
Zgłoszenia sk ierow yw ać: W iw ulskiego 
6, m. 4.

SZEŚCIOPOKOJOW E m ieszkanie ze 
w szystkiem i w ygodam i do w ynajęcia. 
Z ygm untow ska 20.

ZA MIESZKANIE z g o d z ę  się  pra­
c o w a ć  bez  wyboru zajęcia i w 
godz inach  w y zn a cz o n y c h  mi przez  
właściciela mieszkania.  Ofer ty dla 
. Pracoynte j* .

SIĘ“ ogólnie znaną w ooę mineralną — 
w ysyła Zarząd Zdrojow y —  opłacono 
do każdej stacji kolejowej —  za zalica- 
ką —  w skrzyniach zaw ierających 25 
lub 12 butelek, licząc po ^i, i,8o"za bu­
telkę w raz z przesyłką.

UGIEKAJCIE -z dusznych miast na I 
morze. Jastrzębia Góra —  Perła Bał­
tyku. Pensjonaty  „ rtn c e “ P rospekty  
odw rotnie.

2 POKOJE do w ynajęcia z w szelkiem i 
w ygodam i (radjo, teleion, laz enka), 
um eblow ane lub nic. M ożna z używ al­
nością kuchni. M ontwiltowska 10 — 2 
(dom  narożny), na p ętrze.

2 P O K O J E  z używa lno śc ią  kuctini, 
s ł o n e c z n e  z o s o b n e m  wejśc iem,  
wsze lk ie  w y g o d y  a o  wynajęcia  
S udocz 21, m, 4.

4 i 5 POKOJOW E MIEdZKAUIA do
w ynajęcia z w ygodam i. Informacje 
Zaw alna 60 m. 10

5 POK. MIESZKANIE. W szelkie w y­
gody. ul. W ęglow a 12.

PbSŁtiKyją Pi&ty
żF-WiitiiciiHwiiiiimiimiimiiimiifininTiimfeiiiiitTnińiiniSffiuriłifflał 

GOŃCA, w oźnego, stróża lub inn; 
posadę obejm ę na okres letni. Posia­
dam pierw szorzędne rekom endacje 
O ferty dla M akow skiego do ad m .

PRZYJMĘ posadę instruktora wycno- 
w ania fizycznego na kolonjach letnmh 
w  pensjonacie, lub uzdrow isku. Mogj 
kierow ać g im nastyką i sportem  mło­
dzieży, pań i panów . Oferty sub 1». 
struktor.

BYŁY leśniczy państw ., kaw aler, 9-le*- 
nia praktyka, ukończona średn a szko­
ła leśna, egzam in państw , poszukuje 
posady Pierw szorzędne referencje. — 
Krzemieniec, Franciszkańska, dorn Bu- 
golubow a, dla „Leśniczego".

W OŹNEGO, uczc’w ego, pracow itego 
na miesiące letnie poleca instytucja 
p ryw atna. O ferty pod „W szel kapraca"

Pruta zaoflarow.

7-MIO, 4-RO pokojow e mieszkania na 
I piętrze do w ynajęcia, ul. Mickiewicza 
19. Portjer w skaże.

2«yjiHimiinmiiiininm!iriifflii!HmwniiiHniiirrnrfflńhirn]ii»łî

L e t n i s k a

t j l u i l  Ceny po u d  nr; od 25 gi Diii na p - lę z n łe j izi se n n e j*  t u i -  
_  nów  św iitow ych! N iibardzie) n iesa iro w lty  lilm , k tć ry  kiedy­

kolwiek został stworzony!

T &| E H  uS A O C B
Naj sobliwsz* posteć ekratu dnia dzisiejirego KOBIETA— D R J E K Y L L 

w gtn;aln«j kieatji słynne) CAROLIE LOMBARD.
Coś nle*ldziai .ego! Grozi sy tuat)i! Pomysłowe intrygil 

Nadprogram* Najaktnalniejsze zoirz.nla dnia dzisiejszego w najnowszym
,FCX1E* oraz doduki.

HELIOS"
M i  olub ieńsza  para Komików

W esoła kom eujil Szczyt kom izm r!

F L I P  i FL&P
„Wrogowie m<tłżrństwa'‘

Ju lio  prem jera! N ijc iek iw izy , t<jetnuiczy, n iesam ow ity film , k tóry  ma
obecnie m jw iększc  pow odzenie na w szystk ich  ekranach śv ia la

ZEMSTA D-RA FU MANIHU
P  i \ W M  Dziś im ponująca prem jeial

W i E L K A R E ^ J A

N« scenieProgram  Nr 2.

’ ■ Julia iimiie lepltj"
z udzirłem S ta n is ła w y  KI9WICKRJ N ny  B u licz , duetu Cesara *ich , 
S ta m słu w a  G o z ia w a  G o .ę t .o ^ s k i<  j o  Marty P o p ie lo w s k ie j  i S c w l  

ryrib Ori icza.  Całkowita zmiaaa programu.

tth n ąca  czaiem  w iedeńskim V*t Ndrzecżoiia z Wiednia' 
M uiyka słynnego Franciszka L thara  iV roli gł. C za rn jtc i w ęgierka M a-ta 
E jg e r t . Ceny biletów  od 54 gr. Początek seansów: 3, 5 4 f , 8,30 I 10.15.

DO WYNAJĘCIA m ieszkanie 4-poko- 
jew e wszelkie w ygody, w olne od po­
datku, ul. Tom asza Zana 13. V

DO WYNAJĘCIA dla nielicznej rodziny 
inteligentnej m ieszkanko 3 pokoje 2 
kuchenką i w ygodan r, ulica M ickiewi­
cza 24, m. 6.

L O K A L  8-r»uo lub więcej  poko  
j o w y  p o 'r z t b n y  na Zwierzyńcu.  
O f e i t y  pod  .Zw ie r zy n ie c *  do  
Aum.

LOKAL frontow y (p a rte r) przy ul. B i ­

skupia 4 do w ynajęcia. Dowiedzieć sie 
u dozorcy, lub te!. 188.

M IL L /K ań IE  do w ynejęeia 5 pokoi 1 
w ygodam i na I piętrze z balkonam i — 
cieple i słoneczne, ul. Białostocka Nr. 
6, m. 3 —  była Kolonja M ontwiliow 
skn. O glądać od U —  13 i 18 — 19

MIESZKANIE 4-pokojow e z kuchnią, 
wolne od podatku do w ynajęcia. T am ­
że 2 pokoje. Filarecka 1 5

MIESZKANIE do w ynajęcia 2 pokoje 
i kuchnia na 2 piętrze. Białostocka 
nr. 6, m. 6, była kolonja Montwil- 
lowska.

MIESZKANIE 5-CIO POKOJOW E su­
che, słoneczne, z balkonem , ze wszel- 
kiemi wygodami, na I piętrze do w y­
najęcia zaraz. Ul. Piłsudskiego 29. In­
formacje u dozorcy.

D z i ś !
twórcy .C.  K.

N ajw iększe arcydzieło 
Eeldmkrszałka* Karola Łamacza

M n o  ka. »ja

MJLOSSrUM
r  O  A  I I  ( ic  W roli głównej największa

P- t- „ N l ł L  W  gwiazda daby  . o t c u - ,

Na scenie £aJkcw'Cc*e nowry p rogrism  n  w Jon y  p. t. jH opfa
Ż y jc m y “ : .Teugolita* — tango, Serenady (parodje) w wyk. G rzybow skiej. 
.T ancerki Wschodn* eraz .L e ig in sa*  w yk. Trio Gr*y, ,A  m aztllcw * w yk. Ka
czorowscy craz a L i ó w  K a - f j r s i .  p.  t. „ b c d z i n i i  n iepo rozum ieft* '
l u4zi«ł*-o c»ł-?o  z - s - r łu  Ci*nv od Z5 gr

PR Z E T A R G  
W floiŁskii U rząd  W ojew ódzki W y­

dzia ł P racy , O pieki i Z drow ia og ła­
sza p iśm ienny  p rz e ta rg  o fertow y  n a  ro 
bo ty  kanalizaey jno-w odociągow e i bu 
dow iane w sz p ita lu  państw ow ym  w 
M ołodecznie.

P rz e ta rg  odbędzie  s ię  w dn iu  3 lip 
ca 1934 r . o godz. 10-tej w W ydzia le  
P racy , O piek i i  Z drow ia w W ilnie 
przy  ul. M agdaleny  2, yK>kój N r. 17.

P iśm ienne o fe r ty  w inny  być złożo­
ne w tym że d n iu  do  godz. 9 m. 30 w 
k an ce la rii W ydzia łu  Pm oy, O pieki i 
Z drow ia, pokój N r. 17 łącznic z pokw i 
tow aniem  K asy  S karbow ej n a  w p ła­
cone w adjum  p rze ta ig o w e  w wysoko­
ści 3 jiroe, do o ferow anej Sumy.

W  oferm©  w in ien  być podany m i­
n im alny  te rm in , w k tó ry m  f irm a  po­
dejm uje. się  w ykonać o b ję tą  n u iie j-

sz.ym pr-zetargiem  robotę.
Ogólne w aran k i p rz e ta rg u  i śle­

py k o sz to iy s  o trzym ać m ożna w W y-, 
d/i.alo P racy , O pieki i Zd row ia w 
W iln .e , pokój N r. 17 z a  w rotom  kosz­
tów  w ykonania . T am  rów nież m ożna 
eodaienu je  od go<lz. 12 do 13 p rze jrzeć  
ogólne i fechniozne w arunk i w ykona­
n ia  robót, p rzez  in-zieusiębiorców, p ro ­
je k t ro b ó t, p ro je k t um ow y oraz. ogólne 
p rzep isy  M in is te rs tw o  R obót P u b licz­
ny eli o p rz e ta rg a c h , k tó ro  d la  o fe r e n ­
tów  są. obow iązu jąoe.

U rząd W ojew ódzk i znustrzega sob ie  
jn-awo w yboru o fe ren ta , u za leżn ia jąc  
od fachow ych i fiiman.scwyeh zdolno­
ści p rzed s ięb io rs tw a , oraz. p ra w o  z re ­
dukow an ia  ilości robót, lub naw et zu­
pełnego ich zan iechan ia .

Za W ojew odę D r. A . T u ru to  
re fe re n d a rz

MIESZKANIE 5 pokojow e z wszeikie- 
nri w ygodam i. M ickiewicza 35, u w ła­
ściciela.

4 # l A I I B ł
spęd l i s t  U to  w w y k n ln inym  pensjom  
cle Ptni5liow ym  w nn j- Kot„»row 
szciyzna poczta K onstantynów  a-Swię- 
d a n . Kupiele, sp c riy , bridge, d an .in g  
w pcW i.it jez io ra  SzwakszU i Narocz. 
Cena 4 złote dziennie. D ojizd  a u t .b a ­
sem Nr, 17-a. Informacje tcL Nr. 710 
w 'Wilnie.

DRUSKIENUftl ptensiona,. „P rom ień1*
ul. Lewickiej 7. Poleca piękne sło­
neczne pokoje z balkonam i, kuchnia 
w ykw intna Ceny niskie. Willa s k a n a ­
lizowana.

DWÓR wiejski przyjmie letników  z u- 
trzymaniern. W iad.: Portow a 19, m. 11 
od 1 —  5 pp.

KRYNICA . ZDRÓJ. W illa ,,L im ba". 
N ajpiękniejsze po lozeńe z ogrodem , 
słoneczne, duże pokoje z balkonam i, u- 
rządzenie pierw szorzędne. Kuchnia w y­
kw intna. Radjo, bibljoteka, leżaki —  
Ceny przystępne.

LETNISKO —  las, jezioro, 2 zł. 50 gr. 
Shicka 1! —  1.

LETM 5K O -FENS10N AT. Sucha zdio»i. 
m ie]icowo>ć. 10 kil. ud mi sta. K m «- 
niaacja autobuicw * U trzym anie bm dio  
d e t r r .  9 — 10 rano 1 5  — 6 wieczór. 
M lckie-łicza 15, m 2». Frdoiow iczow a.

L E T N l S K O - p ' n s j o n a t  Sióstr Ur­
s z u l a n e k  S. J K. w  Czarnym  
Borze .  St.  Kol e j owa ,  pocz ta  te l e ­
f o n  na miejscu.  Warunki przy­
s tępne .  Infoim.  Sk op ó wk a 4, teł .  
13-95,  t r i .  Czarny Bor 2.

L u k s u s o w e  L e t n i s k o  Pensjo­
nat we dworze. Komfort ,  w y ­
kwintna kuchnia,  kanalizacja,  w a n ­
ny,  wodoc iąg i ,  świat ło  elektryczne .  
Kąpiele rzeczne.  Sa mo ch ód ,  k o ­
nie.  Poczta ,  t e le fon,  telegraf  na 
miejscu.  Zamówien ia ,  inlormacie:  
zarząd majątku Rakliszki,  poczta  
Butrymańce (pow .  Lidzki).

MAJĄTEK DAN1USZEW, letnisko-pen- 
sjm iat ha brzegu rzeki Wilji, poczta Da- 
niuszew, stac ja  Sm orgonie. K iersnou 
ska. Plaża, kajaki, tenis, sucha, urocza 
m ejscow ość.

ORŁOWO MORSKIE. —  „B ałtyk11, 
pensjonat A. Sobolew skiej, blisko pla- 
ż \ , kuchnia w yborow a, —  o tw arty .

POKOJE na letnisko do w ynajęcia, bli­
sko kolei. Dow edzieć się: Wilno, Pod­
górna 3 —  14.

PENSJONAT w ypoczynkow y nad s\» ■ 
tezią w śród m alowniczych krajobrazów  
Nowogródzkich w  A ndrzejkowie, pocz­
ta W ałów ka k N ow ogródka, W andy 
Kulwieć -  F rydiychsow ej, o tw arty  od 
20 m aja. Pokoje słoneczne, kuchnia 
w iejska, posiłek 4 razy dziennie, dojazd 
autobusem  z B aranow icz lub Nowogród 
ka. Pokoje z utrzym aniem  od 3 — 4 zl. 
od osoby, w  zależności od pokoju i o- 
kresu pobytu.

' E T N ! S K O  dla DZIECI u SS.  
U f p z u b n e k  S.  J K- w Czarnym  
Borze Opieka za pew ni on a .  W a ­
runki bardzo przys tępne .  Inform.  
Skopów!:* 4, teł .  13-95,  tel .  Czar­
ny Bór 2,

iniiiiinaiiiniiiiiiMii 
POTRZEBNA młoda osoba z dobrym 
francuskim do dw ojga dzieci n r w y­
jazd nad morze. Zgłoszenia do adm. 
dla „Z et11.

KONKURS na stanow iska nauczycieli 
v/ Szkole Rzemieslr. czo - Przem ysło­
wej P o lsk itgo  Tow arzystw ?. O św iaty 
Zaw odow ej w B rześciu n. B. będą w a ­
kow ały od dnia 16 sierpnia b. r. s tan o ­
w iska nauczycieli a )  przedm iotów  o- 
gólno - kształcących (hum an styka) 24 
godz. tyg ., b) m atem atyki i księgow o­
ści rzemieślniczej 22 godz. tyg ., c) 
przedm iotów  zaw odow ych (technologii 
metali i  kreśleń) 25 godz. tygod. Kan 
dydaci w nni w ykazać Się dowodami 
ukończenia w yższych studjów  hum ani­
stycznych lub praw niczych do przed­
miotów kat. a ) ,  zaś technicznych — 
z conajm niej 3-Ietmą prak tyką  do kat. 
b ) i c) Uposażenia wg. norm państw o­
wych plus 10% od poborów  zasadni­
czych. N ależyc e udokum entow ane po­
dania w raz z życiorysem  i pow olanierr 
się na referencje przesyłać do dn. 20 
czerw ca do dyrekcji w /w  szkoły 
Brześć n. B. Krzywa, 110.

JEST w olna placów ka dla drugiego le­
karza, okolica ładna nad Bug em. W ia ­
dom ość: Apteka w  Sław atyczach, pcv, 
W łodaw a.
łRt*!!RL'ffl1łlltl(B!i!!llii(l!llllUll!ltlll[ll!ni(fllllUffn[flrlllilłi!!!iJtt®iSt

H a u k a
Pryw . Koed. Szk. Pow sz. „PROM IEŃ- 
w raz z Przedszkolem  przyjm uje zap’s» 
na przyszły 1934 - 35 rok szk. 
Informacje: W iw ulskiego 4 i Witoldom 
35-a (filja na Z w ierzyńcu). Bezplat - 
komplety francuskiego. O płaty Piz- 
stępne.

LEKCJE za utrzym anie na w si w za 
kresie 8 kl. gimn. poprow adzi m atu­
rzysta. Ł askaw e oferty pod „Lato*

W CZASIE L \TA  lta c jr ,  przygotow i- 
a i)  do egiaininii, p r z e r » b l ) n i e  zan ied ­
banego n n ie r js łu  — poprow adzi )»•)«:- 
dyńrzo  lab  tra p o w o  k*al'filtow jn*  siła 
Informacje: W lvuls»l?eo 4 - 5 ,  g; 11 — I

R 6 i n e
i!ifiF!iiiiiiiłiiiiiiiłiiti!mtłiiiiiii(fimitmimnnm«HH»wwii<i)Ja-i»_
KTO p osjad r jakiek )lwiek książki, —
broszury, ryciny i t. p. dotyczące Ka 
rmeńea - Podolskiego a  w  szczegól­
ności jego  m ieszkan .ów  Polaków i
Ormian, proszony jest o pow iado­
mienie pod szyfrą „Kupno okazyjne ‘ 
do Adm.

MATURZYŚCI albo uczniowie do 8 
kl. gim nazjalnej, pragnący  poświęcić 
się pracy kapłańskiej w zakonie, sraz 
młodzieńcy na braci zakonnych, którzy 
um ieją jakieś rzemiosło, m ogą być 
przyjęci do Zakonu OO. A uguitjanów  
Kraków, ul. A ugustiańska 7.

SKLEP OBUW IA W . Lbw jnow icza 
Zam kow a 24 —  poleca obuwie sezono­
we w wielkim w yborze i przyjm uje ob 
strJunki. Ceny reklam ow e.

ZAKŁAD TAP1CERSKO .  DEKORA­
CYJNY przyjm uje wszelkie roboty  w 
zakres m eblarstw a w chodzące. Facho­
we kierow nictw : dostępne ceny. Fir
m a: W t. SzczeDański, Wilno, Niemiec­
ka 2.

L E TN IS K O  w e  d w o r z e  nad Je­
ziorem, łó d ra ,  las ,  kuchnia pierw­
szorzędna,  francuski .  In fo im a c j i  
P odgórna  5 — 2, od  4 — 5.

O POMOC wołam dla b ednej, zrozpa-
czonej w dow y z 1 Y.t r°cznem  dziec- 
kiem bez dachu i chleba. Czasu cho­
roby męża zastaw iła w lom bardzie 
nożną gabinetow ą m aszynę do szycia 
pod Nr. 7941. O w ykupienie jej blag* 
by zapracow ać na utrzym anie dzieciąt 
ka, o  sk ładania najm niejszych ofiar w  
Redakcji „Słow a" pod literami W . R

 l!l!llt!!!i!!l

ZGUBIONĄ znjżkę kolejową Nr. 70, 
w ydaną przez gimr.. Z ygm unta A ugu- 
ąta  na imię Andrzeja P iatera, uniew a­
żnia się.

ZGUBIONO zniżkę ko le jow ą  N". 218 
na imię Z y g m u n ta  Ż ebrow sk iego ,  ucz­
n ia  4-tej B. k lasy  Gim nazjum  im, Zy­
g m u n ta  A ugusta.

daw ca S tan isław  M ackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowa Zamkowa 2. (L d n k to r T adeu-z Pav.'iVo«4'tt’


